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- Ja bruku nie wybierałam. Zna- ~ 

lazłam się. Tak, do w~or'aj l1ibYl' 
miałam mieszkanie. Ale po ośmiu la­
tach powiedziałam sobie: mam tege 
dość. Ani dnia dłużej w tej budzie 
na Wozi\vodzkiej: 24 metry kwadra­
towe na dwie rodziny, w sumie 
dziesięć osób. Rozumiem, to było 
mieszkanie zast~pcze. Ale na jaki 
czas? Czy mam zast~pczo przei-yć. 
całe życie? Mam pi~cioro dzieci: 11 
lat najstarsze, 4 latka - najmlod- . 
sze. Teraz już czwórka będzie się ,. 
uczyć Gdzie mają odrabiać lekcje, 
gdzie się bawić kiedy w tej ciasno-
cie powietrza brakuje, nie tylko 
miejsca na ludzi i meble. Pewnie że 
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W woje\vództwie łomżyńskim o­
czekuje na swoje M - 11 900 
r, dzin, z ezego w Łomży _ 

prawie 6600. Każda musi odczekać 
przeci~tnie dziesięć lat. Można po­
wiedzieć, że wszystko w pOfL.ądku, 
bo administracja Spółdzielni prze­
strzega kolejności w przydzielaniu 
mieszkań i najpierw otrzymuje je 
ten, kto swoje odczekał. 

Jednakże w wielu łomżyńskich ro­
dzinach rozgrywają się prawdziwe 

I drama ty - skutek skandaliczn.ych 
warunków lokalowych. Spółdzielnia 
Mieszkaniowa okrEśla jasno, że mie­
Szkanie należy się tylko temu, kto 
ma książeczkę, uiszczony wkład mie-
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Wprawdzie wyjochałem E Łomt..r 
przed bez mala pięśdz.ie8i~eiu lat,. ł 
w la taca poprzedzająeych U wojD1lł 

I świat-ow-ą w Łomży bywałem rzad­
. k-o - studia i praca w Warszawie 
- pamięć ma rejestruje fragmen-
ty ulicy Długiej, bo to jest "moja 
ulica", na niej bowiem mieszkałem 

I G'd urodzenia do ukończenia gim­
I nazjum, tj. przez osiemnaście lał 
pod numerem 15. Inna sprawa. te 

' moje "ścieżki" dziecięce i młodzień-
cz~ kierowały się raczej w kierllD­

i ku pl. Kościuszki, a nie Starego 
, Rynku, a zdjęCie pokatLuje tę część 
, ulicy. która prowadzi na Rynek, ale 
przecież i tam, choć rzadziej. kiero­
wałem swe kroki... 

Zdjęcie przedstawia ulicę DłtJeIa 
I na odcinku całej swej długości, łyłe 
; tylko, że widoczna jest strooa nie­
, parzys.ta. 
. Zdjęcie zrobione jest z nar~ego 
j budynku dwupiętrowego, na1eżąee­
J go hipotecznie do Starego Ryn.k;u. 
j ale boczna jego ściana. nieco król­
I sza, wychodziła na ul. Farną (obec­
' nie ks. Ściegiennego). ŚCiślej~ zdjęcie 
~ zrobione jest z balkonu n piętra 
. tego budynku, lecz uie z balikonu 
narożnego, ale z balkonu od St&"e­

, go Rynku, W domu tym. na parte­
rze mieściła się znana i jedna z 
najsŁarszych aptek łOInŻyńskieh Po 

~ Sto Komornickiego (najstarszą apte­
l iką w Łomży była apteka p. Ta-

sz.owskiego na pL Kościuszki. do-
~ kładniej mówiąe na tzw. Deptaku. 
pomiędzy cukiernią Płodowskiego. 
a sklepem z kapeluszami i -czapka­
mi szkolnymi f-my SOi'kes - w 
kolejności lokałi sklepowych: cu­
kiernia Plodowskiego, .,sodówka"'. 
fryzjer, dawny sklep z kapeluszami 
i czpkatni f-my Jeleń. dokąd W 
latach trzydzies1.ych wprowadziła 
s;ę s1ynna na cały świat czeska fir­
ma Bat~a - buty Jna3Zy:nowe 
i bardzo tanie i wreszcie apteka Tu­
stowskiego na parterze po dwóch 
schodkach, a na I i II piętrze tego 
domu prz~ywa1o ostatnie lala 
sweg-o istnienia gimnazjum żydow­
skie dr. Szymona Goldlusta). 

. f\le - patrzmy na fQtografię, na 
Jej lewą s.tronę: tuż za wymienio­
nym narożnym balkQnem widać 
bal'lton I piętra domu narożnego 
stojąc~gO na rogu ul. Długiej i ul: 
Farnej, pOłożonego vis-a-vis oma­
w~a~e.go d<;>mu, w którym na piętrze 
mlesclła Sl(~ apteka St. Komornic­
kiego. Ten dom ~ balkonem na I 
piętrze jest ostatnim domem na ul. 
Dlugie~ i. nosil hipoteczny nr 38. 
Na zdJęclu widać dQskona1e dach 
tego jedno.piętrowego domu, a tuż 
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2 I w następnym, setnym numerze .. Kontaktów" znajdziecie m.in.: wypowiedzi Bogdana Jachacza, kierow­

nika Wydziału Prasy, Radia i TV KC PZPR oraz Krzysztofa Kostyrki, kierownika Wydziału Kultury KC nt. 

I 
kulturotwórczej roli prasy regionalnej ("Słowo w opłotkach"), "Pięć twarzy miasta" - wynurzenia łomży­

KONTAKn niaków o swoim mieście, "Mqdrości poselskie" form ułowane w latach 1919 i 1982. Zamieścimy takie: 

5 IX 1982 .. Ból' - reportaż o dzieciobójczyni, fotoreportci "Tak łamiq nas" oral okazjonalnq prezentację całego ze­

społu redakcyjnego w karykaturze Andrzeja Szufarskiego; szczegóły o dorocznej, ogólnopolskiej nagro­

dzie im. Zygmunta Glogera. 

Z INIC.JATYWY Wojewódzkiego 

Zespołu Po eIskiego ul{onstytuowal& 

się Wojewódzka Komisja Inicjatyw­

na Patriotycznego Ruchu Odrodze­

nia Narodowego. Przewodniczącą zo­

stała Halina Siekiewicz, posłanka 

Ziemi Łomżyńskiej, członek ZSL, wi­

ceprzewodniczącym Kazimicn 

Szostakowski, członek W KSD, se­

kretarzem - Grzegorz Flejter, kie­

rownik Wydziału Agitacji i Propa­

gandy KW PZPR. Komisja ma ~ha­

rakter tymczasowy, będzie inspiro­

wać działanie OKON-ów, służyć im 

pomocą, a jednocześnie przyczyniać 

się do ich rozwoju. 

WOJEWODZKI KOMITET OBRO­
NY dokonał kompleksowej oceny 
procesu stabilizacji w województwie 

łomży6sk im. 

• UTRUDNIENIA W PRODUK­
CJI: w "Narwi" niskokaloryczny 

węgiel obniża efekty pracy, brakuje 

tkaczek i prządek, części zamien­

nych do maszyn zagranicznych; w 

Przedsiębiorstwie Przemysłu Spo­

zywczego nie potwierdzono jeszcze 

dostaw surowca, a kampania ziem­

niaczana tuż tuż; w Łomżyńskim 

Przedsiębiorstwie Budowlanym nie 

starcza stali zbrojeniowej. 

• PRAWORZĄDNOSĆ: Na wo­
kandę trafiło 1500 spraw karno-ad­
mini tracyjnych; na')tąpił wzrost w 
stos lmku do ubiegłego roku czynów 
przestępczych - o 220, przestępstw 

gospodarczych o 100, przypadków 
zagarnięcia mienia - o 60 pl'oc., 
przestępstw spekulacy jnych - o 95 

proc. Na przykład pracownlk Banku 
Spółdzielczego w Czyźewic dokonał 

nadużyć na sumę 100 tys. zL, maga­
zynier w Rajgrodzie przywłaszczył 

ponad milion złotych; w łomżyńskiej 
masarni straty z powodu zepsucia 
się mięsa wynoszą 600 tys. zł; Woje­
wódzka Spółdzielnia Ogrodniczo­
Pszczelar ka zadołowała 1650 kg po­
midorów. Sądy nie spieszą się z o­
sądzaniem pl·.r.estępstw gospodar­
~zych. Mieszkańcy województwa 
przepili w ubiegłym roku pół mi­
liarda złoty<,b, w tym - ponad pół 
miJiona więcej; spożycie alkoholu 
wzro'-ło trzykrotnie. Służby porząd­
kowe walczą 'l plagą bimbrownic­

twa. 

• . HANDEL l U LUGI: 90 pro ­
cent sklepów będzie otwartych w 
ne soboty; reglamentację obuwia 
przedłużono do cza u zrealizowania 
wszystkioh kartek. Najgorsze zao · 
patrzenie występuje w sklepach 

wiejskich. 

I • MIESZKANIA: w budownic­
twie komunalnym wykryto 8 wol­
nych mieszkań. 27 lokatorom minął 
okres wynajmu, 7 - wynajmuje bez 
zgody właściciela; w spółdzielniaCh 

mieszkaniowych 29 mieszkań wyna­
jęto bez zgody gospodarza, w 124 -

za Jego aprobatą. Biuro meldunko­
we nie ma wpływu na kontrolę pod­
najmowania i zamieniania miesz­
kań. Mieszkania 35 osób, które od­
mówiły powrotu do kra-ju, przezna­
ezone zostaną rodzinom źy jącym w 
najgorszych warunkach. 

• NA BUDOWACH: szpitala w 
Łomży i mleczarni w Grajewie od­
notowano marnotrawstwo pokazowe. 
Maszyny na placach już się zesta­
rzały, nim jeszcze rozpoczęły pro­
dukcję, niszczeją materiały budow­
lane. W SKR Szumowo walają się 

gotowe elementy do budowy silo­
sów sprowadzone z NRD za blisko 

3 miliony zł. 

Łomżyńskie Zakłady Spoźywcze 

sprzedają swym pracownikom kon­
serwy mięsne po 5,60 zł za puszkę. 
gdy cena konserw na rynku, produ­

dukowanych przez te zakłady, wy­
nosi nawet 142 zł. SKR w w Szepie­
towie sprzedaJ rolnikom sprawne 
maszyny, biorąc za nie jak za zu­
żyte (290 tys. zł a powinny koszto­
wać 640 tys. zł.). 

DOTYCHCZAS W KRAJU po­
wstało 7480 Obywatelskich Komite- . 

łów Odrodzenia Narodowego, sku­
piających HO tysięcy osób. 43 pro-

łA* b!4 4 __ '&* AQQ4'MA'"łH w, EL 

"KONTAKTY" W III PROGRAMIE PR. Setny numer naszego pisma 

znajdą Czytelnicy nie tylko tradycyjnie w kioskach "Ruchu", lecz i na 

falach eteru. 9 września, w najbliższy czwartek, "Kontakty" gościć 

będą w lU programie Polskiego Radio. w audycji "Zapraszamy do 

trójki" % ,odiosłuchaczomi rozmawiać będzie redaktor naczelny, Sto­

nisła·w Zagórski i red. Danuta Wroni szewska, dyżurujący od 17 do 19 

pod telefonem 28-91-44 (kierunkowy Warszawa - 82). W tym samym 

czasie, VI Łomży, telefony przyjmować będą: red. Zdzisław Mac z trój­

ki" i red. Henryk Goła z "Kontaktów". Prosimy dzwonić na numery: 

40·22 i 42-43. _*R ?&\ S 

cent stanowią be.:party jni, 38 
C2łonkowie partli, 16 - ZSL, 3 pro­
ceut - SD. W ł..!)mż~' ńs1,.iem tiziala 

35 OKON-ów i 11 grup inicjatyw­
nycb, liczących w sumie tysiąc o­
sób. W wielu z nich wyodrębnione 

są komisje problemowe, na prcy­
kład do spraw hantlIu, zaopatn:e111a 
do spraw ładu i p9rządku publicz­
nego. 

OBCHODY 43 ROCZNIC\: WRZE­
SNIA. W miej, cach pamięci naro­
dowej - Płyb KBW lla Pla.cu Żeg­
lic kiego, przy ul. Wojska polskiego 
i w Szkole Muzyczl1ej - zodały za­
ciągnięte wal ty hanorowe. Delega­
cie zakładów pracy, szkól i organ;­
~acji społeczno-politycznych urocz)­
ście złożyli wiązanki kwiatów. _W 

kinie "Milenium" - wyświetlone zo­
stały okolicznościowe filmy. 

AKTYWIZACJA SKUI"U ZBOZ4 
była tematem narad~ WK ZSL w 
Lomży. W wojewó!lztwie planuje si~ 
skupić 83,5 t011 zboża. Uczestnicy na­
rady kryty kowali dt'cyzje niektó­
rych naczelników gmin zmuszahcf' 
rolników, którzy otGymali p1'7y­
dział sprzętu rolniczego w drugim 
półroczu, do dostar czania ziarna po­
nad umowne ilości. Postanowienie ł) 

niezmienianiu cen na tegoroczne 
zboże działacze przyjęli ulgę, bo­
wiem nie mogą pozostać zawiedzeni 
ci rolnicy, którzy wcześniej powio­
zą. zboże do punktów skupu. 

VII MIĘDZYWOJEWODZKI 

PRZEGLAD ORKIESTR DĘTYCH 
OSP (,dbędzie się 12 września \.,' 
Loruiy, pod hasłem "Strażackie or­
kic. t.y dęte w służbie kllItury na­
rodowej". Weźmie w nim u.dz: ał 9 

orkiestr dętych z województw: biel­
sl{opodlaskiego, białostockiego , 

chełmskiego, lubelSkiego, ostrołęc ­

kiego, sicdlt>cldego, suwalskiego i 

zamojskiego. Lnmżyńskie reprezen ­
tować bt:jzie or!destra OSP 2 WJ· 
sokiego Mazowieckiego. Zwycię'lcy 

eliminacji pnjadą w przyszłym roku 
na o~ó!nopol <; ki f;nał do Koszalina . 
P~ZCZELARZE dostarczyli do 

spółdzielczych punktów dwukrotni~ 
więcej miodu niź w roku ubiegłym . 

Za kilogram miodu mogli nabyć 

dwa ki!o~J'amy cukru, nie więcej 

jednak niż 10 kg na jeden pieli. 
eksperci twierdzą, że rok bieżąc~ 

miodem nie polał, jednak hodowc} 
wysławili na sprzedaż ze~złoroczne 

zapasy. Należy się spodziewać~ lZ 

skutki obecnego miodobral ia odczu­
jemy dopiero w przyszłym roku. 
WYROŻNIONO załogę .. klt>pu nI' 

163-9 "Junior", po lustracji przepro­
wadzonej przez Wojewódzką Grupę 
Opera~yjno·Kontrolną. Dyrekcja 

WPHW przyznaJ a załodze sklepu na­
grodę w wysokości 20-25 proc. pre­
mii od miesięcznej płący zasadniczej. 

NA PLENUM ZW Zl\iW dyskuto­
wano nad sprawami powrotu na 
wi.-ś młodzieży z dyplomem, ndzia­
le organizacji w patriotycznym ru­
chu odrodzenia, zadaniach wynika-

• 

, ..... 
j.lcych dla związku po IX Plenum 

KC PZPR. 
TYLKO CO SZÓSTY mieszkaniec 

gminy Wizna mógł się zaopatrzyć w 
eglamentowane obuwie. Od lute~o 

do koćca lipca do~tarc;lolle do jedy­

ne~o sklepu 1060 par. 
STREFOWE ELIMINACJE Ogól­

nopo!sk:ego TUInieju Piłki Nożnej 

O puchar ZG ZSMP odbyły się w 
dniach 28-29 ,,\' Kolnie. Wzięły w 
nich udział drużyny z Olsztyua, El­
bląga, Suwałk, Białegostoku, Ostro 
łęki i Łomży. Łomżyńskie reprezen­
towała drużyna z Fabryki Przyrzą­
dów i Uchwytwów W Kolnie. I miej­
sce i awans do półfinału wywa.lcz~­
la drużyna z Elblą.ga. Na II miej­
scu uplasował się zespół z Ostrołęki. 
na 111 z Suwałk. Kołneńska druż)­
na zajęła miejsce IV. 

- LKS "NARE~/" w Łomży od l 

września prowadzi nabór do sekcji 
zapasów chłcpców urodzonych 1967-
70 i do sekcji pół ciężarowców 1-

rocznika 1967-68. Chętni do upra· 
wiania tych dyscyplin pro. zeni są o 
zgłaszanie w ponjedziałki, środ~· . 

piątki w siedzibie klubu pT'lY ul. 
Rybaki 28a, w godzinach: 10-12 i 

16-18. 
NA MISTRZOSTW ACH POLSIU 

Zrzeszenia LZS w Piotrowicach 
k/Lublilla reprezen~anci wO,iCWÓd7-

tW..l łomiyńsk!cgo l!l/ęli wy .o '.c \e po­
zycje. Arkadiusz Bojarski wyni­
kiem 252.5 kg !)!crw»:lc miejsc" \\ 
wadze 67,5 kg. Anflrzej Prze trze}­
ski w wadze 75 kg wyni1{iem 250 k~ 

zajął miejsce drugie. Wojciech Lin 
dnal osiągnął wynik 137,5 kg \'\' wa­
dze 52 kg i uplasował się na miej­
scu trzecim. Na tej samej pozycji 
zo~tał skJasyfi ~: owany Sławomif 

Przestrzelski w wadze 67,5 kg z wy-

nik.iem 230 kg. I 
WOLNY RYNEK. 21 sierpnia Cf> 

ny na wolnym rynku kształtował.\ 

się: owies (100 !f g) - 2200 zł, żJ·t,~ 

(100 kg) - 2400 zł. par3 pnsiacL· 
ków - 2800 l,ł, kury - 400 zł, kur­
czaki ~ 300 zł, kaczki - 500 zł 

śmietana (za litr) - 200 -250 zł, jaj · 
ka (para) - 28-30 zł, serki (sztu 
ka) - 40-50 zł, ziemniaki (kilogram) 
- 15----::20 zł. jabłka papierówkj (ki 
logr am) - 15-50 :tł cebula (pe­
czek) - 15 zł, ?:a kilogram - 40 zł, 

marcbew (pęczeK - 15 zł, buraJd 
czerwone (pęczek) - 16-15 zł, czo· 

snek (główka) - 25 zł. fasola kil(t 
gram) - 120 zł. porzeczka czerwo­

na - 50 zł, śliwki "mirabelki" -
40 zł, inne - 120 zł, ogórki - 25-
35 zł, kapusta, w zależności od 
główki - 25-50 zł, pomidory 
30-80 zł, kwiat~' ash'y (bukiecik) -
30 zł, mieczyki, za sztukę - 15-20 
zł, włoszczyzna (pęczek) - 15 zł. 

grzyby ,,~urki" (niewielka "gromad­
ka") - 30 zł, słol1eczniki - 10-50 
zł, gruszki .,klapsy" - 80 zł. Za 
wykonaną własnoręcznie motykę do 
kopa nia ziemniaków żądano 

1000-1200 zł. 

zdanie tY."odn~a 
Tylko chałtura albo subkultura może być dochodowa. (Zdzisław Sę­

dziale, Towarzystwo Wiedzy Powszechnej) 
:F &, el 

myśl z atestem 
Wolnościq ludzi zawładnie ten, kto zapanuje nad ich sumieniami. 

(Fiador Dostojewski) 

ogłoszenia drobne 
.TEDNOPIĘTROWY dom w Łom~y sprze- . 
dam. Wiadomość: ł..om~a. Mickiewicza 
19/4. . K 6912-4 
MAł..GORZACIE Remlszewskicj skradzio-

no dowód osobisty nr AB 9315459 oraz 
wkładkę do dowodu OSObistego Am 
569606. 

K 6817 
SKRADZIONO talon na paliwo nr 0370 

wydany przez Wydział Komunikacji 
Urzędu Wojewódzkiego w ł..omży wyda­
ny na na7wisko MarIan Zalewski 

I{ 6010 

kontakty 
kontaktów 

.... : Dl UIQ .E»WE 

W odpowiedzi. na zamieszczoną 
nutatkę W "Spię.ciach" - "Kontak._ 
ty", numer 19 - Zarząd Oddziału 

"Społem" WSS Łomża uprzejmie 
wyjaśnia: faktycmie w dniach od 
17-19.07.82 r. targowisko przy uli­
cy Turlejskiego nie było sprzątnię­

te ze względu na nieobecność osoby 
zajmującej się wywozem nieczystoś_ 
ej z targowiska. Wyżej wymieniona 
osoba nie jest pracownikiem Oddzia_ 
tu, jest zatrudniona na warunkach 
umowy-zlecenia i w związku z. tym 
Zarząd nie może zastosować w sto­
sunku do niej sankcji służbowych 

Nie mniej jednak, zgodnie z urnowe:" 
należne wynagrudzenie zostało po­

mniejszone o wartość uwzględniają­
cą ilość dni zwłoki w sprzątnięcill 1 
wypwpzie nieczystości. W dniu 20 
lipca br. targowisko było już sprząt­
nięte. 

Informujemy również, że po uka­

zaniu się notatki Oddział nawiązał 

kontakt z Rejonem Gospodarki Ko­

mWlalnej - Zakładem Oczyszczania 

Miasta w celu zawarcia umowy na 

sprzątanie targowiska. W odpowiedzi 

na naszą propozycję otrzymaliśmy 

informację, że ZOM nie przyjmuje 

takich zleceń, a na wet nie jest w 

stanie zabezpieczyć wywozu spryz­

mowanych nieczystości w obowiązu­

jących terminach,. tj. po każdym 

dniu targowym. Nadmieniamy tak­

że. że dodatkową trudnością w u­

trzymywaniu porządku na targowis­

ku jest brak UZbrOjenia techniczne­

go terenu i jego ogr{)dzenia, co leży 

w gestii Urzędu Miasta. W c.dpowie· 

dzi na naszą korespondencję z Wy­

dzia}em Gospodarki Teren0wej U­

l'zędu Miasta dotyczącą uzbrojel1la 

i ogrodzenia targowiska uzyskaliśmy 

"dp0wiedź negatywną i wyjaśnienie, 

że brak wykonawstwa w tym zakre­

się spowodowane jest brakiem środ­

ków i wykonawcy. 

JERZY STA~CZYK 
Wiceprezes Zarządu Oddziału 

.. Społem" WSS w Łomży 
d/s Handlu i Usług 

Od redakcji: Zainteresowane stro· 

ny - WSS "Społem", Rejon Gospo­

darki Komunalnej, Urząd Miasta -

być może wzajemne wyjaśnienia i 

ustalenie "obiektywnej" niemocy sa­

tysfakCjonują. Mieszkańców Łomży 

i nas - nie. Trudności trudnościami 

- targowsko musi być sprzątnięte. 

Czekamy na konkretne działanie U­

rzędu Miasta i informację w jaki 

sposób i de kiedy 1>roblem zostanie 

rozwiązany na stałe. 

W związku z zamieszczeniem no­

tatki w "Spięciach" - "Kontakty" 

nr 1'7 - dotyczącej lokallzacji pocz­

ty, biblioteki oraz przedszkola we 

wsi Ruda, gmina Grajewo, informu~ 

ję że w dniu 5 sierpnia 1982 f. wspól­

nie z Zarządem OSP Ruda podjęliŚ­

my następującą decyzję: 

- Filia Biblioteki publicznej po­
zostanie w dotYChczas zajmowanych 
pomieszczeniach. 

- Przedszkole w pomieszczeniach 
"Agronomówki", czyli również w 
dotychczas zajmowanych. 

Urząd Pocztowo-Telekomunikacyj­
ny zajmować będzie pomieszczenia 

w budynku OSP. 

W związku z udostępnieniem prz~z 
Zarząd OSP w Rudzie pomieszczeIlla 
na lokal UPT uniknęliśmy przepro~ 
wadzenia biblioteki i przedszkola do 
innych pomieszczeń. 

• mgr JOZEF KULIK . 
Z-ca Naczelnika Miasta j GIIllnY 

wGrajewie 



Architekt wOJewódzki to nazwa 
ieoficjalna - została wycO'fana C~y 
~. zgubiła się podczas tasowama 
~epiSÓw obficie produkowanych 

P~~ez centralne organy a~minis~ra­
p. , państwowej w ostatmch kilku 
f~kch. Jednak funkcjonuje nadal 
nie tylko jako z:omel1:kla~udrakistanol­
wiska w urzędZIe W:0Jewo ~ . m, a e 
rzede wszystkim Jako mleJsce, w 
~tórym zbiegają się dro~i wszyst­
kich inwes-torów budowmctwa, o­
bojętnie czy będzie to n~wa fabry.­
ka killwsetmetrowy odemek drogl, 
ki~sk owocowy czy też spółdzielcze 
os:edle mieszkaniowe. Dy:rekt<;>f 
Wojewódzkiego 1?iura Pl.anowama 
Przest rzennego. Jest 9l0ze nazwą 
bardziej adekwatną . al~ za fi? dłu.gą 
i dla wielu i:ntĘ>rcsa~tow .n.le Wią­
żącą S!~. w p~erwszeJ ch '-;'111, z ~u­
downictwem - poz.()sta~my w~ęc 
przY t radycyjnym a r c h l t e k c l e. 

Budowa miast. zdaniem inż. arch. 
Jacka Mieszk:Jwskiego, jest za~a­
niem na progu n ewykpnalnoscL 
Główn~c z dwóch powod~w: prze­
kazania ministrowi rolnlctwa de­
cr-zji o nierolniczym wykorzystaniu 
ziemi IV klasy i irracjonaln.emu 
naciskowi na budownictwo m J€'sz ­
kauJowe. Miasto :- wielki problem 
<:n l'łecZl10-ek"n0mlczny naszy"h cz['-
sbw, jest u nas w m!nimalr:~:m 
stapniu zadaniem dla urb~msty. 
Czy ta nienormalna sytua:Ja , ma 
także miejsce w naszym wOJewodz-
twie? 

Co prawda, ilościowO' rzecz b io­
rąc, nie jest !'Omżyńskie wojeWÓdz­
twem nazbyt zurbanizowanym. W 
Łomży, Kolnie, Grajewie, vyysol~i"m 
Mazowicckiem i Zambrowle m'e~~.~­
ka około 90 tysięcy mieszkańców, 
czyli Lvle, ile w jednym wielko" 
miejskim osiedlu. Jednak zarówno 
skala (propor cjonalnie) jak i licz­
ba trudności. różnorodność funkCji 
tych ośrodkó1Ą'. różne determinacJe 
wyniesi one 2: c/'asów Pols-ki powia­
.towej i roZWÓJ w nowowojewódz­
kim ukladz'e "ą lak najbardzłej po­
równy walne 

KolnQ C.Kontakty" nr 18) WCląZ 
jeszcze śni o powiatowej zasobnośCi 
i znaczeniu. Najbardziej ze wszyst­
k:ch miast w Łomż~~ńskiem zazna­
CZYł,1 SJę na nim degT'adac ja do 
s:,~zebła podstawowego, Zambrów 
natl)miast 5akby s..::czepiony 
orzcclwko chorobie r1\'s tynkcji­
rozwinąl sic \V . zr:zt>gó 'n ie widoC7-
ny sposób w drugie; p0!{)Wi€ la t 
sieJemdziesiqtvch. In:1:1 spł'awa, 
że je:,t po Lc.mży m;'1 ;"erll ntj­
wi~ks1.ym w woje'Nód ~1 • P , od K.I')l­
na 2,5-kro tnie ludnie is7) m. 

Prawa mIejskie posiadał w 1430 
roku i w tym względzie zaLc?a się 

do pierwsze' j t r ój ki naj bardzie j 
wiekowych m iast w ł.omżyńskiem. 

N:ekt5rzy (np. K T,rmien:cki) n e 
bez podstaw cofają tę datę jes7 cze 
o dziesięć co najmniej lat. (Zainte­
resowan~'ch najdawniejszą i bliską 

przes.złością miasta odsyłam do 
książki J. S. Mroczka .,Zambrów. 
Zarys dzieJó'ł. "). 

Dla każdego jednak jest rzeczą 
'JczywLc;1.ą. że współ('z,~sn'y ro zwo] 
Zambrowa w iąże się z u ruchcmie-

J 

niem w 1954 r .J!m L-al-.:hdó\,: Pr'ze­
mysłu Baweln:an~go . Przed II woj­
ną światową ż.yde miasta kształto­
wała obecność stacjonujących l.u 
jednostek wojskowych ('11 pułk pie· 
choty i Szk0ta Podchorątych Re­
lerwy), do-starczając za trudnienia' 
licznym rzemieślnikom, prądu el('k­
tryczneg() z własnej elektrov.'lli. a 
takie rozrywek kulturalnycb i 
?Światowych. Ocalałe z wojnYf nie 
Jedyne. jeszcze cars1ti.e kosz~'y, pIJ 
oPuslc~eniu przez Korpus Sezpie­
cfeńi>'twa Publicznego, p.rzyslu~y1Y 
'iJ ~ 2.;;tmbrowskiej "bawełnie" jako 
budynki mieszkalne w najtrudniej­
st:ytn. pl.el'wszym okresie hudoWY 
Z~kładów Dzisiaj, w cywilnej sluż­
bu!, te ct;erwone budynki (w 1985 
:oku minie stO' lat od fozpocz~ia 
łC~ bUdo'NY) nadal potrzebne są 
rl~stu mieszcząc mieszkania, S2k·:J­
Y. t zakłady produkcyjne, Toteż nic 

dZIwnego, że kiedy dyrekcja Zakla­
:l6w Mechaniczno-Precyzyjnych 
.. Me~a-Błonie", chcąc upiększyć 
~woJą siedzibę zabrała się do tyn-
oWania budynku k<lszarowego, 
\V~adze miasta podniosły natych­
Inlastowy rwetes i z pomocą kon­
sor:vatora zabytków i architekta 
~oJewódzkiego prace wstrzymały. 
/baesztą tynkowanie to też forma 

łości o budynki, tyle że nie zaw­
Sze tym ostatnim wychodzi na zdro­
Wie. 

Zambrowianie rzeczywIscle w 
Specjalnej estymie mają stare k.o-

........ 

Ag URBE CONDITA 

szary, a px:zeciez cały stary Zam­
brów, to zaledwie jedna trzecia o­
becnego miasta. 

- Chyba na wet mniej - mówi 
inż. Zygmunt Zaniewski, za stępca 
naczelnika miasta i gm my - Na .. 
.wet na pewno nmiej, bo ostatnio 
wyburzyliśmy przecież ostatnią 
kwaterę pożydowskiCh ruder mię­
dzy ulicą Ostrowską, Wodną a rze­
ką Jabłonką. Zaprojektowane jest 
tam n" ałe osiedle, a przede wszy::;t­
,k im pasaż handlowy i usługowy. 
To wzmocni charakter starego cen­
·ltum Zambrowa, 

• I 
SZCZlłśclu 

HENRYK GAŁA 
Inżynier Zaniewski powołany zo­

stał na zastępcę naczelnika l lipca, 
ale sprawami gospodarki komunal. 
nej j- ochrony śrooo\viska zajmo­
v.·al się przez kilka lat pracy na 
p1prt:ednich stanowi~kacb: - Ko­
n .ec lat siedemdziesiąlych. tak o­
becnie krytykowany, dla Zambrowa 
był okresem intensywne j rozbudo· 
wy. Rozpoczęto budowę osiedla 
mieszkaniowego Wschód, jest już 
przygotowana koncepcja n8wych 

'terenów pod budowę po drugiej 

stronic ul. Białostockiej w znacz­
nym st'Jpniu uporządko\ ;.In" wst<lły 
t 0reny starej zabudo wy. D0dać do 
.tego trzeba duże osiedle dr mk6w 
jednorodzinnych w kierunku . pół­
noc-no-zachodn!m. Tę zabudowę wi­
dać już z drogj <>ci Łomży. I wszyst­
kie te tereny Sq technicznie u~bro­
jone. Mamy Da wet pewien z.a pas 
uzbrojenia, jak. np. ciepła ~ naszej 
ciepłowni, ktbra pov:inna zaSPokoić 
potrzeby miasta nawet w t995 roku. 
Rozpoczęliśmy także budowę rłQwę­
go ujęcia wody. Takit"j rury wo­
dociągowej nikt w Zambrowle nie 
widział: na 50 centymetrów prze­
kroju. Wody będhiemy rn}eli pod 
d(\statk.iem, na wet jeśli liczba 
m!est::kaoców przClkroC'·ty phno,,\~­
ne 23 tystące w 1995 l' (jku. 

Nie spodziewałem się tak opty­
mjstycznego poglądu, nawykiem 
stał<> się bowiem biadolooie. a może 
ma <ln tylko taki wydźwięk na Ue 
nnszej obecnej, p.rzenikniętej ma­
razmem rZe(!zywistości, lub przy 
.porównywaniu Zammowa z mia­
stami pozbawionymi przemysłu. 

A jednak, choć jest tak dobrze, w 
zambro\\'Slkiej spółdzielni miesz.ka­
niowej czekać każą na mieszkanie 
aż dliesięć lat. Zastępca naczelni­
ka twierdzi co prawda, że cz.ęŚć 
czł-onków wycofa swoje wkłady z 
powodu wzrostu ich wysokości i 
podrożenia opłat za mieszkania, ale 
Vrzypuszczenie t.o wydaje się nie­
~byt uzasadnione, szczególnie w sy­
tuacji, kiedy w Zambrowie istnieje 
wciąż znaczny brak rąk do pracy 

W samej tylko "bawełnie", m imo 
>ogran iclenia pracy do dwóch 
.zmian, może znaleźć pracę - od 
:zaraz - t 'zysta kobiet. Poza tym 
k<lmfort życia w blokach, w porów­
naniu z egzystencją subst~ndardo­
wą (określenie Jacka Mleszkow­
skiego dyrektora WBPP), jaka do­
minuje na łomżyńskiej wsi, jest 
magnesem wystarczająco silnylĄ 
aby wielu, szczególnie młodych lu­
dzi, chciał<l p0 konać cenowy próg. 
A je:Ui znajdą się taClY, d·la których 
:będzie on la wysoki, to w ich 
miejsce, z wiej ką ochotą, wskoczą 
tinni kandydaci 

Poza tym w Zambrowle wyłania 
S !ę problem pr l.echodzenia ludzi Z.e 
wsi d<l mi asta, i pytanie o warunki 
-oraz skutki tej migracji, ma i tutaj 
swój sens. Nie jes.t to problem 
PI()st:~ i na pr?yklad, ustawowe 
~na wet w rozumieniu lokalnym) 
zamknięcie m ast nie jest żadnym 
.rozwiąz::!t1tem. Sądzę, że zerwanie 
rZ rutyną rny~l'mia i uczynienie 
pIoblcrnu t matem refleksji dla rad 
,l.1arodo\v) ch ;\!c współpracy z socjo­
logami, ba!'d.~o przj'dałoby się tej 
sp.raw ie. J <!st .Ieszcze szansa, przy­
najmniej na ll'1s-;:ych terenach, pew­
.neg<> \Vyp:~"ci.'~nHl n.. ebezpiecznej 
sytuacji d_megraficzno-społecznej. 
Z innych Tl""yczyn, do~wiadczył,y 
podobnie ~ .v'-tłt0wnych migracji i 
/lmian ten'l' / powojennego osadnic­
twa wojsko·.·.'€'go, czego wymownym 
przy-kładem j<.:'st nierozwią7any od 
lat kilkw.1 !:'.~t U pl'I)b!em Podsud('c ia. 

Inna 7.up"'~n e sprawa to, budzą­
ca dra.lliwc · d r-t'żnego l'vdzaju, 
kwest:a lr,:2 jskich rolników, a do-
k}1.Jll' .l bl ,k.., .~ ych chłopów. 
R?ln ictwc !str.:c.ie w Ira ~d \. m 
.nucsc:e l legI; ;dU~,~/L~ m l. n.a~:em 
są n :e tyllw Sl')aceruJ~ce po ulicach 
krowy. jak. ma to r:~: "j.:ce w Eom­
ży, C7Y pasące S!ę n'! t r awce wśród 
gruzów konie. co r '~ wiele lą.,t 
obsenvr'\'lrale":r:. we \V'roc1awiu na 
Placu Gl'unwald ~k: 1 ale objawia 

się ono obfito';cią ziebnego rynku, 
tWf)rl~!C Clc"to swoisty "L)ikl r" l 

ziemkJ pł "dó .'.; a t ,y m samym sztukI 
kulin&ll1-:!j . ~,Ee ldtie mi jednak o 
rolnicb/o zlol'.alizow::me \v p-ostac: 
gQspoda rstw. ferm C7.y szklami na 
terenach podmiejskich, lecz o ta kie, ' 
w którym r olnik m :eszka w śroo­
miejsk:m osiedlu, a da warsr.t'ł.tu 
pracy, c~y1i na ptj lc dojeźdia kilka 
kll()mC'trów ba miasto, Osobiście n i 
widzę w tym nic niewłaściwego -
jeśl i 6pł:lca się taki ~(kl:ld rolniko­
wi, jes t społecznie korzystny, te dla 
samej, umoV!nej przeci<a'~ i wzgl "'d­
.nej C7.ystości ~tutowej członków 
miejskiej spółdzielni miesz.kani.owej 
nie ma se~u tracić tych korzyści. 
W każqym razie nie przed takimi 
ludźmi zamyJ.-..ałbym dr<lgę do o­
siedlaniu się w naszych, niewiel­
kich przecież miastacb. 

- Nowvch ludzi w Zambrowie w 
każdym r~l1je się nie boimy - kon­
tynuuje Zygmunt Zaniewski -
stare miasto obudowujemy nowym 
Teraz, kiedy zaostrz-one zostały 
przepisy oszczędzania ziem,i, budu­
jemy na wseh6d i północ. Tam są 
gleby najsłabsze Pó-łnocny wschód 
to budown~ctwo spÓłdzielcze, wyso­
kie, a nawet - jak na nasze wa­
runki - bardzo wysokie, bo oszczę­
dzając teren i uzbrojenie występu­
jemy za pośrednictwem wojewody 
do ministra o zg'Jd~ na budowę 
H-piętrowych budynków. W kie­
runku północno-zachodnim powstaje 
osiedle domków jednorodz;nnych 
.. Ko.nopnicka ". Realizują się d\\'a 

etapy, a trzecI jest pro~ektowany 
przez Biura PlanowanIa Prze­
strzennego w Łomży, 
Bolączką naszego m:asta ~taje 

się zatłoczenie placu Slkors klego, 
czyli dawnego rynku. Konieczne 
jest przeniesienie stamtąd dwo~ca 
PKS ale to możliwe będzie dopIe­
ro ~ stworzeniu obwodnicy, tzw. 
małej obwodnicy Zambrowa. łączą­
cej wylot ul. Sz.pitalnej, przez ()­
siedle domków jednorodzinnych z. 
ul. Łomżyńską. Zostały do wykona­
nia trzy niewielkie odcinki tej ob­
wodnicy. Dużej obwodnicy trasy 
E-12 mimo że jest projektowan~ 
na r~zie nie mamy możli wości zrea­
lizować, ale mała powinna znacmie 
odciążyć fllCh w cen tA u;n: .Inną 
doraźna sprawą jest op6zmeme w 
budowie kanału ciepłowniczego 
wzdłuż ul. BiałostOCkiej. Musi bye 
zrobioIl,.Y przed zimą, bo nie de po­
myślenia jest sytuaeja, że mając 
ta'kie zapasy ciepła llie będziel!l~ 
ogrzewać cz,ęśei budynków. R6w!l1ez 
bu-ciowa uL Grabowskiej, jedynej 
właściwie możliwości komunikacyj­
nej w osiedlu Wschód (tak je nie­
stety zaprojektowano), jest sprawą, 
którą musimy wyegzekwować O'd 
Spółdzielni Mieszkaniowej . 

Kiedy myśl~ o Zambrowie za lat 
dwadzieścia, widzę przede \\'szyst­
kim inną sylwetkę miasta, uroz­
maieoną wysokim budownktwem, 
miasto stanowiące jeden zwa.r\y 
zespół. Rozpoczęliśmy tam urządza­
nie terenów wypoczynkowych i s.pa­
cerowych. Jest już mały zalew; 
zbudujemy kolektor ścieków dla 
PKS. TOS i masarni, te Jabłonka 
będzie Cz.ystsza. Powstał o&tatnio 
projekt wzniesienia nad zalewem 
pomntka ~brońców Zam.browa z 
1939 roku. Inicjatywa ta powinna 
spotkać się ~ dobrym przyjędem u 
naszych mieszkańcśw. Sądzę r6w­
nież, że pobudzi świadczenia na 
rzecz uporządkowania i wyposaże­
nia całego terenu rekreacyjnego. W 

ogóle, jakichś wielkich problemów 
do rOZWiązania nOe ma, są zwykłe, 
codzienne trudności , które mamy o­
bowiązek pokonywać, Taka jest 
terainiej.s~ść. Przyszłość Rie po­
winna być gorsza. 

Zambr6w wydaje si~ miastem Q 

naj pewniejszej perspektywie nIe 
tylko inwestycyjnej, ale i społecznej 
w wOjeWództwie, także w porów­
naniu t Łomżą. Czy dotychcza'sowE!­
szczęście w unikaniu napięć sprzy­
jać będzie wladzom w przyszłości? 
JE!~1i będą pomagały mu, to na 
pewno. Talk, jak odbywało się to i 
odbywa chocby w dziedzinie naj.-
trudniejszej u nas bazy ma-
terialnej dla kultury W Zambro-
wie, jako jooynym w \vojew6dz­
twie mieście, część budynku ha.nd­
lowego w nowym osiedlu zapro­
jektowano. na dom kultury. Teraz, 
likWidując czę~ć handlową, poszerza 
się placówkę kultury o siedzibę filii 
szkoły muzycznej i społecznego 
ognb;ka muzycznego To dobre do§­
wiadczenie i praktyka Z drugiej 
jednak strony niep(}koi np. brak 
planów jakiej.kolwiek oczyszczalni 
$ciek6w. Go<iząc się nawet z pog)ą~ 
dem. że prz.emysł w Zambrowie 
należy do mniej .. brudnych", należy 
już dziś brać pod uwagę, że same 
komunalne niecl.ystoścl ponad dwu­
dzies10t 'sięczneg-:> miasta za kilka 
l:lt zaczną stanowić problem. V;arto 
chyba, aby i w tym ~rzględzie spo­
łenne i etatQwe \vladze m;a ta 
pomogły jego szczę~liwej pass;e. 

Repr GAROa I .OR I "II c~, 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

za nim 1lzczyt i dach następnego 

domu. tym l'a-zem dwupiętl:owego 

- Długa nr 36. W domu tym był 

sklep z. artykułami żela'Zllymi f-my 
Katz.. Za tym domem na fotografii 
już nie nie widać, ponieważ jego 
dach przesłaniają dachy dalszych 
dom6w; fr-onty dalszych domów też 
nie są widoczne. 

Moi:.na by na tym skończyć opis 
lewej strony zdjęcia, ale... przecież 

były tam dalsze domy ul. Długiej 

Nie wypada ich pominąć! Dom przy 
ul DługieJ 34 - dwupiętrowy z 
czterema ·balkonaml. na parterach 
wyłą~ie sklepy żydowskie~ 

Dom przy ul. Długiej 32 - jedno­
piętrowy z dw-oma balk<mami, ale I 
od oficyny miał jedno mieszkanie I 

na II piętrze (rnansadra); w domu I 

tym, poza sklepami żydowskimi f 
przeważnie branży ~dz ieżowej, była 

też kolektura Loterfi Państwowej. 

którą prowad7iił właściciel dom.u, p. 

Kuklin. 

Dom ~y ul. Dł~:iej 30 - par­
terowy, ale o eiekawym ruzwIąza­

niu: sklepy znajdowały się poniżej 

poziomu ulicy - dwa lub trzy 
schodki poniżej były niskie do teg~ 
stopnia. że normalneg<t wzr-ostu 
mężczyZha wchodząc dotykal pra­
wie sufitu. ale dzięki temu nad 
sklepami wygospOdarowanQ miesz­
kania. Był to domek mały <> trzech 
()knach i - pod nimi - trzech 
&klepach. a raczej sklepikach: 
pierwszy, licząc od strony starego 
Rynku był nieokreśl-onej branży, jak 
to się m6wiłQ: ,,mydłO i powidło", 
drugi s gotowymi damskimi ubra-

foto 

wiem... Dlaczego p~zę o tym tak' 
szczegółowo? Bo nasze mieszkanie 
znajdowało sję vis-s-vis Szanowne­
go Pana Kołniaka, a do tej ładnej 
córki, która, p9dobnie jak inne 
dzieci krawca, sZyła, ale przeważ­
nie na balkonie ... ezasem "zerka­
le:tn". 

Parter tego domu zajmował jeden 
z największych w Łomż.y sklepów 
z manufakturą - wełna ubranio­
wa. płótna pościelowe, jedwabie, 
batysty itd. pod f-mą "Natant>­
właścicielem był Natan Cohn, oczy­
wiście Zyd. Na dwóch dość dużych 
wystawach było mnóstwo towaru. 
a wzorem firm warszawskich Na­
tar. wrządzał na wiosnę tzw. .. Bia­
ły tydzień" l sezonowe, tańsze wy­
przedaże. Na jednei ~ wy.staw ulo­
kowana była duża porcelanowa lal­
ka Chińczyka. który dz : ęki pewne­
mu urząd~eniu (może elektrycz.ność, 

może nakręcany sprężyną) majesta-

tycznie poruszał prawą ręką, zbliża­
jąc ją ·do ust, 1 ,,paUl fajkę", gro­
madząc stale mł()docianą gaw.iedź 

w wieku 4-8 lat i ludzi ze wsi, 
przyjeżdżających na cotygodniowe 
targi do Łomży. w każdy piątek __ . 

Od domu przy u1. Długiej 24 -
je-dnopiętrowy, własność p. Sm1-
kallowej - zaczyna się na ul. Dłu­
giej przewaga "polskich kamienicz-

rzyw 

Dom przy ul. Długiej 22 dwu-
piętrowy, na parterz-e sklepy ży­

óowskie różnych branż, ale sklepy 
nieciekawe . . Zydowska cUJkiernia 
Rywki Młotek ... 

Dom przy ul. Długiej 20 - dwu­
piętrowy ~ balkonami. Na -parterze 
był sklep branży ielaznej p. Kat:za, 
brata kupca spod nT $6, z drugiej 
strony bramy sklep papierniczy i 
niewielka drukarnia Szera (żydow­
ska). Stary p. Szer był niezwykle 
up.rzejmy, mały i gruby, a jeg() syn 
jeszcze uprzejmiejszy; słowa z nim 
nigdy nie zamieniłem, ale widząc 
mnie idącego, obojęttlie po którei 
s·tr-onie ulicy, zawsze mi siE: kłaniał, 
bo przewamie stał na schodkach 
do sklepu swego ojca ... 

Dom przy ul. Długiej 18 - to 
dom, mieszkanie i warsztat w ofi­
cynie naj słynniejszego łomiyńskiego 
.. wędliniarza" (dziś mów! się "ma­
sarz'') p. Bronisława Jakub-owskie-

go! W owych dwudziestych j trzy­
dziestych latach nikomu .ię nie 
śniło o zamraia-rkach, chłod~3-rkach 
czy lodówkach, a w największe u­
pały wędliny f-my Jakubowskiego 
były świeże. a tak smakowite. że 
mQżna je było d-o-sta~ stale w War­
szawie i innych miastach PolskU 
Ani premier, ani "żadna Komisja 
Cen", ani wojewoda, ani prezydent .. 

linienia 
-------------------------------------------

niemi 1 trzec:i zakład reperacji 
obuwia wszystkie sklepy ży­
dowskie. 

Dom przy ul. Długiej 28 - parte­
rowy. nieco nitszy od. domu nr 30, 
b~ mieszkania włacicieli sklep6w 
znajdowały mę z tyłu sklep6w, na 
zapleczu.- Były tam dwa s.klepy: 
• ,mydło i powidło", ale i plecione 
z wikliny k~, koszyki, sznury i 
sznurki do palrowania oraz wyroby 
tyto-ni<Jwe, co stanowiło rzadkość, 
ponieważ tzw. koncesję na papie­
fOSy Q'trzymywali pr~wainie Pola .. 
-c~ - inwaliOzi wojenni .lub k-omba­
taneL Być może, że . właściciel -
ZYG miał takie uprawnienia. Sklep 
drugi to zabawki. ale i materiały 

piśmienne. 
Dom przy ul. Długiej 26 - jedno­

piętrowy, trzyokienny, z balkonem 
w ~ro-dku. Na piętrze mieszkał kra­
wiec Kolniak (2yd) zajmujący sie 
ra<:zej ,'poprawkami", "nicowa­
niem", a nie szyciem garniturów, 
Miał dwóch synów 1 dwie córki -
jedna bardzo ładna, blondynka, 
druga o okropnej urodzie. lak to 
w tej rodzinie się stało ' nie 

.. 
. '. 

WOJCIECH ANTOSIEWICZ 
ni.k6w" i polskich sklep6w. Całe 

pj~o zajmowała rodzina Smi­
kaliów (On Czech spolszczony Ona 
Polka, dzieoi Zygmunt - mniej 
w1ęcei w moim wieku i nieco 
młodsze trzy córki: Janina, Halina 
i Irena). Ich balk<>n wychodził 

znOwu naprzeciw naszego drugiego 
balkonu. Na parterze zaś tego do .. 
mu był duży sklep spożywczy 

Związ.ku Spożywczego ,.Społem", a 
po drugiej stronie bramy sklep 
p .. K~ssakowskiej z px:zyrządami i 
urządzeniami z blachy, ale r6wnież 
z lampami naftowymi i naftą (dla 

. w$i, bo w ' Łomży już dawno, od 
1916 r. była elektrownia). 

rniasta, ani eech nIe opracowywali 
żadnych "urzędowych rece(>tur", 
przemądrych technOlogii, wytycz­
nych i innych bzdur, zużywając 

bezproduktywnie papier, a wędliny 
były cudowne w sm&ku , jak-ości, 

PQtCzynająe od tanich ,,ro.zmai1ośd", 
poprzez kiełbasy pasztetowe, zwykłe 
wieprzowe, krakowskie, serdelki 
(cudIII), a kończąc na szynkaCh czy 
polędwicach ... łza się w oku kręci. 

Zresztą niewiele gorsze wyroby 
produkowali inni masarze: Swita­
jewski, Mo en ke, Grabowski i inni 
pomniejsi. 

Dom przy u1. Długiej 11) - jed-
n<>piE:tr() wy, którego tJ0zdobą" na 

... 
I 

parterze była d.rogena-perukarnta_ 
-perfumeria p. Moryca Fuhnera 
,który, jako Zyd-europejczyk .. W()~ 
1af" s·ię podpisywać imieniem 

. Maurycy Była to postać dość osob_ 
liwa: niewysoki, .. przy kośc}/', taw­
sze czysty 1 ogolony ch~dzący w 
"muszce", o aspIracjach a1$:torStkich 
kt6re .,przelewał" na sw-oJą córkę 
podobnej postury, grającej Vi tea_ 
trze Chochańskiego role "roman_ 
tyczne", pełne "wzdychań", co 
rzec7.YWi-ście dobrze jej wychodzilo 
w znanej sztuce .• Małka S2;warcen .. 
kopf" Tata się okropnie cieszył... 

Dom przy ul. Długiej 14 - to 
ł-omżyńskie królestwo pieczywa. o­
kreślane jednym słowem: WejroCh! 
Znowu nie recee~ury, . technologie. 
wytyczne czy nakazy z.. "góry", lecz 
rzetelna, staranna praca doskonałe .. 
go fachowca p Wejrocha : Jeg-o cze­
ladników dawała efekty, ktÓre dzi­
siejsza młodZIeż zna tylko z opo-

Władań r-odziny. albo książek: Buł­

ka, obwarzanek, chałka czy jakikol· 
wiek rodzaj ehleba z piekarni p. 
Wejrocha, to był "cud w gębie"; 

cały dzień pieczywo świeże i chru­
piące, można go było nie smarować 
masłem ... Wejroch był takim sa­
mym cudotw6rcą w piekarnictwie, 
jak Jakubowski w masarstwie. A 
przecież może . w mniejszym tylkO 
stopniu "cudotwórcami" byli 1 inni 
łomżyńscy piekarze: Bronowicz na 
rogu Krótkiej i Rząd-owej, Samełko 

na rogu Pięknej i Wiejskiej, i wielu 
mnyeh, pom.n:ejszych piekarni. 
Tym cudem była zdrowa, rzetelna 
d uezciwa k<>nkurencja. a więc 

dbałość o sWÓj wyrób, o swoją rze­
mieślniczą opinię. Ale to już tylko 
,taka mala dygresja ... 

Dom przy ul. Długiej 12 -- jedno­
piętrowy, a na parterze tego naroż­
nego domu z ul. Krótką (p<Jtem 
Berka JQselewicza) - bardzo cha­
rrakterystyczny. "starej daty" sklep 
"spożywcw-kolonijny", w któtYn:, 
na całej przestrzeni podlogi doml· 
nowały odkryte. a właściwie "pod­
winięte" wor'ki mąki z co najmniej 
.dziesięciu różnych młynów okolicz­
nych, a kaida z nich miała żarU­

wych klientów, grochu. fasoli, ce­
.bul,i i innych płodów czy prze­
tw-orów ziemi. Był to sklep p . 
Berka Cukerbrauma. 
Jesteśmy już na ul. Krótkiej, kt?­

.ra jest przecznicą ul. Długiej. Oble 

.te ulice, liczące po ok. 600 lat, zo· 

.stały przez dawnych rajców łom· 
,żyńskich Chyba niesłusznie nazwa .. 
ne; myślę o ich wzajemn~ propor­
cji. Ul. Długa wcale nie jest dł~­
ga, a Krótka nie jest krótka - r6z" . 
nica wynosi może kiLkadziesiąt 
metrów na korzyść ul. Długiej. 

Popatrzmy na prawą stronę foto" 
grafii! 

Dom przy ul. Dłlugnej 27, to ~n 
'Pierwszy z prawej strony, ostat?l z 
dom6w po stronie nieparzysteJ ść 
dom jednopiętrowy, jak większO 

dom6w w tej części ulicy. Następ" 
lny, którego zdjęcie nie obejmUJe, 
·to już byłby dom, stojący fronte1l1 



-
do starego Ryn1ru. Jest tu "arty­
styczna" reklama czapek, ale za 
mojej pamięd, lat dwud.ziestych i 
wczesnych trzydziestych, takiej 
reldamy nie pamiętam; zdjęcie jest 
zresztą o wiele starsze, co posta­
ram się jeszcze udowodnić choć na 
.pew~o .w. s.~czeg6łach niezbyt precy­
Zyjnte l sClSle. 

Dom przy ul. Długiej 25, to ten 
dalszy. również jednopiętrowy, bez 
specjalnej historii - na parterze 
same sklepy żydowskie, w tym 
jeden z odzieżą. 

Dom przy ul. Długiej 23 identycz­
ny jak dom nr 25 z tym jednak, że 
jest to dom narożny z ul. Pocztar­
ską, niezbyt "elegancko" zabudowa­
ną, dochodzącą przez skrzyżowanie 
z ul. Jatk0wą - jest zupełn ie .,nie­
elegancką" - do ulicy Rządowej. 

Dom przy ul. Długiej 21 - na 
drugim rogu z ul. Pocztarską, jed­
nopi~kowy, ale niższy od po­
przedniego. Był w tym domu zegar­
mistrz. ale wykonywał tylko repe­
racje i nie cieszył się najlepszą re­
nomą. Nazwiska niE: pamiętam. 

Doro przy ul. Długiej 19, jedno­
piętrowy, ale wyższy od poprzed­
niego. Na parterze był mały --sklep 
2 ul. Jatkową - już zupełnie "me-

Dom przy ul. Długiej 17, to bar­
dzo dzi·wny doro: ni to parterowy, 
ni to piętrowy. Od sąsiedniego dQ­
mu poo nr 19 był to niski par­
terowy domek, ale od drugiego są­
siada. pod nr 15. miał dobudowane 
bardzo niSikie piętro W domu tym 
był mały żydowski sklepik z mąką, 
tylko z mąką, niejakiej p. Czarko­
wej. Ciekawa to była postać. Mała, 
stara, przysadzista. zawsze opasana 
fartuchem, który w zaraniu dzie­
jów był chyba koloru białego . Na 
głowie ruda peruka z czarną. 
idealnie oznaczoną "dróżką" 
świetny model dla malarza. Kupco­
\va ta, jak wieść niosła, miała ja­
kieś nadz'v"lyczajne "chody" w wiel­
ce tajemniczych źródłach, bo w 1920 
i 1921 roku, gdy 6 aprowizacją \V 
mieście było bardzo kiepsko, u niej 
jednej jedynej, można było kupić 
mąkę.· 

Dom przy ul. Długiej 15, t-p był 
"mój" dom. Kamienica szeroka o 
dziewięciu oknach i czterech bal­
konach, z których dwa były w na­
szym mieszkaniu na I piętrze. Tu 
się urodz:łem i stąd po osiemnastu 
latach nauki "wyfrunąłem" z łJom­
ży do Warszawy, by już do swc~o 
"śwIQtegY' miasta nad "świętą rze­
ką Narw!.ą" nie powrócić =tigdy na 
stałe Dom by~ formalnie d wupię­
trowy. ale posiadał trzy · mansardy 
na III piętrze od frontu ulicy, na~to 
olbrzymfą o fi-c ynę o zabud.ow ie 
dwupi~trowej, kt6rej tyły stanowi1a 
ul. Jat.kowa. równolegle biegnąca 
do ul. Długiej Był to pierwslY. 
licząc od Starego Rynku, na ul. 
Długiej dom "aryjski" '" Na parterze 
od frontu było siedem sklepów: za­
k~ad 'Zegarmistrzowski (nazw:sko 
wla~ciciela ulec : ało mi z głowy), 
Olbrzymi, najwięk.szy w Łomży 
skład ubrań gotowych zacnego 
"patriarchalneg11 izraelity" p. Doifa, 
dalej początk.)wo sklep z konfekcją 
Mą.kolsk · ch, a po zmianie i-ch loka­
lu na regu SienkiewLcza .j Dw-ornej 
(o~nie 22 Lipca) - bYł sklep mo­
nopolowy rodzmy pp. Masłowskich, 
dalej skł~d anteczny mego -ojca 
Aleksandra (skł.ad apteczny. jednak­
~c z prawem wykonywania recept 
1 Wszystkimi upra wnieniami aptek; 
w 1907 r. ojc:ec nie mćgł otrzym 'l ć 
konceSji na otwarcie apteki w 
Ł'Jmźy od władz carskich, ponieważ 
Obowiązywało prawo pewnej pr{)­
porcji liczby aptek do liczby lud­
ności miasta, potem jednak, po u­
zY:-:kaniu praw aptek~rsk ch., nie 
C 7...V n ił już starań w tym k.erun­
ku), nastC?j)nie sklep materiałów 
Pismiennych o Lichtenstc>ina. cho­
reg). jak cała jego rodzina na 
"~UC!10t)·,,, jak: to dawniej określało 
SH; gru7.11cę. dalej sldtp kapeluszy 
damskich. wcal~k itp. i wreszcie 0..­
statn i sklep - specjalistyczna. ży­
rlowsJta piekarnia tzw .. ,bajgiel'ek" 
i innych tradycyjnych żydowsklch 
'rOdzajÓW pieczy\va. W oficynach 
bYł. lakład fryzjerski bardzo przy­
stoJneao młodz:j.eńea, w którym ko­
chały się miejscowe służące, zakład 
Szewski p. Wasile\vskiego, który 
tym s:ę <>dznaczal, że nie pijał al­
koholu, tak tradycyjnie związanego 
a .tym zawodem, był jeszcze kra­
'W~e.c .,futrzarski", Na ma·nsardaeh 
lnleszkała rodzina t; d unCl. p. La­
Cho\Vskiego i inne rodziny, prze-­
Ważnie murarzy. które często zmie­
.Il1ały mieszkanie. 
Małe dagresje na temat p. D0ifa, 

\\·taściciela garderoby męskiej: 
Josek Doit, o tuszy Zagłoby, robił 
~O~konał~ interesy handlowe. w 
aZdy pIątek wieczorem brał pod ...... 

pachę, jak wszyscy nabożni Żydzi, 
swoją pluszową poduszkę i chodził 
do domu modlitwy. Modlił się żar­
liwie, bo miał wielki kłopot: Jeho­
wa Obdarzył go już siedmioma cór­
kami i ani jednym synem! A to 
w żydowskiej rodzinie było nie 
tyl!ko kompromitacją lecz, według 
,wierzeń, stanowiło przekleństwo ro.­
duo Modlił się więc żarliwie p. Jo­
.sek, aż wI:eszcie około 1930 roku 
żona powiła mu syna! Jako ósme 
,dziecko! Ja·k dziś pamiętam - Jo­
sek oszalał! Całe podwórko., a było 
ono bardLo duże, zostało polkryte 
dywanami, na których ustawiono 
dosłownie dziesiątki stołów pełnych 
jadła i .,szabasó\\rkl" - bardz.o moc­
nej żydowskiej wódki. Przez cały 
dzień aż do zmroku p. Josek feto­
wał wszystkich, których zaprasz.ał i 
nie zapraszał na to wielkie rodzin­
ne szczęście! Moini żydowcy kupcy 
i cały biedny proletariat żydowski 
z przedmieść miasta. a nawet z 
Łomżycy i Piątnicy, .. pojadał i po­
.pijał" przez cały dzień! 

Obok nas na I piętrze mieszkała 
rodzina wymien' onego p. Doifa, nad 
.nami, na II piętrze mieszkał den­
tysta p. Roman Bem z rodziną i 
pp. Chutorscy. Do kamien:cy były 
.dwa wejścia (korytarze) od ulicy. 
Do naszego mieszkania wchodziło 
się z korytarza poloiocnego bliżej 
Starego Rynku, drugi znajdował 
,się o.d strony Pl. Kościuszk.i. Wszy­
.stkie mieszkania od kontu miały 
d wa wejścia: pi~kna marmurowa 
klatka schodowa od frontu i drew­
niane, obite żelaznymi listwami 
schody "o-d kuchni". DULo by moż­
na jeszcze o tym domu. ale chcę 
tPrzejść - najwyższy już czas - do 
następnej kamIenicy ... 

Dom przy ul. Długiej 13 -
piękny, pÓŹ11osecesyjny, dwupiętro­
wy budynek. Na parterze od fron­
tu była pracownia i skład mebli p. 
Ałefa, a po drugiej stronie koryta­
rza sklep "bławatny" (welna, suk-

.na) p. Br-ockmana. ktl>ry "handlo­
waJ" wpsooł 'te SW" m i d worna mło­
dymi syn~·\.InJ. R.'dzi.na bardzo kul­
turalna Na II piętrze zamies.zki wał 
2. rodziną znany adw:,kat, p Kazi­
mierz Ryntef1ei.sz. D'1m był właS­
nością p Bronisława JakubowSokie­
go, łomżvńsk'pgo .,króla masarskie­
go" z ul Długiej 18 

Dom przy ul. Długiej 11 - dwu­
,p:ętrowy. Tu mieścił się sklep z 
iarbami p. Miz1'acha i słynny s~ła-d 
braci Rafałowski.ch. którego. cha­
>!akter trudno jednoznacznie okreś­
lić ...... była to kr.m!ekcja m~ska, 
.damska, mł-ocUi.eżowa i dziecięca, 
właściwie wszystko., co opr6cz 
wierlchniego odzienia jest czlowie­
kowi potrzebne, a wiQC bielima, 
pończochy, skarpety, koszule, ko­
szulki spot'towe, ,:t1iewymowne". 
.pantofle ranne i gimnastyczne, rę­
lkawiczki. wszystko, wszystko, 
wszystko! Dwaj bracia .. stallza la­
dą", ale kasę "trzymała" jedna z 
ich żon ... 

Dom przy ul. Dlug'ej 9 - jedno­
,piętrowy, bez specjalnego. wyrazu 
czy c.harakte·ru. małe sklepiki "z. 
mydłem i powidłem". 

Dom przy ul. Długiej 7 - partero­
w~, narożny dom z ul. Krótką, ale 
bardzo dla Łomży .,cenny" z tej 
.racji, że na samym rogu był sklep, 
jeden jedyny w mieście - zakład 
.szczotkarski p. Krążka, kt6rrego a­
sortyment wyrobów był rzeczywiś­
cie olbrzymi i jakościowo doskona­
ły, bo oparty na surowcu, który 
.dawno już "zaginął" w tej bardzo 
przecież starej branży - szczeci­
nie! 
Proszę o wybaczenie, że opisuję 

więcej rzeczy i spraw, których 
nie ma na zdjęciu. o domach, kt6-
re są zasłonięte innymi domami, o 
ludziach, którzy już nie ż.yją ... Da­
łem s : ę ponieść wspomnieniom! 
Pragnę przejść na koniec do bar­

dzo istotnej sprawy: dania choćby 
hipotetycznej odpowiedzi na pyta­
nie, kiedy zdj~cie to zostało wyko-
nane. Reprodukcja nie jest ~byt 
wyraŹJ1a, podobnie jak ostrość. 
Doznaję .... rażenia. że jest to repro­
dukCja z reprodukcji. ale może się 
mylę. Na środk.u zdjęcia, na jezdni 
ulicy jedzie cała ka walkada tabo­
rów wojskowych. Około dziesięciu 
woz6w taborowych, bo d1.iał nie 
.z.najd4ję. Wo.zy są poprzykrywane 
płachtami brezentu. są niez.byt du­
,że, ale c:ągną je zaprzęgi cztero­
konne z jeźdźcem-żołnierzem na 
,pierwszym, kierunkowym, lewym 
.kon:u, stąd \.\.'1110se-k, że wny są 
.naładowane raczej amun:cją niż fu­
.rażem. Zdjęcie niewątpliwie l"ostało 
wykonane: 1) może w 1915 t., gdy 
z miaslta wY<lofywali się Rosjanie, 
2) może w 1918 r., gdy z miasta 
wycofywali się Niemcy, 3) pomię­
dzy 1915 i 191& r. i przedstawia 
"normalny" p.l·zeja'Ld taborów n ie­
mieckich lub rosyjskich przez ul. 
Długą. Innej, osobiście, alternatywy 
n;e widzę. Jestem za alternatywą 
trzecią. Za nią przemawia mi abso­
lutny spok6j p rz.cchodniów na ulicy, 
nO'rmalny widok ul ey rOjnej, otwar­
te sklepy, brak zainteresowania lu-

dzl. Sąd7.ę, że w przypadku wkra­
czan:a lub ewakucii L,ab:)iców, ulica 
tak spok1jnie uie wygl~ ~ah1by. 
byłaby racz.ej pusta ... Ale może się 
myję.. N'~e ma na fot.;)g::-arii żadnego 
.punktu odniesiEm ' a: ani jednego 
szyldu sklepcwego \v języlm p\1ł­
skim lub choćby dwujelycznym, nie 
można rozDc:mać Wl:f01'mu pierw­
szego włnj~rza -jeźdźca, w iadomo 
tylko, że zdjęcie wyk .... nano latem, 
.innych informacji brak. Nie mogą 
to być pierw·sze p-')lskie oddz!ały 
,płk Roji lub płk. Rydza Smigłego, 
bo wteoy byłyby na d0!".ach nl1~i, 
a lurhie musieliby stać na chodni­
kach i poz:dra';"'iać ż.ołnierzy. Ko-u­
kretneJ więe odpowiedZi dać nie 
m-ogę· 

~~ 
~~ 

B
yło to nader sympa tyczne 

. spotkanie. Prezes Towlrzy­
stwa Przyjaciół Ziemi Łom-

ż.vń kiej - pan Wojciech Antosie­
wiel - z Zarządu Głównego w 
Warszawie, okazał się pasjonatem 
tematu ' żywo interesującego nas 
obu - historii Łomży. Zaprezento-

wałem serię ~arych~ fotografii, a <>n 
ze swadą wpr\lwadził mnie w 
świat uwieczniony na zdjęciach 
sprzed lal Załowałertl, że nie mogę 
na żywo, przy pomocy taśmy 
magnetofonowej utrwalić tej opo­
wieści. Zwierzyłem się, że kole-kcjo­
l11uję relacje inspirowane dawnymi 
.:fotografiami i popros>iłem <> pomoc. 
Wysłałem kilka reprOdukcji, spo~ 
,dziewając się tym razem zbioru 
suchych faktów. Jakżeż miłym było 
.zaskoczeniem, . gdy okazało. się, że 
jl'Ó'Wnież w pisaniu p. Antosiewicz 
potrafi utrzymać, pełen wewnę­
trznego ciepła. gawędmarski styL 

Tajemnica fotografii wyjaśniooa! 
Paru pytanych o to autochtonów 
(tym bardziej ja, ze względu na mlo­
,dy wiek) długo i bezskutecz.nie 
pr6bował<> umiejscowić zdjęcie, nie 
mogąc się zdecydować, czy prz€~­
sta wia ulicę Długą czy Dwo.rną. 
Utrudnieniem dla detektywistycz­
nych dociekań był brak szczegóło.­
lWego opisu ł daty przy dwóch 
a-eprodu'kcjach, jakie były do dys­
!pozycji (a może gdzieś zachował się 
tOryginał zdjęcia?).. Fotografia publi­
kowana na ft~ycb łamach PQCho­
tdzi z klSiążki ".lewish Comunity in 
Lomza" (Tel Aviv, 1952). Trudn~ei 
z odczytaniem hebrajskiego prze­
I~reśliły poszukl wania. Kolejne 
źródło., to pooztówka niemiecka, wy:­
:dana nakładem Kahana i Sp-.ld w 
.Berlinie. Lakonicz.ny podpis głosi: 
.,Ulka w Łomży". Mo7.na było się 
jedynie domyśla~, że poch'Qdzi %. 
iOkresu I wojny światowej­
~właszcza na podstawie in'nych z 
tejże serii, ma.jdującyeh się ViI zbio­
rrach Łomżyńskiego Towarzystwa 
Fotograficznego (dar Kazimierza 
Ryczkowskiego z LOOzi). 

Nie dysponowałem zdjęciem tego 
samego fragmentu miasta z lat 
trzydziestych - które przywołuje 
·w swej wY'powiedzi P. Antosiewicz, 
,ale widok ulicy od roku 1915 n ie­
w~ele się chyba zmienił. Swoją dr 0-

~ trzeba wyrazić podziw dla do­
clekliwobci Aut.ora wspomnień. Nie 
runiej zdumiewa~ący jest ogrom za­
pami~tcmych s..:czeg6łów z historii 
miasta. Chciałoby s ;~ nie raz sko­
r;;ystać z tCJ skarbnicy pamięci.. 
Mamy nadzieję, że do wypowiedzi 
zachęciliśmy dost <i tecznie wszyst­
k~h tych, kt6rty mogą tę relaCję 
uzupełniĆ. 

Przyznajmy. że nie zawsze doce­
niamy znacz-en:e rQdzinnych foto­
grafii i wspoIT'nień z nimi ZWl"l­
zanych, jako źródła historycznego. 
A przecież inspiracją, punktom 
wyjścia może stać się każde ldję­
cie. leżace skromn:e w jak;imś ro­
dzinnvm albumie. r.omtyńskie To­
warzystwo Fotograficzne oraz nasz 
tygodnik deklarują swą pomoc w 
ocaleniu od zapomnienia .. Rodzin­
nej historii Pruski" uirwall)nej na 
wiekowych fotograHach wszystkim 
tym którzy zechcą podzielić się za­
chowanymi w pamiGci wspomnie­
niami. 
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Pytania były lapidarne: .. J;.kie 
mankamenty widzisz '" naszym i3-
ciu społeczno-gosp!>darczym?", "Co 
byś chciał w nim usprawnić?" Sce­
neria: porzątek list.opada 1971 ro, 
ku - początek ,.dekady sukcesów"; 
studenci drugłeg<t roku politechniki 
o~powiad~\ją na. powyższe pytania 
anonimowo ,.nic siląc się na górno­
lotne sformułowania. Ale m . że 
dzi~ki temu właśnie te lapidarne 
wyp{)wiedzi są tak pełne autentyz­
mu i - co zaska.kltj~lce - obok cy­
nicznych, czy tylko żartobliwyeh u­
wag, zawierają sporo trafnych 
wskazań punktów naszego społecz­
nego życia, które dopiero wiele 
lat pó;t:niej oh:ażą się newralgi('zny­
mi. 

_PODOBAMI~ 
L Jjrak ClOkl.aCl1l!(' jSle] KoordJ na­

cji między posz.czególnymi r sorta­
mi naszej gospodarki, zresztą n e 
tylko międzY resortami. 

2, Korupcja, kapo\\nictwo (plecy 
atutem do kariery). 

3. Zbyt małe dofinansowanie ba­
dań naukowych prowadzonych przez 
uczelnie, co automatycznie hamuje 
postęp technicLllY w naszym kraju 

4, Okupacja ważniejszych .sbno­
wisk prLez zramQlałych starców (vi­
de - nasz instytut). 

5. Brak odwagi do podj~cia śmia­
łych i korzystn,vch (ale ryzykow­
nych, decyzji dla rozwoju naszej 
gospodarki przez. ludzi na odpowie­
dzialnych stanowiskach. 

6. Nasz rodzimy Polski "tumiwi­
siz.m ". 

7. Pl'oclukcja ..produkt6w niech od­
Hwych (bUbli). 

S, Niepropol'Cjonallle rozn'lit.szeze­
nie ośrodków pl'zemysłowych w sto. 
sanku do mozE\vo~ei zatrudnienia. 

"KWASIBORSKI" 

1. Budownid \'0 mieszkaniowe -
zbyt długi okres wyczekiwania na 
mieszkanie, zła jakość tych miesz­
kań. 

2. Niepelna inrormacja o życiu 
politycznym i go,;podtrc7.ym w kra­
ju, o sprawach związanych z p:ll­
ty ką zagraniczną i handlem zag' a­
n ic;,;nym. 

"SPDX" 
Państw.o nasze chlubiące się m:a­

nem państwa socjalistycznego n ' e 
zasługuje, moim zdfl.niem, na to za­
szczytne miano. Jak głosi głóv,me 
hasło socjalizmu "od k;lżdego we­
dług jego pracy, każdemu według 
jego potrzeb", nie znajduje w na­
szym SPOł0CZcństwie .. wcj~listycz­
nym'" pełnego odzwierciedlenia. O­
bywatel socjali&!yczny, to obywatel 
ro~umiejący potrzeby i cel swojej 
działalności w społeczeń<;twie, a nie 
"złodziej" i "kanciarz". Nasze spo-_ 
leczeństwo składa się właśnie w 
większości z takich ludzi i każdy 
patrzy, aby mu było dobrze, nie 
dbajqc o mteres rnnych, Traci na 
tym gospodarka. 

"PAT)' 
Zaopatrzenie handlu ciągły 

brak chałwy, brak płyt stereo!()l1icz­
nyeh w handlu, brak potrzebnych 
najbardziej części elektrycznych. 
Brak książek technicznych, bardzo 
mały nakład. Jeszcze do handlu, t~ 
obsługa jest niejednokrotnie n 'e 
z.orientowana w elementarnych wia­
domościach z dziedziny, którą re­
prezentuje w handlu. Duże niedo­
patrzenie w komunikacji, szezegól­
nie PKP. Za mała ilość miejsc dla 
pockóżnych na często uczęszczanych 
trasach. Od szeregu lat tego się nie 
prÓbuje zmienić. Dlaczego? 

,)HELENA V" 
1. Za trudnienie a b!ol went6w wyż­

szych uczelni: a) odstawianie na 
boczne tory" ał»olwenta aż do lwol­
nienia jakiegoś pracownika. b) 
sprawa stażów - przechodzenie z 
jednego działu na drugi., bez kon­
kretnej prac)'. 

2, Zatrudnienie ludzi na wysokich 
stanowiskach bez odpowiedniego 
przygotowania. 

3. Drożyzn" ~lementów elektro­
nic:.mych. 

4. BiurokraCja pr~y najprost8zych 
sprawach. 

5. Kolejki w sklepach 
"KODEON" 

Sprawa zatrudnienia absolwentów 
i w ogóle ludzl młodych aczkolwiek 
zdolnych (do wszystkiego) Sprawy 
do poprawy: 

1. lepsze warunki zaaklimatyzo­
wanIa się 

2. płace i możli \-vość ~ Zj bk' cgQ a­
wansu ludzi w'ybijaj,~ c'ych się ( ... v 
dół lub v. górę), 

3. sprawa różn{'go t:·:Pll dyrekto­
rów, inżynierów itp. z \\'.Yk.szt:1łc~­
niem podstawowym (3-7 l~bs), kto­
rzy zadomowili się na S,vQich sta­
nowiskach i Uważają, że \\ sz stko 
"je Ol Kay", bo fors:.l 1"ci. WYJąt­
kowo nie podo\.)a mi s: " spraw;} 01'­
g:mizowacji i p]an rJ\Y:JD'a w pry.cd­
siębiorst\ :ach (roi'..mysl8.n:a p prak­
t . ..-kowe). Nie pOdoba mi się jeszcze 
moja iona, ale to już inna ~c:eiką. 

"PVKAS" 
1. Pobieranie op!:.:. t ka1ll) ch w 

MPK, poni.eważ wnlywa to l1'eko­
rzy~.;iI1je na roz" ój kc,m unikacii soc­
ja1is~ycme:i tzn. - bez op.l t (nika­
kich). 

2. Trudl10sci w dorobicn;u się s a­
m o c h o d u a n:e .,t0ezydc~kq" 

3. Biurokrac,]a \V tnaCl.en!u ogÓl­
nym ~ szczegó'n~!i'l 

4. Dyskusja nad k.1Ldym, naJdrob­
niejs7.ym problemikiem, 

5. Brak kawy ,,:'l;!':-lgQ", 
6. Pod.dał d:Jcln<.iu ll"l'odowego, a 

mlBuowi.cie zbj t dU';e d,: J)!'cporcje 
ntię';z) dyreldm·'JmJ, a :::!'echlo za-
rabiającymi r ,\bt~ tn ik:1 mj (rm.d~ial 
p·re:nm .. MAO" 

TO T EBA E IĆ 
MOin1 .ldan .• ml uspr;::. '." n .l' ~o:po­

d~u kę, to zm-..t1:: po[)ra w i Ć' byt lud­
no:,ci tak, al>j .m ię ul~p. 2Dł w 
mi.\rę upły\r:u (,!<~ S -.l. 
Jeśli chrd"j o l.atl uonienie, to 

C;t~s to są ::;:vg,:'a]'n,\':me pl' )ppdkJ. 
ż.e lud ,:ie nn,ią :'Y duże d')~'.\ :1d, ze­
nie (w poh!ct;cn :u z wyk.-zt3.ł:..:cn:cm) 

CZc:'sto \\ yk "'n ują prace poniżej ich 
lly;:li vecici (ni ~ chCld!l f) ") ·')/'l·\\-'o "ci 
fiz:'c'n") Po pr '1s tu n 1" ma \\"~ ko 
rzyst;~I ia t"j \\'icd~y i cl0 Ś.'. iacle:..e­
nb, jak'e ci ludzie (prac:"'wn:cy) po­
siad:tją . 

Do innego typu /..clgadn:en:a m 1źe 
nalC'lcć fakt zv.;ol:, wan:a r6~n('go 
rod7aju ma::ó .', ek i zebral'l.który to 
problem OJ 1 swego czasu "'.'~nali/.o­
wany w Polski})) Radio. W~elc nie 
przepracoV\~n'ych gO-clzln pomn ")ż,­
n~'ch przez. ilość pr:::co\\ l1jkóv ... i ilość 
zakładów na pewno iest n:e do po­
nli:niGcia. 
Można również zas:'gnali;t(}\\'ać 

problem jClko~ci procluk:>wanych to­
warów, c.o również nie \'- ply,,"a do­
datnio na gospodarkę. 

"JA" 
Moim zdaniem na u:-prt'wl1 ell.e 

gospodarki narodo~ ej ma \\ pływ 
\vie.le czynników. I tak np .: ceny 
artykułÓw wyproduko\\ anych prz z 
producenta powinny byc przez n;e­
go regulowane, w związku z czym 
w pev..nej mierze zni\.velowaloby się 
problem związany z nadmierną 
ilością wyprodukowanych pr.t;edmio­
t6w, które leżą na przysłowiowych 
półkach i nie ma na nich zbytu. 
Otóż ceny powinny być tak regulo­
wane przez prod'Ucenta, aby z jed­
nej strony - ilość tych produktów 
była stosowana do potr;ceb społe­
czeństwa, a z. drugiej strony, żeby 
jako:;'ć była w miarę odp(}\viednia. 
W ten spOSÓb mo~na był-oby zwięk­
Szyć jakość produkowanych przed­
miotów. 

Problem drugi, to problem nicod­
powiedniego wykorzystania pełni 
produkcyjnej przedsi~biorstw. 

Trzeci, tD marnotra\l .. ·stwo mate­
ria}6w zalegających magazyny, skle­
py itp. Dość ważny problem, który 
jest poruszany od wielu lat, to prob­
lem skrócenia drogi tak popularnie 
~wanei drogi od projektu do efektu. 

. "F.B.J." 
1. Przede Wszystkim rolnictwo: w 

. większym stopniu ułatwić nabywa­
l1ie r o l n i k o m m a s z y n r o 1-

n i c z y c h, dostarczać dla rolnictwa 
węgla bez ograniczeń, dalej - db. ć 
o sprawę komasacji gospodarstw 
Rozliczać. i tO'ciśle, agronomó,,\.' z 
pracy na \\ si (przecież agronom ble­
rze te pallst wowe pieniądze, a n 'e 
zawsze specjalnie przejmuje s ę 
wprowad~anicm oświaty f nowych 
kultur rolnych). Dopilnować, by 
Kółka Rolnicze rzeczywiście służyły 
interesom rolnictwa a nie szły naj­
latwiejszą drogą - tzn. dwgą pra­
cy w pl'lemy;;lc, tranSporcie. leśnic­
twie kosztem rolnika. Doprowadzić 
do przemienienia się rolników na 
m o n o k u l t u r y r o l n e, co z 
pcwno;;l ią byłOby korzystniej Le dla 
państwa (k"""ntraktacja - orientacja 
w upraw2Ch) i dla samych roJni­
ków {mniejsza pracochłonność). 

Gospod<'ll' oi\\'a podupadłe przejmo­
wać i pr/eka7.ywuć n1łodym, enE""­
giczuym ro111 ikom z odpowioon ią 
wiedzq f2l'how~, udzielając jedno­
cldnie p ')ż.yczki (na okres przy naj­
mu; 1 8-10 lat) na odbudowanie i 
m-E"t:h<ll1lz~cj~ gospodarstwa. 

Nie uVudniać budo'łmictwa m;e­
szkar :o,~ ego (prywatnego) na wsi. 
szc.,egó1n.e poprzez iruanośei mate­
rehw'>. Pucciez obywatel, któ~y 
S'ln1 zbuduje sobie dom. nie b.ęd7. i e 
z ~ iększal kolejki po spóldzielcze 
M-3 

Wyplen ć feudalne stosunki panu­
jące międY,.\· -:hłopem a biu'" ::racją 
na kontakcie petent-ur:z:ę~)n :k. 

"ROLNJK" 
1. W roJn:ct \ ie SPO'tk1;: Ć m·<.ll~ 

bardw C?~$to glosy za zniesieniem 
czy m ..... że .l1tlcclernizowaniem tzw 
pr"g"(>sji. 

2. U"" .• tż:'lm za k'mieczne w p r 0-
wad z e n i e n a \\' s i l e e z n i c­
t wali ~ P o l e c z n i o n e g o. 

3. Proutik,)wac oraz udost~pniać 
(ilość. ci. n:, ) - więl{si..ą i l o ~ ć m a­
szyn dla pr.ywatnych wlaś. 
c i c i e l i g o s p o d a r s tw r o I­
n r c h. 

4. W przeD! :;1E' - bardziej zam­
te-!'esO'N<lĆ ~ię W) nalazczQścia na-

I s :~y('h knnstru.ktorów. wnioskami 
racj -na;lz.,h,rskimi, a nie kupo­
\V a ć l: c e n C J i i u r z ą d z e ń. 

5 Mn:cJ ta!~ich sytuacji (jak to 
bywc'ilo da'\'nymi laty) np, sprOWG1-
dzan ie n; e P o t l' z e b n e g o nam 
cukru z Kuby - bo przecież za 
darmo ma<;zyn im nie damy. 

"EY86" 
1. Skrócić tydzień pracy, 

C7 ym prc:-d?ej tym lepiej. Toczyła się 
nawet SW(go czasu dyskusja .. Krót­
szy t~ dzi('11 pl'acy czy prędzej na 
emeryturę". W praktyce ani to, ani 
to. A ja p~tt7.ebuję jeden dzień wol­
nj' w iygo~lniu więcej niż dotych­
czas. Na zacl)()dzie już nawet co 
drugi poniedziałek nie pracują i 
mogą sobie Ba to pozwolić, a my 
nie - dlaczego? Nawet w niektó­
rych p~ństwach socja}.istyci.nych 
je,..t sobota wolna (NRD, ZSRR), a 
Polska to zawsze w ogonie. Czy tak 
musi być? Gdyby zwol:ni~ z pracy 
wsz 'stkich obiboków (łapiduchów j 
innych), wprowadzić czterobrygado­
wy cykl pracy, zwiększyć jnten~yw­
ność pracy, lepiej wykorzywać ma­
szyny i urządzenia, nie robić sztucz­
nych planów, które się .,zawsze 
przekracza", zmniejszyć biurokrację, 
to na pewno można by pięciodnio­
wy tydzień pracy wprowadzić już 
dawno. Człowiek wypoczęty na pew­
.q.o lepiej pracuje od człowieka prze­
fnęczonego. 

2. W zakład.lie pracy z w i ę k­
s z y Ć p ł a c e przy l'ÓWTlOCZeSł1ym 
zwiększeniu odpowiedzialności. Nie 
ma miejsca na ludzi niekompetent­
nych, odsyłanie do komórki wyższej. 
Człowiek musi sam umieć podjąć 
decyzje i za te decyzje o-dpowiadać 
Obecnie przyjdzie się z jakąś spra­
wą do odpowiedniej komórki i za­
czyna się .. cyrk": inspektor dzwoni 
do stars7,ego inspektora o radę. 
starszy inspektor z kolei za słu­
chawkę i do swego szefa, ten do na­
stępnego i w końcu wszystkie de-

. cyzje musi podejmować dyrektor, 
!la wet te błahe, nie \\'ym<1gające 
jego zgody, "PANSD" 

-
U\\o'ażam, że skrócenie dnia pracy 

bą dż też s k r ó c e n i e t y g o d n i a 
p r a c y byłoby poc:ągniQciem bar_ 
dzo słusznym. Wiadomo. że robotnik 
pracujący teoretycznie. 8 godzin, e­
fektywnie pracuje 6, a może' jeszcze 
mniej. Obniżenie wieku emerytalne_ 
go stworzyłoby szanse zatrudnien:a 
(dobrego) młodym rccznikom, które 
wł.aśnle w zwiększ 'mej niż dotąd 
liczbie wejdą w najbliższych latach 
do pracy. 
Największą bol~czką naszego 

, przemysłu jest chyba brak odpo_ 
\\ :ednicj organizacji pracy. Dwa, 
żarn, że w ts m k: run ku PO\\ inno 
S:G prowadzić badania i aby .lak nai~ 
szybciej wprov., uzać \a.n:o!;;ki 'z 
t} ch bada11 w ŻYClC. 

.,- - . .)--{- - .. r' 
1. Na!f'7.y przestać m6v;ic na temat 

,.prywatnej inicjatywy" -- trzeba 
ją po prot;tu z n i c ;:; ć: (25 lat po 
\\ ojnie i v.' r~k"ch ty 11 ludzi za­
warte jest 28 proc. 0g/l !nej prodUk_ 
cji \V Polsce) - m0ja b::tbcja, jakby 
żyła powiedz.ialab}: .,Coś podobne­
go". 

2. Zaprwstać dy..;kusji na tematy: 
"długie włosy, kult~ra zactwdnia" 
itd Pora, aby tak pokiC!,Qwnć ich 
żJ ciem - mam na myśli rodziców 
- al}y sama mlodtiel to 7.l'ozumiała 

3. Znies:enie wszelkich konlero l1_ 

ej i, kur~okonrcrencji, pn.ed i pO .. 
itd. w zakładach. 

4. "Piat" - przysdQ:5c.: l~erYJlla 
produkCja 1974 r.) powinien być \\ 
cen:e 40 ~. zł {choć isin..c .(, tu od, 
PO\\ iedź, że może to zach. 'j ac rów­
nowagę ryn ko-\}·ą). 

5. SpraW)T podziału bur\L.ctu 7.a 
klado:wc.go (mam na my:::l; podz'al 
pl e;nH) - nie wiem . cz.y to prawda 
że dyrektor "Nowe; Huty" "w-aąr 
l 0.0,0000 zł premii. aJe w~en. że dy­
fcktM .,Pafawagu" 11'1 pociątJw 
1~70 r. - pTemi~ w 1), y~ ,ko"ci 48 {JOO 
zł itd 

O~':Iba CZ} tająr'a n i e po'",' i n n a 
sugerov,,'ać s~~ }l~Rl'!rn 12, ,d:em) n!'~· 
cy 

.. ANONIM'· 
l Skrócenie C :~,:$U P:·:.i(·y _ . re .; ll. 

zcH:ja: \'ol o l n e ') o b ó t y 
2. Pl'3co '"nicy, pr<1C'ujQ'Y w da­

nym ;l<.l]dj.Jzie PO\\' nnJ m:e:-;lk~\(: od 
tego zakladu w odl<'gL,~c: n,e prze­
k",~cjf.aj;'lcej 10 km. co powodowa­
jr.by v"j~!rS!ą i}ośc \VOlIWgO c ~ a~u 
d:u-:ego csrobn i J".l .l I.~r(; 1'.E"11 odt:ią­
ż(,'nie c;rook0w k Jll1un I<~lc.ii. 

3. Lep~. a olganl'aCjU prac\ \ 
prJ.cdsiQb l or~h\::\ch bud:)'\ 1· 11\('11 

,A.W.K.Z." 
Usprawn 'enle systrrnu dl.iC11;wi<l 

ul'z-ędu patentowego Bywa tak. że 
opracowtin-e przez nasz.ych ludzi ja­
kieś urzadzenia lub udoskonalena 
są w krÓtkim c:wsie na zachod7.ic 
wprowadzone do produkcji, a do­
pie"o po kilku latach .ą kupo'" anc 
Datenty pri!:ez nas z;a grube de\\i :~y 
Powinny być wi, ksze nakłady na 
wszelk'e~o rodi'.iu d0.swiadcz~llia 
w it'clmice i wprr)\\ adzf.'nia bardziej 
ud;1skonalonych i W~~d·1.inych ma­
-;zyn, które eo rok .mmiejszl ią s i ę . 
t7n zmienia się ich funke.iona]IlO~l' 

~
' i t)rz~·d3tność. TakLe f.;lklad.v nasz' 

po\.\'mny posiadać maszyny i urzr>­
dzenia na "czasie", co zape\\'!1 
większą w.vdajno:;,ć ~ roku n;,'\ r")k 

l "IKAR" 
Warto zmienić Syst0m w.)rbCr6w 

Proponuję ustalone listy k~mdyda­
tów podawać według k01ejności 
alfabetycznej. Także ilosć kandyda­
tów winna być dwukrotnie wiąksza 
niż liczba mandi':tó\v tak, aby wy­
eliminow~ć osoby, które - pom:mo 
że są ""yznaczone pn~ez F]N 
według wyborcy nie zasługują na 
ten zaszczyt. 
Proponuję także, aby pozbawiĆ 

możliwośCi głosowania ludzi o nis­
kich zasadach moralnych, karanych. 
Za dużo elementów chuligańskiCh 
dopuszczonych je$t do głosowa.ma. 
Jest to warte zau1:ania, pomimo l;c 
ich głosy faktycznie nie wpływają 
na rzeczywistość. 
Proponuję zahamować w prasie, 

TV czy radio kampanie: propagan· 
dową. Tyle się słyszy o czynach 
społecznych. o zebraniach, zjazdach. 
A propos zja:z:dów i zeln'2lń, to TV 
tyle miejsca poświęca na spl'awY 
tyIko samych zebrań jakiChś mały~h 
organizacji, że telewidz jest tak Ul~ 
mi znudzony, że uważa te sprawY 
za nie warte uwagi .. 
Proponuję poda \\'ać w TV mUlej 

reportaży z zebtań, szczególNie. ~ 
zebrań PZPR. W 6wczas bardZIej 
byśmy wszyscy cenili v,:laśnie te 
wydarzenia. 

" 
MANSAN" -

Przygoto\1\, da do druk Tl 

NI NA O:\JELCZE~({O 
FOl (; '\B I )fł I OR,~('l' 



- A może sprzerladzq coś bez 
talonów? Wczoraj dostali tO'.:Jcr. 
Patrl, aź okno wystawowe zasta­
wili, tyle tego mają. 

Punktualnie o go~łzinie 10.30 
sklep papierniczy przy ulicy Pio­
tra Ściegiennego w Łomży ołwie­
ra swoje podwoj-; - kolejka czu­
wa już od iana. Dzieci, które led-

Wo sięgają lady, podtykają pod 
nos sprledowczyni zmiętolone ta­
lony, z nadzieją patrzą no jej 
usta, co tez powiedzą: 

- Ten nie tu, a w Małym Płoc­
ku trzeba zrealizować. 

- Pokai co tam masz. Ten tei 
nie tu, w Zbójnej - nie widzisz 
pieczątki, co pisze" ~e tam nie 
ma tego, co potrzeba~ Co ja Ci 
poradzę. Następny proszę. 

- To niech w ukole wydadzą 
- tam maszeruj. 

Fot re ortai: 
Ga ora 

L"·rinczego 
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~ogą się wychowywać na ulicy 
Jak tylu innych. Mąż też już woli 
żeglować: knajpka, koledzy itp. Ale 
k~go może to obchodzie, że rozpada 
Slę następna rodzina ... 

W poniedz,ialek, 16 sierpnia Hali­
na Gorzemba była jedną z pięćdzie­
sięciu interesantów przyjętych przez 
prezydenta, Jerzego .I.~ewelskiego. 
Podobnie jak większość okupujących 
do północy Ratusz - w swojej spra­
wie mieszkaniowej. Dwa lata temu 
znalazła się na liście mieszkań z 
przyspieszeń, z tzw. puli prezydenta. 
W lutym 81 r. otrzymała przydział 
na Prusa 8 m 26 i od 4 lutego jest 
tam wciąż zameldowana. Zapłaciła 
czynsz za pierwsze trzy miesiące. 
Gdy stwierdziła, że nie było to przy­
sługujące jej M-4, lecz M-3 - zde­
nerwowana - rzuciła decyzję preze­
sowi na stół. Ten skwapliwie ją 
zgarnął, tym bardziej że instalowa­
ła się już tam czteroosobowa rodzi­
na. Teraz wie, że powinna była ła­
pać, co dawali, a potem starać się 
indywidualnie zamieniać, ale wtedy 
Spółdzielnia obiecała jej, że za kil­
ka miesięcy będzie M-4. Nie otrzy­
mała. Nie było. W następnym roku 
mów znalazła się wśród czterdzie­
stu osób z listy prezydenta .. Spół­
dzielnia jednak coś tam przekalku­
lowała i oświadczyła, iż z rozrachun­
ku wynika, że może uwzględnić nie 
czterdzieści, lecz osiemnaście miesz­
kań. Prezydent decyzją zachwycony 
nie był - co naturalne - ale za­
strzeżenia co do wyboru tej osiem­
nastki mieć nie mógl - były to rze­
czywiście najbardziej dramatyczne 
przypadki. Co może po"wiedzieć po­
zostałym kilkudziesięciu rodzinom, 
regularnie molestujących go o mie-

'szkania? Ze sam nie wie, dlaczego 
Spóldzielnia z przydzielonych 79 
mieszkań do dyspozycji ter'eoowych 
organów administracji zredukowala 
tylko 271 Spółdziel!łia jest samo­
r~ądna, ma swoją Radę, swoje U-sty 
przyspieszeń. Moie tylko prosić o 
uwzględnienie jego opinii. Miesx:ka­
nia pozasp61dzielcze - w~ystkie za­
jęte, a część w stanie wymagającym 
natychmiastowego remontu, lecz 
gdzie przenieść ludzH? Halinie Go­
rzembowej - podobnie jak wielu 
innym - w tym roku może prezy­
dent ofiarować swe współczucie i 
,otowość pomocy, gdyby nadarzyła 
się stosowna okazja. 

Pani Halina wyzbyła się więc 
wszelkiej nadziei na normalne roz­
wiązanie swej kwestii mieszkanio­
wej. Postanowiła zadziałae bardziej 
zdecydowa~ie, a w zasadzie - de­
speracko. DowJedziawszy się, że- od 
pewnego czasu przy :S.uczka 18 stoi 
wolny lokal wtargnęł.. tam z rodzi-

ną i meblami. Słyszała o "dzikich lo­
katorach", którzy tak mieszkają od 
kilku lat i w miarę spokojnie. Ale 
nie udało się. Nie zdążyla wnieść 
wszystkich mebli, gdy zjawil się wi­
ceprezes Łomżyńskiej Spóldzielni 
Mieszkaniowej, KI zysztof Kaczyński 
z pracownikami Spółdzielni i rozpo­
cząL operację wyprowadzki. Ubez­
pieczali ich, wezwani przez prezesa, 
funkcjonariusze MO. Prewencyjnie 
zaj(~to siG t'eż nerwowym mqżem pa­
ni Haliny, który był akurat na rau­
szu, co bynajmniej nie czyniło go 
bardziej ugodowym. O 19.00 meble 
staly na skwerku przed blokiem, 
zamek w drz", iach był znjielliony. 
a rodzina Gorzembów - na ulicy. 

Na Woziwodzką JUZ nie wrOCl 
zresztą nie jest 116m już zameldowa­
na. Pierwsza noc pod chmurką 
akurat deszczowa i nie naj cieplej­
sza. Dzie.ci jakOŚ ulokowała "po lu­
dziach". sama pilnowała dobytku. 
Od rana czekała na czy jąć pomoc. 
Ale kto i jak miałby jej udzielić? 
Prezes Kaczyński dokonał wpraw­
dzie eksmisji bezprawnie. bo jedy­
nie prezydent może wydać nakaz 
eksmisji, lecz ona też nie wprowa­
dziła się do nowego locum w zgo­
dzie z prawem. 

Mjr Józef Waluda z miejskiej gru­
py operacyjno-kontrolnej wyjaśnia 
pani Halinie (i grupie ciekawskich 
przy okazji): - W tej chwili w ~i­
czym pani pomóc nie mogę, tym 
bardziej, że nie zachowała się pani 
fair w stosunku do prezydenta. By­
łem przy przedwczorajszej waszej 
rozmowie: wyjaśnił pani, że miesz­
kań żadnych na ten rok już nie ma, 
że zrobi ' ~szystko, by znalazła się 

pani ponownie na liście przyspie­
szeń i ostrzegł, że uciekając się do 
~;valtownych, samowolnych roz-
--iązań grozi pani wstrzymame przy­
działu mieszkania przez pięć lat. 
Jeżeli zarzuca pal11 Spóldzielni ja­
kieś nadużycie, proszę złożyć 
oświadczenie na plsmle, wskazać 
fakty, dowody. Rozpatrzymy nu pew­
no. Ale stan wojenny zostal wpro­
wadzony między innymi po to, by 
porządku, dyscypliny. poszanowania 
prawa przestrzegali wszyscy obywa­
tele, zza obydwu stron biurka. I 
niech pani nie zazdrości innym dzi­
kim lokatorom. WSZ) stkich ich cze­
ka wkrótce eksmisja. Pani powinna 
wrócić do siebie. Mieszka pani w 
fatalnych warunkach, lecz są w 
Łomży jeszćze gorsze przypadki. 
Wątpię, by pani coś tu wystała. A 
jak będzie zbiegowisko i zakłócenie 
porządku publicznego, wkroczy mi­
licja i nie musi to być zabawne. 

tnterwencja przedstawicielki To .. 
warzystwa Przyjaciół Dzieci u wice­
prezesa Spółdzielni Krzysztofa Ka­
czyńskiego nie przy~iosła zmiany de­
,cyzji. Pewnie zaprezentował tę sa­
mą argumentację, którą usłyszałam 
i ja: "Mieszkanie przy ulicy Bucz­
ka 18 zaledwie dwa tygodnie jest 
wolne, proponujemy je kolejnym o­
sobom z naszej listy, którzy mają 
przyznaną tę kategorię. Jednak lu­
dz·ie, którzy najpierw błagają o by­
le ~o, z chwilą, gdy są już propo­
zY~Je konkretne, grymaszą, przebie­
:alą. ~rudno się dzi\vić - ezęsto 
Jest to łch pierwsze i ostatnie mie­
szkanie. Ta pani nie jest na liście 
nie mogę dopuścić do tego, żeby za~ 

ję.la bezprawnie lokal, bo co dam lu­
dziom z listy? Poza tym, prezes _ 
jeden czy drugi - nie ma teraz de­
cydującego zdania o przydziałach 
lecz piętnastoosobowa Rada SpÓł~ 
dzielni, która betrdzo skrupulatnie 
bada każdy przypadek. Jest to prze­
ciez pożądany przez obywateli e­
fekt den10kratyzacji życia. 

Ja jestem od tego, żeby bronić in­
teresów Spółdzielni, a pani Gorzem_ 
bowa - swoich. Nie bylo mi wcale 
miło, gdy wczoraj moje nazwisko 
fruwało jak pIerwszomaJowe hasło 
na wietrze. W akcji narażałem swo­
je zdrowie, a może nawet życie, gdyż 
mężczyźni, którzy nosili meble pani 
Gorzembowej byli pijani 1 zacho­
wywali się nie bardzo poprawnie 
Uważam jednak, że spelniłem swój 
obowiązek i że nie naruszyłem żad­
nych norm prawnych, zapobiegając 
nielegalnemu zajęciu mieszkania. 

O cZ\vartej po południu pani Ha­
lina wiedziała już, że czekają ją 
następne noce pod gołym niebem. 
Postanowiła nie ruszać się ze skwer­
ku. Dnialni natomiast różni ludzie 
interwei.iowali u innych różnych 
ludzi, z marnym zresztą skutkiem. 

W piątek, 20 sierpnia. dyrektor 
TPD, pani Teresa Rogińska przed­
stawiła sprawę wiceWOjewodzie Eu­
geniUSZOWi Mioduszewskiemu. Obie­
cał szybką pomoc w rozwiąza:liu 
problemu. 

W tym samym czasie prezydent 
Nowelski i mjr Waluda starali się 
"zmiękczyć" prezesa Kaczyl1.skiego. 
Trochę skruszał. lecz nie na tyle. by 
podjąć decyzję bez konsultaCji z 
prezesem Poredą, przebywającym 
aktualnie na urlopie. Mjr Waluda 
mówił "na odchodnym": - Ale oni 
nie mogą koczowac przez tydzień na 
ulicy. Nie można tlamsić Obywateli 
traktować bezdusznie. Jeśli naruszy~ 
la przepisy. należy ją ukarać, ale 
humanitarnym obowiązkiem jest po­
móc tej rodzin:e. 

Interwencja dyrektor Rogińskiej 2 
TPD, sekretarza Mieczysława Czer­
niawskiego i v.;icewojewody Eugeniu­
sza Mioduszewsklego, poz\\'olila na 
znalezienie \\'olnego.M -4. W~Tpadek 
ten może jednak zapo\viadać następ­
ne, kto wie, czy nie jeszcze bar­
dziej dramatyczne historie. 

Bovviem wnioski Wojev .. ódzkiego A 
Urzędu Statystycznego z aualizy wy- ....... 
konania planów budownictwa w I­
tym roku nie są pocieszające: " Sy- ~ 
tuacja w budownictwie jest bardzo .J 
niepokojąca. Zamiast \vzxostu, \\ Z 
wielu przedsiębiorstwach mamy zna- <t 
C7 n':(lek produkcji, którego nie 
uspraWiedliwiają okresowe ni dobo- C 

Czy nie jest tp jednocześnie wska­
zanie adresu, pód który kierowaĆ na­
leży żale? 
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'" szkaniowy i odczekaną kOlejkę - w 
-I naszych warunkach, jedną czwartą 

)- lub jedną piątą swego żywota. Cóż 
Z jednak wtedy z mieszkania,' gdy z 
- oczekujących ostaną się jedynie 
'" strzqpki nerwów, a ich dzieci > wskutek nabytych w tym czasie wad 

wzroku, wypaczeń kręgosłupa, sta­
~ łych nieżytów dróg oddechowych 

młodocianymi inwalidami? 

Irena i Kazimierz Kościeleccy, 
których żywot liczy ponad trzydzieś­
ci lat, drżą na myśl o takiej przy­
szłości swoich pociech. Jak tonący 
brzytwy chwytają się każdej iskier­
ki obietn icy czy nadziei. Jednakże 
czas, konsekwentnie dzieii za 
dniem - kreśli krzywą kalectwa ich 
dzieci Pisali podania już do wszy­
stkich miejscowych - władnych i 
niewładnych - sił, wszędzie woła­
jąc o pomoc, zrozumienie, życzliwość. 

4 stycznia br. w podaniu do Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Miesz>. 
kaniowej Irena Kościelecka 

pisała: ,,[ ... ] Obecnie zajmuję miesz-
kanie z przydziału P7'ezycl enta M ia­
sta. Składa się z pokoju i kuchni o 
powierzchni mieszkaniowej 11,64 

metry kwadratotve, a użytkowej -
23,83. Znajduje się na pOddaszu -
jest w nim wilgoć i grzyb, wskutek 
Czego dzieci wciqż chorują na drogi 
oddechowe. Jestem w ciqży z trze­
eim dzieckiem. Gdy ono przyjdzie 
na ŚWiat, nie będzie nawet gdzie 
Wstawić do pokoju wózka czy łóże­
czka. Jestem u kresu wyt1'zyma!oś­
ei 'Psychicznej [ ... J" 

Gorąca prośba ?:ostała bez odpo­
Wiedzi. 22 stycznia tegoż roku posta­
nOWiła przypomnieć się szanownej 
instytuCji i wysłała drugię podanie, 
~ którym pisała: ,,[ ... J Dzieci nie ma­
Ją gdeie spqć: dzielą razem z rodzi­
cami wersalkę. Ciasnota nie umożli~ 
Win im Jakiejkolwiek zabawy. Młod­
Sze dZiecko tv wieku jednego roku 
nie ma miejsca do chodzenia _ ra­
CZkuje po wersalce, stole, wskutek 
CzegO Spadło na podłogę i doznało 
Pęknięcia czaszki. Nie ma gdzie u-
:t(lWić stolu, aby razem zjeść posi­
ek l ... ]. Pościel i ubrania w szafie 

cuchną stęchlizną. Brak wody. Zimq 
dodatkowy klopot niedostatek 
węgLa do ogrzania calego pomiesz­
czenia [ ... J" 

Z pomocą pragnęly jej pośpie-
. szyć: Kazimiera Modzelewska, 

opiekun indywidualny i Danu­
ta Dragun, sekretarz Zarządu Miej­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci. W notatce służbowej z przepro­
wadzonego u Kościeleckich wywia­
du w dniu 22 stycznia br. odnoto­
wały, iż mieszkanie znajduje się na 
poddaszu. VI szystkie meble złożone 
są na stos i czekają na lepsze cza­
sy. Oboje dzieci śpią na połówce 
wersalki, bo nie można jej rozłożyć 
- nie ma miejsca. Nie k.orzys'tają 

też ze stołu, bo brakuje do niego do­
stępu. 

P oparcia udzielił również Wo­
jewódzki Szpital Zespolony w 
Łomży) w którym Irena Koś-

cielecka pracowała . jako pomoc 
kuchni w Złobku MiejSkim i skąd 
obecnie pobiera zasiłek wychowaw­
czy 29 czerwca komisja socjalna w 
składzie: Kazimierz Gawroński, Ir­
ma Miszak i Wiesław Łaguna stwier­
dzili w sporządzonym protokóle: 
"Mieszkanie, które zajmuje rodzina 
składajqce się z 5 osób, w tym dwo­
je malych dzieci w wiek'lł 4 i 2 lat, 
jest bardzo male. Mieści się w bu­
dynku starym, na ostatnim piętrze, 
Jest to budynek Gospodarki Komu­
nalnej. Mieszkanie wilgotne, dach 
przecieka, na zagrzybionej ścianie 
pelzajqce karalUChy. Wszystkie trzy 
pomieszczenia są bardzo ma.cittpeń­
kie, krzesła w kuchni stoją na kre­
densie. W przedpokoju szafa ubra­
niowa zżarta przez wilgoć. Wolnej 
powie1'zch ni przeznaczQnej na zaba­
wę dla dzieci niecale dwa metry 
kwadratowe. W mieszkaniu panuje 
zapach stęChlizny i fetor rur kana­
lizacyjnych. Suszenie bielizny odby­
wa się na klatce schodowej, gdyż 
w budynku brakuje strychu. ( ... 1 
Zmiana wartWtków mieszkaniowych 
w/w i jej rodziny jest konieczn4 i 
winna być załatwiona w trybie przy­
spieszonym". 

P rośba o przydział mieszkania 
któryś raz z kolei powędro­
wała do Wojewódzkiej Spół-

dzielni Mieszkaniowej. Odręczne, 
mozolnie napisane podania, na 
wszelki wypadek, trafiły również do 
prezydenta miasta Jerzego Newel­
skiego, komisarza, pełnomocnika 
KOK-u przy Urzędzie Miejskim. 

Przybyły kOlejne komisje, które po· 
doonia wiaryg{)dnymi pl'otokó1ami 
niczego więcej nie wskórały. Sąsie­
dzi śmieją się już z Ko$cieleckiej. 
że w przyspieszeniu przydziału mie­
szkania nic jej nie pomoże nawet 
sam Jaruzelski. Jeden z nich wpro­
wadził się kiedyś do jednego z lo­
kali w budynku, w którym obecnie 
narzekają na swój żywot, zupełnie 
na dziko, potem załatwił to praw­
nie. Kościeleccy też mogliby postą-
pić w ten sposób. Liczyli jednak na 
prawo, sprawiedliwość. A tu, nie 
stety, na ich podwórku panuje je­
szcze porządek buszu. Kto szybszy, 
chytrzejszy, ten żyje. 

Jeden z zacnych pracowników U­
rzędu Wojewódzkiego, bardzo dobrze 
znający warunki mieszkaniowe Ire­
ny i Kazimierza Kościeleckich tak 
wyraził się o sile łomżyńskich urzę­
dów: "Przecież w tym cholernym 
mieście musi być jakaś sprawiedli­
wość! Inni zmieniają mieszkania jak 
ręka wiczki,--a u nich, biednych ludzi, 
których nie stać na łapówkę, zmie­
niają się tylko Wizytacje. Każda 
stwierdza -to samo, a wszystkie po­
stępują tak, jakby trącił je jakiś 
wieIk i paraliż" 

Od chodzenta do ur .::ędów zdarli 
już co najmniej kilka par zelówek, 
a wiadomo, jakie są teraz kłopoty 
z butami... Nad wyraz milcząco za­
chowali się wszyscy z łomżyl'lskiej 
rodziny Annasza i Kajfasza, choć do 
ich drzwi Kościeleccy pukali wielo­
krotnie w ciągu niejednego n iesią­
ca. Wojewódzka Spółdzielnia Miesz­
kaniowa bardzo grzecznie odpowie­
działa, że: ,,f ... ] nie może przyjść z 
pomocą w rozwiązaniu problemu 
mieszkaniowego z uwagi na bardzo 
krótki okres oczekiwania na miesz­
kanie - od marca 1980 roku". 

W bezpośredniej rozmowie Grze­
gorz Ogrodnik, prezes WOjewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej powie­
dział Irenie Kościeleckiej: "Przecież 
pani sama winna jest tej sytuacji. 
Jeśli nie było mieszkania, po co de­
cydowała się na dzieci". Zestawmy 
je z innymi słowami, wypowiedzia­
nymi w, tym, jakże powikłanym i 
trudnym roku przez WojcieCha Ja­
ruzelskigo, ministra Obrony Narodo­
wej, I sekretarza KC PZPR i pre- _ 
miera. ~tóry z.aapelował -o budo\\'ę 
pomnika Matki-Polki. Przydaloby 
się, aby każdy urzędnik, także Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej w Łomży, do lf.tórego dociera co­
dziennie tyle bolesnych problemów 
polskich matek, wniósł ten pomnik 
najpierw w swoim $umieniu, miast 
zdawkowego wymądrzania się, czy 
ktoś powinien mieć dzieci i kiedy, 
czy też powinien zaczekać z tym na 
zmierzch naszej biurokracji. 

Odpowiedzi na podania Kośd.e­
leckich, chociaż od różnych u­
rzędów, są prawie identyczne. 

Prezydent stwierdził, że nie dyspo­
nUje żadnymi lokalami. Wicewoje­
woda Stanisław Ciupa orzekł, że jeś­
li powołana przez niego komisja pot­
wierdzi fatalne warunki i wyliczy 
średnią dochodową na członka ro­
dziny nie przekraczającą dwa tysią­
ce, może i szanse jakieś będą. Pech 
chciał, że Kazimierz Kościelecki, ślu­
sarz w łom~yńskim "Powogazie" _ 
w ostatnich miesiącach pracował na 
akord nieco więcej i ta kwota wy­
niosła równo 2400. 

Co najmniej dziwną wydaje się ta 
suma wymieniona przez Wojewodę, 
ponieważ średnia płaca w kraju wy­
nosi obecnie ponad 11 tysięcy, a pła­
ca realna spadła w ostatnim kwar­
tale o 25 procent. Wynika z tego 
prosty rachunek, że Kościeleccy re­
alnie mają na osobę 1800 złotych. 
Czyżby pan Wojewoda dawał mie­
szkanie w trybie przyspieszonym, czy 
jak kto woli, tzw. komunalne, tylko 
takim mieszka6.com województwa, 
którzy mając olbrzymie kłopoty 
mieszkaniowe, zamiast pracować, by 
jakoś wyżyć, będą zmuszeni czynić 
wszystko, aby osiągnąć tę najniższą 
granicę zarobku. W tym przypadku 
do kalectwa dzieci doszedłby jesz­
cze jeden "walor" - głód. 

Jaki będzie werdykt? Wicewoje­
woda oraz kierujący pracami ko­
miSji z WOjewódzkiego Przedsiąbi.or­
stwa GospOdarki Komunalnej i Mie· 
szkaniowej udali się na urlopy. Koś­
cieleccy coraz mocniej ści.skają kciu­
ki i liczą swoje dni. Do szczęścia 
lub do rodzinnej katastrofy, lub do 
urealnienia się pomnika 

Fot. GABOn LtlRINC~Y 

W mieście Szczuczynie rozpo­
częto przebudowę parku, przezna­
czając na ten cel 2 miliony złotych. 
Na razie ścina się drzewa. Miejsco­
wi legaCi informują nas, że podobną 
metodą są w stanie - nawet za pół 
tej kwoty - przebudować nie tylko 
park, ale i gmach Urzędu Miasta 
i Gminy. Gwarantują szybkie po­
łamanie reszty drzew, ławek, od­
wrócenie darni do góry korzeniami 
oraz błyskawiczne powybijanie 
szyb w Urzędzie. Oferty składać 
pod: "Stojak", dzień do ~tawy piwa. 

Jeden z Czytelników niechcący 
przeprowadził sQndę w dwudziestu 
sekretariatach instytucji miasta 
Łomży i ze zdumieniem stwierdził, 
iż ani jedna sekretarka nie wie. ile 
kosztuje zwykła, nieb ieska koper-
ta. "A pani wie?" wprawił w za­
kłopotanie sekretarza redakcji, 
kończąc relację. Co nie znaczy, że 
w naszej firmie nie jest lepiej 111 Z 

w innych, a jedynie, iż Czytelnik 
nie odróżnia sekretarza od sekre­
tarki. 

* 
ZSMP od lat (dWÓCh) walczy o 

ostatnie kondygnacje w wieżow-

'cach na bursy, organizuje akcję 

informacyjną o kwaterach dla mło­
dzieży dojeżdżającej (a więc ze wsi)., 
ZMW natomiast za program przed 
l września przyjęło hasło: "Każdy 

członek Zarządu Wojewód2kiego 
uczestniczy w inauguracji roku 
,szkolnego w wybranej szkole". I ko­
go było widać? 

* 
Wydział do spraw Wyznań przy 

UW w Łomży nie wie, ile buduje 
się w województwie nowych świą­
tyń. Dla sprawiedliwości - Wy­
d2iiał nie bierze za swą robotę 

.srebrników, jeno miedziaki. 

* 
Administracja Górki Zawadzkiej 

;w Łomży, samotnie borykająca się 

iz uporządkowaniem osiedla, za­
tmierza powołać tzw. Radę Mocnych 
l(nazwa robocza), w skład której 
'wchodziliby wszyscy jego wpływo­
lwi mieszkańcy. Między innymi pla­
tnUje zaprosić do Rady naczelnego 
f.,Kontaktów". Podredaktor "Spięć" 
obiecuje znaleźć w swej rubryce 
'~iejsce dla Górki co tydzień. Może 
l jego choć raz ktoś nie wyprosi, a 
odwrotnie? 

* 
"C() l'.oku mógłby z.ginąć eskaerovl.­

f ki kombajn i tak straty byłyby 

łnniejsze niż utrzymywanie armii 
tróżów pilnujących noc w noc tej 

j[il'tny" obliczył Wojewódzki 
ZwIązek Kółek 1 Organizacji RoI­
~liczych. Stróże za ~ do 'tarc'ly1i nam 
wyc:ąg z kartkowanego zeszytu z 
którego wynika, iż gd\-b~' z każdej 

azy zginął choć jeden dyrektor _ 
yłby zysk. Demokl atyczna d) s­
usja nad przyszło ~ci~ zmechanizo­
'anych usług dla rolnictwa wkro­

jCzy niebawem \\ elap ll..3li.:acji 
wniosków. 
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LISTY ZZA RZEKI 

Szanowny Panie Stanisławie. 
Każdy z nas ma wobec siebie, 
ze sobą sprawy, które prze-

li gwis-tyki 
milcza. A jeśli już przed natręctwem 
którejś z nich umysł nie może się 
obronić, myślimy o niej rozglądając 
się ookoła w obawie, czy aby ktoś 
,;nie podsłuchuje", czyli nie widzi 
po nas tegO wstydliwego procederu. 
Podobnie jest w małżeństwie, w 
stosunkach z przyjaciółmi. Zawsze 
jednak przychodzi chwila, w której 
rozmawiamy w końcu o tym tabu. 
Jest to w moim przekonaniu jeden 
z probierzy wartości nas samych, 
drugiej osoby i związku między na­
mi. Podobnie jest w społeczeństwie 
- wyraża się to, między innymi, w 
życiu publicznym. 

Swego czasu poznałem kilka osób 
starszych ode mnie o kilkanaście 
lat. Było to coś więcej niż znajomość 
towarzyska, choć większość z nich 
pochOdziła spoza tzw. kręgów arty­
stycznych, a część nie należała do in­
teligencji. Spotykaliśmy się przypad­
kowo, albo wtedy, kiedy ktoś przy­
pomniał sobie o mnie lub ja o kimś 
innym i odwiedzaliśmy się na naj­
prostszej zasadzie: co u ciebie sły­
chać, jak żyjesz, a co u Bogdana; 
wiesz, spotkałem Staszka. Czasem 
wypiło się kilka wódek, czasem ka­
wę w empiku. Był jednak dzień, w 
którym wszyscy ci znajomi spotyka­
li się nie umawiając wcześniej. 1 
sierpnia, po południu schodzili się 
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HENRYK GAŁA 
przed jednym z kościołów tego mia­
sta. Wielu był~ odświętnie ubra­
nych, inni nie zdążyli po pracy 
wpaść do domu. Witali się, kłaniali 
innym (bo zbierało s,ię tam kilka­
dziesiąt osób) i część wchodziła do 
kościoła, a niewierzący lub inowier­
cy. niespiesznym krokiem szli do 
którejś z restauracjd w pobliżu. Po 
pewnym czasie dołączali do nich ci 
z kościoła i wtedy dopiero wszyscy 
razem wypijali po kieliszku wódki 
lub wina, jedni coś zjadali, inni tyl­
ko zakąszali d przez dwie-trzy go­
dziny rozmawiali o naj zwyklejszych 
sprawach. Czasem tylko ktoś. jeśli 
miał jakąś nową wiadomość lub in­
formację, wspomniał tamto, czyli 
Powstanie Warszawskie. Myślę, że 
nawet dzisiaj, kiedy w pobliżu tej 
daty, prasa i gadające skrzynki peł­
ne są audycji na ten temat, różnej 
zresztą ~reści, warszawscy pow­
stańcy w owym mieście spotykają 
si~ nadal. 

W czasie, który opisuję, sierpień 
był miesiącem najpustszym - kani­
kuła w najpelniejszej pełni. Dzisiaj, 
niestety - nie. Słowa ,.niestety" me 
zastosowałem tu li tylko retorycznie, 
ale też zawarty w nim wyraz ubo-
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Pan A. zarzucił mi telefonicz­
nie naskórkowość i zamykanie 
oczu na rzeczywistość. Dałem 

się mianowIcIe zwieść pozorom bez­
ruchu intelektualnego i nudy, upa­
dam w przeszłość, tymczasem od 
dwóch mieSięcy toczy się w kraju 
dyskusja, zapoczątkowana przez ty­
godnik "Panorama". w której wszy­
scy są za. Ponieważ bardzo lubię ta­
kie dsykusje, poprosiłem o szczegó­
ły. Trzasnął słuchawką, aż zaniepo­
koiłem się, czy nie za długo prze­
bywa na słońcu. Po kwadransie 
przybiegł z numerem gazety w rę­
ku. Patrzę: rozłam w NATO, kryzys 
rządowy we Włoszech - i czym tu 
naród tak siE: pasjonuje? Ach, już 
mam, wicepremier Rakowskj zgłosił 
chęć wstąpienia do SD PRL, a mi­
nister Urban podziękował za przy­
jęcie ... 

- No nie, z takim wyczuciem nic 
dziwnego, że przegapiasz wszystko, 
cokolwiek w _ i;nego si~ zdarza! 

a Pan A., roze dony na dobre, zabrał 
:ł 

m i 6przed 11 sa gazetę i odczytał: 

BĘDZl E SZWADRON? 
Warszawa (PAP) - Jak poinfor­

mowano d ztennikarza P AP 
trwa podjęty w wyniku opubWwwa­
n a w tygodniku "Pan0Tama" arty­
kułu (20 czerWCa br.) poświęconego 
.,szwadronowi" - plebiscyt koma, 
szabLi i lancy. 

Przypomnijmy, że ch .;dzt o utwo­
rzenie szwadrlJl1u hTn· r·:rwego Woj­
!ika Polskiego. ,kU,t01·ZY praw·e tcszy­
stki~h listóu...', któruc!/ nadawcami są 
ni e tyLko byLz kau:a.lerzl;ścl ale 
feJ L'lTueż ml ~ dzze i , up 1'U.l 7udajo, się 
wdnf)c:e. 1ue ".:a··. 

Plebi~c~., · konia - ~eg') jeS.lcz.e nie 
!}} ł(I! Nie czeka Ją<: !lU d ~ds ·'.y ciąg 
p')iączyłem SI Q z klikomCl osobistoś-

ciami; wszystkie- - za wyjątkiem 
starszego stajennego w uspołecznio­
nej stadninie, któremu koń odgryzł 
rękę za racjonowanie cukru - przy­
jęły zaproszenie na niby-herbatkę, 
w rzeczywistości zaś, aby przedy­
skutować za i przeciw. 

- Od przywrócenia rogatywek nie 
pamiętam, by zdarzyło się coś do­
nioślejszego! - pokrzykiwał już od 
drzwi publicysta M. - Popieram po­
mysł! Mój ojciec, nie pamiętam, czy 
panom wspomniałem, też Służył w 
ułanach. Mam po nim szablę i po­
cztówkę z frontu. 

Magister postępu rolniczego przyj­
rzał mu si~ z uwagą i wycedził: 

tVCIE TOWARZYSKIE 
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lewania nie odnosi się tylko do przy­
czy~ wiadomej zmiany w naszym 
narodowym kalendarzu, ale również 
do tego, co przyczynę zrod~iło. Tak­
ie - jeszcze do kilku innych ogniW 
w tym łańcuchu dialektyczńym. I 
jest to jedna! tych trudnych, wsty­
dLiwych spraw, o których musimy 
rozmawiać publicznie. Na razie mo­
że W być tylko rozmowa między 
nami, ale być musi, powtarzam, 
abyśmy za czas jakiś mogli mówić, 
rozmawiać ze sobą. 
Być może, odczyta Pan to co na­

pisałem jako jedynie słowne roz­
różnienia z rzeczywistością, więcej 
- z realnością życia, tu i teraz nie­
wiele mające wspólnego. A prze­
cież innej drogi nie ma. Telepatia? 
Sugestia? Hipnoza? Manipulacja? 
Sterowanie? To tylko pseudonimy 
niepowodzeń w tworzeniu języka~ 
mowy porozumiewania się. A tej, 
wymyśliĆ nie można, ona może być 
stworzona jedynie wspólnie. Podob­
nie, najmądrzejsze nawet, najsłusz­
niejsze ogólniki nie będą asumptem 
do niej. - Gadaj zdrów - pomyśli 
jeden z drugim - ale nie do mnie. 
Ja wiem swoje. 

Piszę to w połowie sierpnia i nie 
mogę zapomnieć pewności siebie, z 
jaką komentator filmu o Powstaniu 
Warszawskim określił jego tragiczną 
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Czy to nie pan przypadkiem 
wypłynął na fali bohaterszczyzny? 
Pamiętam, czytałem, a jakże: wszy­
stkie te szarże z gołymi szablami na 
czołgi, niepotrzebne poświęcanie się, 
romantyzmy, anachronizmy, ślepota 
przedwrześniowych wodzów ... 
Zmartwiałem jako gospodarz, pu­

blicysta machnął jednak ręką: wi­
dać z niejednym czytelnikiem by­
wał już w gorszych opałach. - Sta· 
re dzieje, wtedy tak trzeba było pi­
sać, ale Polak ma przecież we krwi 
miłośe do koni, rycerski obyczaj. 
Czy pamiętacie, panowie, jak Zagło· 
ba tłumaczył, dlaczego polska jazda 
jest najlepsza w świecie? 
Postępowy magister nie dał się 

ła.two zwieŚĆ: 
-.Na następnym etapie~ moż.e dzie­

sięć lat temu. ezy to nie pan sławił 
miliejantów,przesiadających się na 
konie. by skutecznie ścigać chuli­
ganerię! I co? .Jakoś nie udało mi 
się, przynajmniej do tej pory. zoba­
czyć dzielnicowego na kasztance. 

Na szczęście do scysji nie doszło; 
VI porę głos zabrał działacz młodzie­
żowy, niepracujący zresztą, przeszedł 
bowiem od nowego roku na wcześ­
niejszą emeryturę: 

- Na każdy problem trzeba z ra­
zu spojrzeć z pozycji klasowych. u­
nikniemy wtenczas przykrych nie­
spodziewajek. Może się albowiem o­
kazać, że powrót kawalerii jest w 
istocie swojej zaprzepaszczeniem 
zdobyczy ludu pracującego, ustęp­
stwem na rzecz rodzimej i zagrani­
cznej reakcji, która nie chce pogo­
dzić się z obiektywnymi prawami 
rozwoju. Wybaczyć proszę, że zakłó· 
cam entuzjazm, ale dlaczegóż to 
obszarnik, paniczyk ze dworu ma 
dostąpić laski wskrzeszenia. a dajmy 

klęskę. A przecież. pamiętam (mQi 
rodzice, w okupowanej Rawie Ma­
ZOWieckiej, otrzymali rozkaz zaopie_ 
kowania się dwoma dziewczynami 
które udało się ewakuować z pow~ 
stania), że strach przed niewiado_ 
mym wyzwoleniem nadchodzącYtn 
ze wschodu był udziałem nie tYlko 
rządu londyńskiego. Podobnie p6ź.. 
niej, kiedy tylu sprawiedliwych i 
mądrych nie przyłożyło ręki i nie 
dodało myśli, jak tę nową i niewia_ 
domą Polskę urządzać. Za to do są. 
dzenia byli pierwsi. A przecież in­
strukcji "jak obchodzić siG z SOcja_ 
lizmem nad Wisłą" nie było w kio_ 
skach z gazetami. A jeśli tych prze­
pisów, równie słusznych, jest kilka? 
W teorii jest tak na pewno, a doj­
rzała ideologia powinna zabiegać 
katalizować taką sytuację , 

Ciekaw jestem, jaki będZiemy mie_ 
li koniec sierpnia. Bardzo chciałbvm 
aby tu, za rzeką, ludzie mogli ~po~ 
wiedzieć: "Nie wszystko z Sierpnia 
przegraliśmy. A to, że zwycięstwo 
było na początku, nie znaczy, że i I 
reszta jest przegraną. Uniknęliśmy 
klęski, może więc to wszystko ra­
zem, naszymi własnymi rękami da 
się poskładać. Przecież. ranni. stru. 
ci, załamani, wstrząśnięci nie przer­
waliśmy krzątaniny yv I1arodowym 
domu i gospodarstwie" 

Z samej krzątaniny Jednak cel 
się nie wyłoni. On powstaje z myś­
li i mowy pospólnej. Wiem też, że 
ludzie, nie tylko za rzeką, przerwą 
milczenie (lub zaprzestaną mowy 
pozornej) tylko wtedy, kiedy będą 
mieli pewność, że mówić mogą wszy­
scy. 

na to kosynier nie, piechur wybra­
niecki - nie? Czy oni, znosząc jarz­
mo poddaństwa i broniąc nad1iczbJ­
wo ojczyzny, która im była maco­
chą, nie zasluiyli sobie, by ich przy­
jąć do pododdziału honorowego? 
Gdzie tu sprawiedliwość dziejowa? 
Resentymenty do konia i lancy są, 
nie tylko moim zdaniem, ciągotami 
do mocarstwowości! Zostawmy jed­
nak i to, idźmy dalej. Oto w pomy­
śle "Panoramy Sląskiej". jak na dło­
ni, widać utajoną tęski10tę za wo­
dzem, który tę kawalerię poprowa­
dzi! - Tu powiódJ triumfalnie po 
zgromadzonych 

_ W istocie - odez\val się M., 
mocno pobladły - nie jest obojętne, 
kto dowodzi i z jakich, że tak po­
wiem, pozycji. Sikorski to nie to sa­
mo przecież co Haller, a Kutrzeba 
nie Rydz, sądzę jednak, że słuszny 
patriotyzm mas żolmerskich nie zo­
stanie przez kręgi kierownicze ... 
Umilkł , skonsternowany 
Wybawił nas z milczenia pan A. 

propozycją, by odrzuciwszy uprze­
dzenia klasowe przyjąć do oddziału 
honorowego po prostu tych, którzy 
na przestrzeni dziejów najbardziej 
rozsławili oręż polski. Odetchnęliśmy 
głębiej. Po niedługiej wymianie po­
glądów lekką przewagę nad. ka\\:a~ 
lerią zaczęła zdobywać husana, \\la­
domo - Wiedeń jakkolwiek sporo , .. 
głosów uzyskali również druzynmcy 
Chrobrego i jazda polsko-litewska 
spod Grunwaldu. Ktoś zgłosił . też 
propozycję, by uczcić wojska .zaclęz 
ne jako symbol po.tęgi naszeJ daw­
nej waluty uznaliśmy jednak, że po~ 
mysI to nazbyt ryzykowny i trzeba 
z nim co prędzej między bajki, ~6~ł~ 
by bowiem z umysłów młodzlezy, 
ciągnącej tłumnie na parady! Wy~o­
rzenić stel'eotyp walecznego acz me­
rozsądnego Polaka, pielęgnowany od 
dziesiątków lat przez rodziców. nau-
czycieli i księży. . 

Zgody jednak - mimo odrzuce~la 
zbrojnego najmity - w dalszym CIą­
gu nie było. Dopier~ pan A, prąC 
wytrwale do porozumienia nar~do: 
wego, wpadł na myśl, by -z. kazdel 
epoki l klas"y społecznej WZląĆ, co 
najlepsze. ReżYGerzy nasi. argumen­
tował przystępując do kręcenia scen 
batalIstycznych, na które utrzyrnU~ 
je się w.prost niezwykłe zapotrze~o~ 
wan~e w telewizji. nie będą JUz 
zmuszeni przebierać Jednostek Najdk wiślańskich and wypoźyczać, .. a 
Hoffman do "Potopu". kawałem z 

Mosfilmu" 
u _ Na początek jednak, zanim prz~ 
mysł .nasz opanuje. srlu!tę prodlu~~~ 
kos ze o sukmame dla Nacze nI 
nie' wspomnimy - ciągnął z talen­
tem mediatora pan A. - Może rz~­
czywiście zafundujemy sobie kaW 
l .? 
enę· Ido­

- Konie, póki co, są - zatne ol-
wal ochoczo magister postępu liś. 
niczego. Po czym zatelegrafowa y". 
my na Sląsk, na adres "p~no:~n: d~ 
,,opowiadamy się bardzieJ, ~~z. 1~1t. 
noznacznie" za .,Stop, Przysll]Cle 
strukcje. co dalej. Stop". J _______________ ~ ______ , ______________________________________________________________ ------~ 

.. 
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Piszę z pewnym opÓźnieniem, ale 
byłam ostatnio bardzo zaaferowa­
na sprawami związanymi ze zmia­
n,ą pracy 1 startem w nowym śro­
dowisku, ponieważ, jak wiesz, mam 
szczQście trafiania w takićh przy­
p~dkach aku.rat na reorganizacje 
l mne tego typU wlekopomne wy­
darzenia Tym razem też wstrzeli­
łam się idealn,e na etap pt. 
"Systemy motywacyjne w reformie 
gospodarczej" . 

winna to wyk{'ndć jednostka 
sp-cjal~styczna i... obiektywna w tej 
ocanie. Tak czy inaczej ten norma­
tywny bałagan aż prosi się o upo­
rządkowanie. i to w pierwszej ko­
lejności. 

.-=o::Z;: 

W myśl założeń refoxmy gospodar­
czej jedy?~m wSdk~źnb~kietm OC~ensYt 
działalnoscl prze SIę lOrs wa .J 

k Ale nie wolno nam zapommać 
~Y:ym, że potrzeby społe~zne -:- za­
.'wno materialne, Jak I socJalno­
~~ytowe - są czynnikiem okr~~la­
'ącym cel i. struk~ur~ produkcJI w 
J połeczeństwle socJalIstycznym. W 
~wiązku z tym ~usimy d?ać O sa~o_ 
finansowanie dZlałalnoścI przedSIę­
biorstwa, nle zapominaj~c o strate­
gicznych celach sp~łe.czenstwa. w.y­
nika stąd potrzeba :;wladomeg? dzia­
łania ze strony centralnego klero~­
nictwa polityczno-społecznego pan. 
stwa, jak również poc~ucie odpowie­
d:dalności za rea1JZacJę tych celów 
przez kierownictwo i załogj przedsię­
bi~rstw produkcyjnych. Dlatego nie 
wolno negować centralnego rozum_ 
nego planowania spoleczno-gosPO_ 
dal'czego i systemu kie.rowania gos­
podarką, który bezwzględnie powi­
nien wnożli wiać realizowanie za­
mjerr.eń zaspokajających bieżącę 
i długofalowe potrzeby społecz.eń­
stwa.-

Przedsiębiorstwa nie powinny· się 
satysfakcjono,~.:ać o!3iągniętym zys­
kiem" o ile społeczeństwo nie wyka­
zuje zadowolenia z podaży łeh dÓbr 
:na terialnych. 

Zysk, zwłaszcza zysk bilanso~y, 
można uzyskać ~rogą r6~nYch zabIe.. 
gów kalkulacyjnych - p'rzez mane_ 
wrowanie za wyżonymi cenami 
surowca czy wkalkulowaniem do 
c~ny wyrobu różnorodnych kosztów 
nieprodukcyjnych (np. przestoje ma­
sl.vn i ludzi, lliewykorzystane moce 
l)l:odukcyJne z tytułu zamrożonych 
.nwcstycji, braku surowca). Taki 
zysk nie może b~ć podsta \\Tą p07.y_ 
tvwnej oceny przedsiębiorstwa. Za­
ciemnia on . obraz rzeczywistości, 
przynosi samouspokojenie kierownic­
twa prredsiębiorstw i - w konsek­
wencji - wpłynie na podejmowanie 
błędnych decyzji. Taki zysk przyczy­
nia się do wzrostu cen wyrobu, a w 
przyszłośCi - do ograniczenia ryn­
ku zbytu i likwidacji przedsiębior_ 
stwa 

Uważam, że jedynym mlernikiem 
oceny wyników przedsiębiorstwa po­
\\ inien być czysty zysk - wypraco­
wany, a nie wymanipulowany przez 
kalkulatorów, czyli taki, który pow_ 
stał w wyniku wzrostu wydajności 
pl'aey i oszczędności zużycia środ­
kÓw materiałowych, przy założeniu,J 
ze jakość wyrobu nie ulegnie po­
gorszeniu 

Wszystkie przedsiębiorstwa muszą 
integrować si~ ze społeczeństwem, 
służyć jego potrzebom, a nie za 
wszelką cenę walczyć tylko o swoją 
egzystencję. Jedynym sprawiedli_ 
Wym czynnikiem gwarantuj~ym in­
tegrację przedsiębiorstwa ze spo­
łeczeństwem i pozwalającym mu na 
harmonijny rozw&j jest czysty zysk. 

Przedsiębiorstwa w naszym woje_ 
Wództwie chlubią się pozytywnym 
\\'ynikiem dz1ałalności za I kwartał 
br., prawie wszystkie zamknęły ten 
okres zyskiem. Jednakże warto zwe­
~'Ytikować ten zysk, dokonać oceny 
Jego wyniku, korekty cen, doprowa­
dzić do odpowiedniego. poziomu wy_ 
dajnOŚCi pracy na każdym stanowi­
sku, przyjrzeć się stopniowi wyko­
rzystania maszyn i surowc6w. O ile 
w Wyniku tej oceny ujawnione zo­
s~ną zjaWiska świadczące o niepra­
Widłowym wypracowaniu zysku. go­
d.zącym w dalszą egzystencj~ przed_ 
sll~biorstwa, należy podj~ stosowne 
d~cyzje, Wysoka cena, spowodowana 
n~eprawidłową kalkulaCją, to ogra­
niczenie rynku zbytu i dezintegracja 
przedsiębiorstwa ze społeczeństwem, 
a ~ konsekwencji - wypadnięcie z 
OrbIty źycia społeczno-gospodarcze­
go kraju. 

Uważam, że przedsiębiorstwa, któ­:e Opierają jeszcze swą działalność 
I rOZWÓj na zyskach nieprawidło­
tYł ch, robią partyzancką robotę na 
Yach reformy gospodarczej. Tę 
"Par.tyzantkę" całe społeczeństwo 
Pow lUno demaskować i bezwzględnie 
ZWalczać. 

HENRYK ŚWIDERSKI 
Przt'wodniczący R .. dy Na.rodowej 

Miasta i Gmin~' w Grajewi(' 

Uważam, że temat jest o co naj­
mniej pół roku spóźniony, bo na~ 
leżało o nim mówić równolegle z 
prezentacją innych uroków refor­
my. Tymczasem czekano z tym tak 
długo, że wśród ludzi umocniło się 
Przeświadczenie, że jedynym ewi­
aentnym i odczuwalnym przejawem 
reformy jest znaczna pOdwyżka 
cen, co - miast wiary i entuzjazmu 
- wywołało instynktowną niechęć 
do wszelkieh przedSięwzięć związa­
nych z wd.rażaniem reformy. Z doś­
wiadczeń w moim zakładzie pracy 
wiem, że system motywacyjny. 
związany ze unianami w z'asada<:h 
o.płacania pracy, jest niewspółmier­
ny do wysokości i zakresu zmian 
cen, a ponadto nie stwarza możli­
wości "od·kłamania" wielu spraw 
już istotnie.jszych. Dla przykładu: 
n4ljwyższa stawka dla fQbotni·ka o 
bardzo wysokich kwalifikaCjach 
wynosi 35 zł al kategoria) na go .. 
dzinę, co przy pełnym mies:ącu 
pracy - 1'i8 godzin - daje płacę 
zasadniczą w wysokości 6120 zł 
miesięcznie. DOlicLająC do tego 
maksymalną premię 30 proc. uzys­
kujemy kwotę 8008 zł. W tych wa­
runkach w systemie płacyakordo .. 
wej norma czasowa jes·t nadal fik­
cją, bo jUż przed wdrozeniem po­
stanowień zawartych w uchwale 
nr 135 RM robotnicy zarabiali 
10 000 zł i więcej. 

Zapytasz zapewne, jak to się od­
bywa. otóż norma czasowa nadal 

po~ostaje li tylko napierową nie 
jest kategorią te<:hniczną, która od­
powiada na pytanie: i l e c z a s u 
"Ił określonych warunkaeh organiza­
eyjno-technicznych po'trzeba na wy­
konanie. np. kapsla. Moje rozmowy 
z technologiem od normowania 
pracy - jako zastępcy dyrektora 
d!, ekonomicznych - mają naj­
ezęściej następujący przebieg: 

- Kiedy Pan uporządkuje spra­
wy norm cza6owych? 

- A ile mamy na to pieniędzy 
i o ile mogq waosnąć zarobki? 

Powiesz to konserwa tysta, 
sklerotyk, albo i zwykły sabota­
żysta. Nie zgadzam się -:-' on ~o 
pr<>stu wie. po pIerwsze, ze ludZIe 
nie mogą zarabiać mniej niż po­
przednio, po drugie - nie jest to 
praca dla jednego człowieka: zba­
dan:e, ile na poszczególnych stano­
wiskach plJtrtebn rzeczywiście czasu 
na wyk·:manic danego produktu -

I 
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A że jes.t jak jest - on ma 

własny pogląd, a ja pytam: Czy na­
pl'awrlę cały pracujący lud musi 
wystr<lić się w maskę prwdownika 
pracy wykonUjącego systematycznie 
200-300 proc. normy. aby zarobić 
na minImum egzystenCji? Kogo i po 
co o-kłamujemy i czego my właści-

wie ~czekujemy od kadry technicz­
nej patentów, wynalazków, 
usprawnień organizacyjnych? Ona 
Uczy, dopasowuje normy, żeby 
r()botni'k wyszedł na swoje, ~ w 
przeciwnym razie pójdzie zrywać 
porzeczki lub inne owoce serzono-we, 
gdzie dniówka wynosi 1000-1500 zł, 
plus wyżywienie i w ,og6le nie bę­
dzie dla kogo ich ustalać. 

Poza tym, pracownicy techniczni 
liczą na maszynie. załatwiają pis­
ma, kreślą (jako że łatwiej o inży­
niera niż o ~reślarza lub maszy­
nistkę). 

Kolejna sprawa, która wyw<>łuje 
moje fustracje. 00 nasza rozrzutność, 
która pozwala nam wykształcić 
magistra inżyniera konstruktora, a 
ten po dziesięciu lata~h pracy bie­
rze bezpłatny urlop na wychowanie 
dziecka (mężczyzna), bo jego za­
robki wynoszą w dobrych układach 
- 8000 zł miesięczn:e, a niania do 
dziecka za 8 godzin (!) pracy żąda 
5000, wyżywienia i je 'I.cze ubezpie­

- -. 
Czy rzeczywiśCie chodzi njm o 

umocnienie tego trendu, ~d\ 1I~;~ze 
"konsumpcyjnie" nast8 A I~nt -;1)')1 '­

czeństwo zaczn.e Cibnlźac ., ',\ ói 
średni poziom wyksz tałc ' [1..r.1 l 

piostego powodu - bo 1,0 Sit,' u:..J-l­
ca. Przecież zarobek tz\\7 pt'a '0\\":):­

ka umyslowego w dziale ~o. pod",. -
czym, w którym pracuję (przl'm.\ sl 
maszynowy) jest ObeCnlE' 'J I'Jko!o 
1200 zł miesięcznie l1lższy od larob­
ku robotnika! Statystyczn,} pOl,Gm 

wykształcenia pracown.ka um\ 10-
wego, to dwa lata studiów a ~L t ,v­
styczne wykształcenie robotnika, t" 
jeden rok zkoły ponadpodsta\.'vo­
wej. I gdZie tu opłacalnosć \\- ys.łku 
włoż<mego w zdobywanie '.\.·,edlY? 
Potwierdzeniem pra wldłowo-'Cl 
,moich prognoz w tej k\',:e::.tb j('s t 
tegoroczny nabór na wyższe uczd­
n~e - jest o niebo mniej kand~'da­
t6w, niż b) lvało pOpJ z",rln' . 

Kolejne normy wynikające l za­
sad reformy i zmian płac, to system 
obciążeń na Fundusz A ktywi J:..acji 
Zawod,)wej, Jeżeli przedsiębiorstwo 
miało skąpe i bojaźliwl' k.ero\,\ u.c­
two w minionym okresie i. w re­
zultacie. ma znacznie zaniżone pła­
ce, to konsekwencje tego b~dtie po­
nosiło przez długie lata Dlaczego 
nie wyrównać startu i nie ro7.pOCZ}­
nać ściągania tego typu obciążeń 
dopiero o<i momentu pn,ekrocwn:a 
okreŚlonego pułapu ~l e.in1ei nł.Jc\? 

A idąc dalej - IIh: \Jpla~... ::'l<t 

oszczędzać robOCizny. bo barci l.lei 
oplaealne jest dla zakładu obn że. 
nie zatrudnien ia tylko o 5 proc 
dalsze jest JUż bez znaczenia. g d vz 
na wet przy znacznym wzro "cie \\ \ _ 
dajności. i co za tym idzie płacy 
nie zwalnia to z obc iążenia na 
Fundusz AktywizaCji Za \\'odowe1 
A w końcu KOGO mamy aktyw " 
zować za'vodowo, jcżeh na kr:tżd .­
go (teorE'tycznie) po <;/ ukuJącego O~'a 
cy oC/eku]e okolo dziesięciu \\'1)] 

nych mlcjsc pracy? Gdzie ci be ,. 

robotni, jeżeli gazety, środki maso­
wego prze'kazu są ciągle pełne ofc'rt 
pracy i utyskiwań na bra k Judzi. 

A może ten fundusz jest przezna­
czony dla osób z instytucjJ zaJmu­
jących się prognoZowaniem, które 
z<>staly zwolnione za brak umie­
jętności praWidłowego przewidywa­
nia skutków niektórYCh przedsię­
wzięć, ale są.dzę, że te osoby winny 
zmienić profesję na koszt własny i 
zająć się jakąś pożyteczną pracą, 
którą wykon3'wać autentycznie po­
trafią. 

Wiem, że mój list jest dość chao­
tyczny i przepelni-ony żółcią, ale 
liczę na to że, jako l:ZłOWll: k 
światły, (') rozległych horylontach 
myślowych potrafisz wyjać:nić mi 
tajemniczy sens takich 'POczynań 

Oczekuję z. niccierpliwo~cia t1u 
Odpowiedź, a tymcza em pozw l . 

wiam. 
ROlgor)' CZOll 

J. !\-lakow ~. 

t 1 , 
~ KON1AKT\' 
f 
. 5 IX .1982 

czenia w ZUS-ie 
Fot. GABOR lORI C. 
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Wizyta lednego z najbardZiej 
popularnych zespołów mło­
dzieżowych budzi zrozumiałe 

emocje i zainteresowanie. Na kon­
cert wybierałam się więc w rados­
nym uniesieniu: w statystyce znaj­
dujt: ~ię jeszcze w przedziale .. mło­
dzie" więc obiecywałam sobie bar­
dzo dobrą r;aba wę. co w końcu nie 
przydarza mi się w Łomży tak czę­
sto ... 

Zeby ~dobyć krzesło w rzędzie 
zaproszonych i wproszonych gości 
orzyszłam p6ł godzdny wcześniej. 
Osunęłam ,ię też natychmiast na 
fotel i l'aczęłnm kombinować. z cze­
go byłoby najszybciej się rozebrać: 
duchota PO wcześniejszym koncercie 
była ~aT."ies;sta, a kurz i dym szczy­
pał w oczy. Im mniej sił witalnych 
czułam w sobie, tym żywiej m6j 
umysł pracował nad kwestią roz­
wią.zania sprawy sali na tego typu 
widowiska. Propozycja wiceprezy­
denta Marka Humeńczuka instalo­
wania na ciepłe miesiące namiotu­
hangaru pra wdopodobnie upadła ze 
względu na koszt, ale chyba nie­
wiele pracy i pieniędzy zabrałaby 
adaptacja bezużytecznej teraz hali 
przy placu Żeglickiego. Zespół insta­
lowałby się na wysokim podium, na 
sali stojące i tańczące tłumy - z 
ogromem świeżego powietrza nad 
nimi... Rozkosz. Ale koniec marzeń. 
bo już kilka minut po 19.00. a w 
głębi czarnej sceny. jak z głębi tu­
nelu, mrugnęło zielone światło, po­
tem dwa pomarańczowe. trochę 
czerwieni i "Perfect" przed nami. 
A nas jest mnóstwo. Zajęte wszy­
stkie krzesła, wiele osób podpiera 
ściany. a spora grupa .. tancerzy" 
zgromadziła się przed podium~ 

Leader zespołu usiłuje przywitać 
swych wielbicieli. Trudno mówić o 
choćby połowicznym sukcesie. A 
więc ze sceny pada mało sympa­
tyczne: "Cicho synku, wróć do klat­
ki" po którym robi się rzeczywiście 
ciszej. bo słyszę też następne kwe-

I
· stie: .. Wiesz dlaczego cię wcześniej 

nie zatrzymano? BJ internowano 
tylko mądrych ludzi", Wreszcie 

W lem tyle tylko na pewno, że ... 
wszędzie pełno malarstwa" -
- wyznaje w ulotce-katalo­

gu Alicja Grecka-Bo.rzestowska, 
której obrazy J){>kazywane są w 
Biurze Wystaw Artystycznych. Bez 
wątpienia słowa te są szczere. W 
przypadku tej młodej, zaledwie rok 
po studiach będącej plastyczki, ma­
my bowiem do czynienia z widocz­
ną już na pierwszy rzut oka ma­
larskością. Wyjaśnię to na następu­
jącym pr~ykładzie. Malarze, gene­
ralnie, prezentują dwa widzenia 
rzeczywistości, czy też raczej dwa 
sposoby jej stwarzania (odtwarza­
nia) na płótnie: jedni, jakby kolo~ 
rowali, pokrywali farbami isinieją­
ce już, gotowe na płótnie kształty, 
drudzy zaś odkrywają, wywołują 
(jak w procesie fotograficznej ob­
róbki, ale na sposób twórczy) kolo­
rem kształty, formy, materię obrazu. 

I tak właśnie maluje Alicja 
Grecka-Borzestowska. Z radością, 
która przebij.a z tonacji kolorystycz­
nej, spontanicznie tworzy cy.kl re­
porterskich ma·rtwych natur: w~­
trze pracowni, jakieś umywalni, 
fragment strychu czy piwnicy z 

perłect. 
ale tylkO 

na 50 proc. 
kontakt został nawiązany i można 
było zaprezentować dwóch nowych 
członkÓW zespołu: Andrzeja Górne­
g() - gitara i Andrzeja Nowickiego 
- bas oraz zapowiedzieć, że gros 
dzisiejszych piosenek powstał-o po 
13 grudnia. w ciągu tych 7 miesięcy, 
kiedy koncerty były zawieszone. 
Artysta wyraził też nadzieję. że zo­
staną tu serdecznie przyjęd, gdyż 
w Łomży istnieje Fan-Club .. Per­
fedu". 
Zaczęły się piosenki. Pierwsza 

zaczynała się mmeJ w1ęcej tak: 
"Zbudowałem sobie na wysokiej 
skale niebosiężny zamek... by się 
czuć spokojnym do starości". W 
drugiej - ogl'omnle rytmicznej -
Grzegorz Markowski namolnie py­
tał: "Po co?'-l" Grupa przed podium 
szalala, rytmicznie klaszcząc ręko­
ma wysoko uniesionYmi w górę. W 
trzeciej piosenkarz śpiewał, tańczył 
i roznamiętniał mikrofon nie gO'1"zej 
nfż dynamiczny mulat z "Boney M", 
choć piosenka była w gruncie rze­
czy rozpaczliwie smutna: .,Powiedz. 
ie piję, że z tobą nie żyję. te je­
stem w nędzy, że nie mam pienię­
dzy". 

Zbigniew Hołdys, kierownik ze­
społu uznał. że pierwsze lody prze­
łamane i ponownie próbował kultu­
ralnie pokonwersować z publkznoś-

, cią Znów nic trafił w gusta krzy­
kaczy, więc zadedykował jedynie 
tym. którzy mają inteligentne twa­
rzyczki oraz ich naprawdę lubią i 
szanują - .,Chcemy być sobą". Po­
tem zgrabnie przeszli do następnej, 
Gdy Grzegorz Markowski wyśpie­
wywał, że "na twÓj ' znak ja zmie­
niam się' 'VI( psa, na smyczy mnie 
masz", jaK czworonóg Zerwany ze 

niekompletnym rowerem. Jest to 
malarstwo zamaszyste i na wet jeśli 
niekiedy ledwie przekracza skró­
towość szkicu, dostarcza spektato­
rowi wielu malarskich satysfakcji. 

Pewnie, że nie bez racji byłby 
tu zarzut pewnej akademickości, w 
rozumieniu zarówno, na przykład, 
zbytni.o rozbielanego koloru, jak i 
studyjnośd w traktowaniu tema­
tów, przedmiotu obrazów. Jeśli jed­
nak tę pierwszą poza miejscem za­
mieszkania wystawę malarki z Gru­
dziądza potraktować jako zapo­
w-iedź, to wypada ona obiecująco. 

Nawet kiedy to malarstwo, co 
musi nastąpić, skomplikuje się, na- . 
bierze wieloznaczności czy metafo­
ryczności, do czego aut<.lrka zdaje 
się mieć skłonność, wyjdzie mu to 
tylko na dobre. Obrazy Alicji 
Greckiej-Borzestowskiej objawiają 
się jako malarstwo bardzo natu· 
ralne, organiczne - chciałoby się 
powiedzieć, a ich autorka - jak-c 
,>soba kt6ra obroni się przed ule­
ganiem suflerom różnych mód, no­
winek i .,rewelacji" w dziedzinie 
plastyki. 

Fot. GABOR LtlRINCZi' 

smyczy na scenę wtoczyło się zapi-. 
te indywidum rodzaju męskiego. 
Gdy to-to zaczęło się artystycznie 
kolebać, artyści ust~pili J)Ola wal­
ki. Pijak - rzecz święta, nikt go 
nie ruszy . .,Bramkarze", ' choć rośli 
chłopc1, nie mają zapew;ne w przy­
dmate obowiązk6w oczyszczania 
sceny ze zbędnego elementu, a eli­
minacji gości przy drzwiach nie 
stosują, bo wpuszcza się na ważny 
bilet. a nie na przyzwoitą gębę, 
Sprawę częściowo rozwiązał inny 
pijany koleś. Po sali gdzieś przeto­
czyły si~ jakieś butelki, ktoś wrzas­
nął: "Oddajcie moje trzysta zło­
tych!>' "Tancerze" skakali skandu­
jąc: "Perfect! Perfect!". "Rzędy" 
siedziały spokojnie, tylko g~ściej 
żarzyły się ogieńki papierosów. 
Drżałam, czy jacyś stratacy są w 
pobliżu na wszelki wypadek i czy 
mają jeszcze jakiś l[mit benzyny 
na ten miesiąc, bo fu plQnęłaby 
pięknie. 

Czas wytapiał się nieubłagalnie. 
Po piętnastu minuta<:h szef tech­
nicz-'1Y zespołu zapowiedział, że dy­
namkzna część publiki ma się roz­
sunąć na boki. a jeśli jeszcze raz 
coś tak'iego się powtórzy, koncert 
zostanie zerwany. Po dwudziestu 
minutach ponownie mrugnęło obie­
cująco pomarańczowe. a potem zie­
lone światełko. Mimo wszystko dzi­
wiIam się, że tak uznany i rozpiesz­
czany przez prasę i słuchaczy zespół 
nie stroi specjalnie fochów. Widocz­
nie, zgodnie ze swoimi deklaracja­
mi, "czują" młodzież i wiedzą, ze 
niejedną ma ona twarz., w przypad­
ku lom:iyńskiej - często po prostu 
pijaną mordę. 
Rozpogodziłam się dopiero przy 

moim ulubionym "Pepę VvT6ć", ale 
był to już prawie lr;oniec koncertu. 
Czas minął. Sala powoli pustoszała. 
Niektórzy kupowali fotosy lub ostat­
nią płytę Perfectu. Publiczność wy­
chodziła zadowolona z siebie 
przede wszystkim. Jak się pięCiu 
facetom płaci 5 złotych za minutę 
pracy. to można nie mieć skrupu­
łów, no nie? KAROLINA 

kontakty 
kon/taktów 

Do wyróżniających się w dtie: 
dziDle konserwacjI, remontowania 
i opieki nad zabytkami w Łomży 
należą; Wojewódzki Urząd Poczty 
Wyższe Seminarium Duchowne 
Bank Narodowy i Gospodarki ŻYW~ 
nościowej oraz ~n Tadeusz Ko­
walewski, który wzorowo utrzymu_ 
jE' zabytkOWY dom mleszkalny 
przy ulicy Swierczewskiego 57. 
Równ ież obiekty sakralne, a w tym 
zabytek najwyższej klasy - Ka­
tedra, są zawsze zadbane. 
Poniżej chcemy przedstawić dwa 

przykłady bezinteresownego ratowa. 
nia łomżyńskiCh zabytków. 

Przedsiębiorstwo Melioracyjne w 
Łomży doprowadziło do normalne_ 
go stanu, zapo~niany przez. wszys· 
tkich. Cmentarz Powstańców z 
1863 r. znajdujący SIę przy Szosie 
Zambrowskiej, Wydobyto z bagna 
monumentalny po~nik nagrobny, 
na podmokłym terePle pobudowa­
no grobl~ teraz. brakuje tylko daw­
nej tablicy informacyjnej. Nato· 
miast ks. proboszcz Henryk Jan­
kowski uratował -od zniszczenia 
przechyloną już przydrożną kap­
liczkę. Po szczęśliwym przemiesz­
czeniu możemy ją znowu oglądać 
przy kościele św. Brunona w Łom­
ży. 

Niestety, marny również liczne 
przypadki niszczenia i dewąstaćji 
zabytków. Przykładowo. Admini­
stracja Sądu Wojewódzkiego w 
Łomży podczas remontu usunęła 
z zabytkowego gmachu pamiątko­
wą tablicę erekcyjną· Ks. Radzi­
sław Ambroziak zniszczył bizan­
tyjską kopułę wraz ze zwtencze· 
niem wieży na zabytkowej kapli­
cy mieszczącej się na Cmentarzu 
Wojskowym w LOmży. Oddział 
PKS-u w Łomży od dawna dewa­
stuje zabytkową wartownię. Urząd 
Miasta Łomży toleruje tworzenie 
dzikich wysypisk śmieci w mieś­
cie, a szczeg6lnie na zabytkowej 
skarpie oraz Cmentarzach Zydow­
skich. Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Gospodar1(i Komunalnej 
i Mieszkaniowej w Łomży pozwala 
na niszczenie grobów o wyjątkowej 
wartości historycznej - byłego gu­
bernatora, vo-n Essena i past'r:1 
Kacpra Mikulskiego. W lipcu wy­
burzono zabytkowy komin byłej 
ceg:elni w Łomżycy, który byl 
symboiem dawneg.() przemysfu ce­
ramicznego. 

Stwierdzamy poważne zaniedba~ 
nia w konserwacji zabytkowych 
gmachów i domów mieszkalnych, 
W wielu z nich przeciekają dachy 
i straszą przerdzeWiałe rynny (ul. 
Sadowa 2, 22 Lipca 19, budynek 
Szkoły Muzycznej). Jeż.eli zależy 
nam, by ludzie mieli gdzie miesz­
kać trzeba remontować stare do­
my, Przedwojenne budowle słtw. 
nam po kilkadziesiąt la,t, a dla 
przykła.du Hotel Polonez już po kil­
ku latach użytko\~a-nia ma kapital­
nie wymieniane elewacje. Czy tE' 
będą trwalsze? Ciekawi jesteśn'ly 
także, ile te niepOOr'zebnfe wieszane 
maa:mury będą nas ko 'ztowały? 

Powierzchov.--na {)bserwacja re­
montowan,-ch obiektów zabytlco­
wych zrodziła trzy ?;astrzerenia -
ni-estaranne wyk{)nanie, jaslC'awa 
kolorystyka i zbyt często stosowa­
ny tandetny "baranek". 

Sylweiter BanaRkiewjC~ 
Wiktor GrochowskI 

Barbara .zieliósk~ 
Komisja Opieki nad Zabyłka~1 
przy Oddziale PTTK w ŁOIllIY 

Od redakcji: Oczekujemy na 
szybki odzew nie tylko bezpośr~d: 
nio zainteresowanych ale r6wmez 
urzędowo powołanych do czuwar:fa 
nad przestrzeganiem 9bowizu~ą-
cych przepis6w i ukarania w~-
nych oczywistego ich łaman!a. 
Interesuje nas również, co zann~· 
rza uczyniĆ administracja i włas· 
ciciele wymienionych w liście po­
sesji oraz kiedy możemy liczYĆ na 
Usunięcie zaniedbań. . . 

Jakkolwiek głos Komisji OP~:f~ 
nad Zabytkami przy Oddzl 
PTTK dotyczy tylko ŁomŻY' z pO~ 
dobnymi przykładami beZ~Y$lt~~ 
go niszczenia cennych oblek 
zabytkowych spotykamy się na ~e~ 
renie całego województwa. Są1 ; my, iż dzięki podobnym sygna'<>d' 
przynajmniej części rażąc~o nl~_ 
balstwa ud.ałoby się zapo,bIec . ~ 
pewniamy, że każdy list w tej spl'~e 
wie i poruszany w nim problem nJ 
pozostanie bez echa. 



seks 
dzikich 

w życiu Triobriandczyków - mie­
szkańców Melanezji - erotyzm od­
gt'ywa ~a.k wielką rolę, że naw.et Y" 
opowiescIach ludowych dommuJ8 
motyw seksualny 

Krajowcy 2 lut.1ścią epowladają 
legendę o wyspie posiadającej cha­
rakterystyczną nazwę Kaytalugi, co 
znaczy pełne nasycenie się spółko­
waniem. Kaytalugi zamieszkują sa­
me kobiety, które są bardzo piękne, 
chodzą nago i nie golą swych wło­
sów łonowych, które rosną tak dłu­
gie, że tworzą rodzaj "doba" (spód­
niczki z rafii). Mimo tych walorów 
kobiety są bardzo złe i dzikie z po­
wodu nienasycenia seksualnego. Gdy 
żeglarze przybywają do brzegu, 
mieszkanki wyspy już wcześniej na 
nich czekają, a później z wielki.m 
pożądaniem rzucają się na przyby-
iW WWC'i&Ai& 

zięlone kiszone 

vOlnidory 
Zielone pomidory możemy za­

kisić na zimę jak ogórki Umyte 
pomidory układamy warstwami w 
beczułce lub słoju, przekładają e 
każdą z nich liśćmi wiśniowymi, 
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POZIOMO: li) ćienki, rnoGny sznurek, 
S) przedmiot wykonany szydełkiem, na 
drutaCh, 9) utwór muzyczno-wokalny o 
Charakterze uroczystym. 10) mo~ być !ta 
lllleko. na napoje, ll) odkrycie Krzysz­
tOfa Kolumba, 12) popularna choroba 
WSPółczesnego społeczeństwa, 13) odmla­
~ Czerwieni. 1'1) do majenia, 11) w oku, 

) komedia Gogola, 23) laboratoryjne na­
cZYnie szklane o dłUgiej zakrzywionej 
SZyjce. 24) między tenorem a basem, 25) 
~nna pustynia chilijska, 26) znany wo-
°spad na granicy USA l Kanady. 
PIONOWO: 11) wierzchnie Okrycie 

C~OPSkie n<>szone przez Tadeusza KoŚ­
~IU8lko, 2) drapieżne zwierzę z rodziny 
llot6 . w. 3) tytułową bohaterka Adama 

szy. Zrywają im przepaski biodrowe 
i gwałcą mężczyzn nieustannie. Jest 
ich dużo, więc nigdy nie pozosta­
wiają swoich męskich gości w spo­
koju, bo bawią się nimi na zmianę. 
Jeśli nie mogą już spólkować po­
sługują się nosem, uszami, palcami 
u rą~ i nóg mężczyzny do momentu 
jego ostatniego oddechu. 

Na wyspie Kaytalugi rodzą się też 
chłopcy, ale nigdy nie zdążą wydo­
rośleć. Już małych chłopców lro bie­
ty nadużywają do celów seksual­
nych - używają ich palców) rąk i 
członka do tego stopnia, że umiera­
ją ze zmęczenia. 

Triobriandczycy wierzą, że wyspa 
Kaytalugi istnieje naprawdę i cZ'ę­
sto przestrzegają żeglarzy przed jej 
mieszkankami. A zagubieni na 
morzu mężczyźni zawsze wolą przy­
bić do opuszczonych skai koralo­
wych, niż ryzykować zatrzymanie 
się na Kaytalugi, skąd nie ma już 
żadnego powrotu. 

(Bronisław Malinowski, "Dzieła"). 
A 

koprem, liśćmi pietruszki, selerów, 
kilku ząbkami czosnku i struga­
nym chrzanem. W końcu zalewa­
my wszystko roztworęm soli; na 
wiedro- wody około 12 l dodać 60 
dkg soli. Pomidory tak przyrzą­
dzone nadają się do jedzenia do­
piero w marcu, a więc wówczas, 
gdy najczęściej wyczerpie się już 
zapas kdszonych ogórków. 
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Mickiewicza, 4) samochód OSObOWY na­
szych zachodnich sąsiadów,') bojowa 
jednostka artyleryjska lub małe b'6dło 

prądu, OZ) na statku zakończenie ruty, ł) 

znany stan amerykańsld, 14) kobieta mu­
rarz, 15) -praca, 16) kraina historyczna w 
pn. HiszpanU, 17) rodzaj podłutnego bęb­
na, 18) karezma, szynk, gospoda, 19) CO$ 
I dl.agramowych zadań szaradzial:sklch, 
20) lekka ażurowa tkanina u~ywana 40 
przyb1erania bieJUny, odzieży. 

.,HCL" 

Wśród CzytelnikÓW, którzy w terminie 
lO-dniowym nadeślą pod adresem re­
d.akcji prawidłowe rozwl-ązania, rozlosu­
jemy nagrody książkowe . 

Byt SOBIE CZŁOWIEK 

5ZKro 
okienne-

Przez długi czas w rzymskich wil­
lach okna zamykano drewnianymi 
żaluzjami. W epoce hellenistycznej 
r róoowano wykonywać otwory o­
kienne z róinych prześwi~ających 
matE'riałów. Czasami była to natłusz­
czona cienka tkanina, niekiedy per­
gamin, albo też cieniutkie płytki 
z miki, rogu i gipsu. Zanim sztu­
ka szklarska trafiła do Rzymu 
znana była dUZQ dużo wcześniej 
Babilończykom, Egipcjanom i Su­
merom. Około 1500 roku p.n.e. 
szklarstwo rozwinęło się w Egipcie 
na dużą skalę. Szkło wytapiano 
wówczas z sOdy pochodzącej z je­
zior aleksandryjskich, zmieszanej 
z piaskiem kwarcowym Fenicjanie 
przejęli sztukę wyrobu szkła od 

MM· a 

WRÓŻBY UNIWERSALNE 

nie 
g ać 

o 
Lokator wyprowadzając się z 

mieszkania nie powinien go zamia­
tać, czego wlaściciel domu dopil­
nować powinien, bo szczęście z tego 
domu zabierze albo wymiecie. 

* Po zachodzie slońca pomyj nie 
wylewać i śmieCi nie wymiatać, bo 
się szczęście wynosi. 

* Jak się pokój zamiata, drugiej 
osobie nie oddawać szczotki. żeby 
go kończyła albo śmiecie zbie1'ala, 
bo szczęście odbierze. 

* Slużqca nie powinna przychodzić 
do slużby tv p01l.ied zialek i 'W pią­
tek, bo dużo będzie tłukła i tMele 
Tzeczy psuła. 

* Nie gwizdać \O domu, bo można 
kogo z niego wy"wizda6. 

* Do b'UCW~ domu. nie mo~na bru 
drzewa WY'W'róconego przez I»UTZę, 
bo w tym domu ludzie b,clq umie­
'rali. • Gdll cieśla nowy dom komu zakła-
dat to trzeba go UCzęstoW4~, tębtl 
1łie założy l na qlowe cZll;q z domow. 
ników. Ale on koniecznie 1W CZY-

:asca 

TANIE DANIE 
• 

papryka 
nadziewana 
ryżem 

Pół kilograma papryki umyc, 
ściąć wierzchnią część razem z 
szypułką, usunąć nasiona i we­
wnętrzne przegrody. W garnku 
rozgrzać 2-3 łyżkj oliwy, włożyć 
do niej paprykę, lekko posolić 

Egipcjan i powazme ją ulepszyli. 
Oni właśnie nauczyli się wytwa­
rzać dostatecznie przetroczyste 
szkło na szyby oraz dmuchall szkło 
przy pomocy piszczeli szklarsk!ch. 
W okresie wczesnego pryncypatu 
owe metody wyrobu szkła rozpow­
szeeh n iły się w Italii POl'!OĆ już 
wówczas wynaleziono szkło któ­
re się nie tłukło Kiedy wynalazca 
zgłosił Slę do cesarza Tyberiusza z 
pomysłem produkcji nietłukącego 
się, giętklego szkła cesarz miał 
wydać rozkaz zniszczenia warsz­
tatu. Według innej wersji po­
mysłodawca stracił nawet życ .e, bo­
wiem jego wynalazek mógł w jakiś 
sposób podkopać wartośĆ złota 
i srebra Dopier<> w ostatnich latach 
republiki rzymskiej zaczęto uży­
wać szkła do wypełniania otworów 
okiennych. P ierwsze szyby były 
małymi kolistymi świetlikami, nie­
zbyt równymi i przeźroczystymi. 
Dopiero w I wieku n.e. pojawiły się 
szyby okienne, podobne do uży­

wanych współcześnie. 

ją§ głowę założyć musi, Ttp. na glo­
wę tego. kto będzie w tej stronie, I 
tv któTq~ pierwszy wiór odskoczy; 
jeśli będzie tam ptak, to ten upad­
nie i zdechnie. Na ten czas nikt w 
c41ej wsi z domu 'WUChodzić nie po· 
winien, teby nie trafić na chwilę 
tę, w które; wiór może i w $tronę 
ku niemu odskakuje • 

* Smi~ci po zachod~ie slońca nie 
WlIfWSi się~ bo się ludzie od'Tzucą. 
(Oskar Kolberg, Dzieła WSzYstkie) 

l dusić pod przykryciem, aż zmięk­
nie. w· tym czasie w dużej ilości 
wrząceL osolonej wody ugotować 
200 g ryżu tak, aby był jeszcze 
twa'rdawy (10 min.), ostudzić go pod 
strumieniem 2'Jimnej wody i odce­
dzie. W misce wyrobić nadzienie 
z ryżu, 100 g utartego na' tarce 
żółtego sera, drobno posiekanej 
pietruszki i drobno pokrajanego 
ząbka czosnku. (Można do tego do­
dać trochę mielonego mięsa). Na­
dzienie wymieszać z dwoma jaja­
mi. Napełniać nim owoce papryki 
i układać w ogniotrwałym naczy­
niu. Polać oliwą i posypać tartym 
żółtym serem. Zapiec w piekarni­
ku tak, aby na wierzchu utworzy­
ła się chrupiąca złota skórka. 

niezwykle w ce 
Na wybrzeżach Indii, półtora ty­

siąca lat temu, znajdowano tajemni­
cze orzechy, kt6re wyrzucały fale 
morskie. LUdzie uważali je za twory 
czarOdziejskie przypisując im nie­
zwykłe właściwości lecznicze, a 
także przynoszące posiadaczom 
szczęście. Niektórzy twietd2ili. że 
rosną one w podwodnych ogrodach 
morskich w pobliżu Jawy. Gdy ja­
kiś śmiałek pragnie je zdobyć, 
ogrody natychmiast znikają. Tylko 
czasami wynurzają się na powierzch­
nię, ale dostępu do nich chronią ta­
jemnicze potwory o ciele lwa i 
skrzydłach orla, które rozszarpują 
każdego. Monarchowie hinduscy za 
wszelką cenę usiłowali zdObyć nie­
zwykłe owoce. Dawano za nie tyle 
zlota, ile zdołało się zmieścić we 
wnętrzu orzecha. Ciężar takiego o­
wocowego m.onstrum wynosił 25 kg, 
w obwod'zie miał jeden metr! Jak 
podają kroniki, król niemiecki Ru-

dolf I zapłacił na niego 4000 zło­
tych florenów. Jeszcze na początku 
XVIII wieku dawano za nie 400 
funtów szterlingów. Ale już wkrótce 
odnaleziono palmę, która rodziła te 
potężne orzechy. Rośnie na Sesze­
lach, między Madagaskarem a Pół­
wyspem Indochińskim. Lodoicja se­
szelska ~yje do 100 lat i osiąga 25 
tu wysokoścl Ma potężne wachla­
rzowate liście. Długość blaszki liś­
ciowej dochodzić może do 5 metrów, 
a szerokość do 2,5. Palma dźwiga 
20-30 takich olbrzymich liści. Lo­
doicja zakwita dopiero po 30 latach 
i rodZi owe potężne owoce. Ich doj­
rzewanie trwa niezwykle długo, bo 
około 10 lat. Owoc nazywany bywa 
podWÓjnym orzechem kokosowym. 
Gdy osiągnie maksymalną wielkość, 
galaretowate bielmo nasienia staje 
się wielkim przysmakiem. Po pew­
nym czasie wypełniająca nasienie 
substancja twar dnieje na kość . 
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Widać ntuicyjm,,- wyczuwając 

tj~.le I niedole 25 harcerzy z Łomży. 
:3 brov,,'a l Wysokiego Mazowiec­
~lt:gO żeglarzy zgrupowanych 
nad Jeziorem Rajgrodzkim - za­
\;\ itał do nich niespodzianie, wespół 
z Gminnym, Czarnoksiężnik Wo­
jel,vódzki. Wprawdzie żadnych 

wiktuałów nie przywiózł, ale zorien­
tcwa wszy się, iż poszuki vacze jach­
towych przygód już kilkanaście dni 
siedzą o bezwietrznej pogodzie, na­
tychmiast wyszedł nad brzeg je­
ziora. pochuchał w dojrzałą brodę, 

uf-tawił ją na żagle i wkrótce na 
g,ładk 'ej wodzie poczęły tworzyć 

s:ę Cale. Umarli z nudy żeglarze, z 
ogromnym okrzykiem: "umba", 
"umba" wybiegli z namiotów, aż od 
ich wybiegu zatrząsł się brzeg 
Czarnoksiężnik Wojewódzki wprost 

z niedowierzaniem patrzył na tę 

niesamowitą radość i sam się ra­
rłował, że w tych smutnych, po­
kręconych czasach można aż tak 
jeszcze się radować. Dostrzegł jed­
nak, iż Teresa Zarzecka, doświad­

czony komendant obozu, śmiała się 

jakby ino z grzecznoscI. Czarno­
księżn i k Wojewódzki podszedł więc 
do niej: 

- Co ciebie boli, że nie możesz 
śmiać się tak beztrosko, jak twoi 
podopieczni? 

Pani komendant pochy lila mło­
dziutką twarz ku ziemi i odrzekła: 

- Nie mogę zapomnieć o moich 
leśnych kłopotach. Jak żaden obóz 
wędrowny w kraju (na wet w gó­
rach, gdzie zagęszczenie jest o wie­
le większe), musimy uiszczać opła­
tę klimatyczną, i to aż po 10 zło­

tych za dobę od jednego uczestnika. 

U dostępniono nam plac pod na~ 

młOty, ale - jak się potem okaza­
ło - Urząd Miasta i Gminy w Raj­
grodzie odebrał go turystom indy­
Widualnym, nie InformUjąc ich o 
tym Pl'zyb} wali 'Nięc na to mieJsce 
tak samo, jak w latach ubiegłych 

n iemile zadzjwieni. Pewnej no­
cy "zepsuł się" tu pojazd Cyganom 
l wręcz błagali nas o zgodę na są­
.. edztwo zawsze tu koczowali w 
czasie lata. Musiehśmy odmówić, 

bo żn } się zrobiło tak \",}'wa1czonej 
niędz ziemi 
Wcześniej szukaliśmy innego 

miejsca dogOdn iejszego i - jak na 
l.arac1nych harcerzy przystało 

znaleź1i:my je w wielu przepięk­

nych zakątkach województwa. Przy. 
mierzaliśmy się do urządzeni~ je­
rl~:nego w ŁomżyńSkiem, obozu że­

rlarskje~o w Zawadach, ale nie 
\'vyraźr;no zgody, bo rozkłada się 

tam grupa studentów krakowsk:ch 
7: Akademii Medycznej Widać łat­

\A-i ej odmówić swoim niż obcym. 
Cz~ nJ!'śmy podchody do położonej 
tu w pobliżu G6ry Majowej. Jej 
\" h ~ c!c;ele byli niezdecydowani, a 
Wydzlał Rolnictwa, Leśnictwa i 
n )~~podarkj Żywnościowej, gdzie 
7\vrf)ciliśmy się o pomoc. nie mógł 
LCl bardzo interweniować. "bo to 
grunt prywatny". Poruszyliśmy 

n ebo i ziemię. a nawet wojewodę 
M ;f)duszewskiego i dopiero to wy­
dało przychylny rezonans i pozwo-

-
lilo nam zatrzymać się w tym oto 
miejscu. 

Inne problemy: dzienna stawka I 

wyżywieniowa dla żeglarzy wynosi 
tyle samo, co dla zuchów - 140 
złotych, a wiadomo. że po powro­
cie z jeziora każdy zje więcej nIZ 

kilku głodnych wilków Sztuku­
jemy więc wyliczone posiłki dara­
mi w postaci olejów, mąk. zup tu­
rystycznych. Inaczej nasi uczestni­
cy odczuliby bardziej ubytek ka­
lorii niż przy jemność z \yakacji. 

zamIlkli, on zaś wyciągnął prawą 

dłoń ku najwyższym sosnom i po­
ważnym, drżącym głosem rzekł: 

- W tym roku wam me pomo­
głem, bo skąd miałem wiedzieć, że 

przyda się wam moja pomoc. Ale 
w przyszłym - jeśli 'Zawsze będzie­
cie ze mną trzymać - dam wam 
nad tym jeziorem pola do wypo­
czynku i wiatru w żagle, ile tylko 

Niskie są również płace dla kadry: 
komendant zarabia 4206, kwater­
mistrz - 3800, instruktorzy - po 
3800, pielęgniarka - 3100, z czego 
700 każdy ma potrącQne na wyży­
wienie. A przecież odpowiadamy 
za życie i zdrowie każdego uczestni­
ka przez 24 godziny. Jest to bez­
pośrednia przyczyna wykruszania 
się naszej kadry instruktorskiej w 
ZHP - coral mniej chętnYCh do 
prowadzenia akcji letniej. Nasi 
kOledzy - nauczyciele, którzy ma­
ją taki sam staż, mają pobory o 
wiele większe A przecież jest to 
taka sama praca wychowawcza. 

Albo weżmy transport: kierow­
ca otrzymał na swój prywatny sa­
mochód limit w wysokości 1500 ki­
lometrów. Wygląda to na bardzo 
dużo, tylko że muSi płacić na litr 
32 złote, a zwracają mu zaledwie 
4,50. Czy ma dopłacać? 

I jeszcze jedno! fachowy patro­
nat nad naszym obozem ma Woje­
wódzkie Wodne Ochotnicze Pogo­
towie Ratunkowe w Białymstoku, 

lecz na podpisaniu dokumentów się 

skończyło. Pomimo że Wiesław Cho­
roszucha, wiceprezes Zarządu Wo­
jewódzkiego tej firmy był na tym 
JeZlOrze, (nasi harcerze go widzie­
li), to nie był łaskaw nawet tutaj 
zajrzeć. A mieli p,rzeprowadzić we­
ryf'ikację na ratownika wodnego. 

Czarnoksiężnik skubał brodę, 

marszczył brwi, to znów przestę-

pował z nogi na nogę. Każdej czyn­
ności towarzyszyło wyntlrzanie się 

smoczej chmury znad przeciwległe­
go brzegu, coraz silniejsze powie­
wy wiatru oraz nasilające się grzmo­
.ty. Wre~zcie zamyślił się tak głę­
boko, że śc:ągnęła silna ulewa, jak­
by miała obmyć śwIat z bezeceństw. 
Widząc zamartwienie się swego 

zwierzchnika, Czarnoksiężnik Gmin­
ny począł nagle stawiać sene py­
tań: 

- Dlaczego o niczym nie infor­
mowIiście mnie? Przecież na pew­
no bym pomógł, choćby· ze wzglę­
du na moje młodzieńcze sympatie 
do wioseł i żagli - byliście u wszys­
tkich świętych, tylko nie u mnie. 
Przyznajcie się, kiedy załatwialiś­

cie to swoje obozowanie Pewnie na 
kilka dni przed przyjazdem? 

- Niestety, Czarnoksiężniku'-

młodym, zdrowym chórem zawo- . 
łali żeglarze, walczyliśmy o nie już 
od lutego. 
Zmarszczył brwi, podrapał za 

uchem i wnet piękny., biały łabędź 

spłynął I)a jezioro Wszyscy zrozu­
mieli. że· Czarnoksiężnik Gminny 
pragnie pojednania Natychmiast 
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woda uniesie. Musicie jednak o nie 
zabiegać już od dziś. 
Czarnoksiężnik Wojewódzki bar· 

dzo był rad ~ takiej odpowiedzi, bo 
w ostatnich latach różni~ mówiło 
się o czarnoksiężnikaeh gm.innych. 

Rzekł: 
- Żeglarzy nie da się wychować 

w ciągu kilkunastu dńi. Muszą o 
wodzie myśleć prz~ cały rok i, 
gdzie tylko się da, pływać jak naj­
więcej, a wtedy nawet nie wiado­
mo, kiedy wejdzie im to pływanie 

w krew. 
Gdy nadzwyczajni goście prze­

żywal~ ducho}\Te uwznioślenie, 

ukradKiem zerknąłem na obóz: dłu­
gie, półokrągłe namioty z małymi 
okienkami, zrobione z korzeni fo­
tele - nie trudno się domyśleć, że 
najwyższy dla komendanta Na 
skraju palenisko, starannie obło­
żone kamieniami, aby ogień nie 
wykradł się do suchego lasu. Dalej 
brama z bielusieńką budką war­
towniczą z trzciny. 
Zszedłem nad jezioro Widać ktoś 

na jachcie .,Mewa" źle pomyślał o 
Czarnoks"iężniku Wojewódzkim czy 
Gminnym, bo oto nagle biały ża-

... 
giel rozpłaszczył się na wodzie. W 
obozie zawrzało , Instruktorzy chwy_ 
cili za wiosła i pospieszyli z pomo­
cą. Tak przeżywana jest tutaj każ­
da wywrotka. 
Czarnoksiężnicy wiele już sły­

szeli o wypaczaniu praw natury 
ale takie ich lekceważenie było im 
zupełnie obce. J eden więc stwier­
dził, że warunki bezpieczeństwa 

muszą być dopięte na ostatni gUzik 
drugi - że wywrotki nie mogą się 
przytrafiać. Krzysztof Sokolik _ 
pilot obozu - korzystając z dogod­
nej chwili, napomknął, żeby Czar­
~oksiężni-cy dopomogli w załatwie_ 

niu motorówki, choćby używanej 

a wówczas wywrotki nie będą nie~ 
bezpieczne. Zdań tych, choć były 

wyraźnie wypowiedziane, obaj przy. 
bysże nie dosłyszeli. Pilot mówił 

dalej: - Może w przyszłym roku 
uda się nam pozyskać lepszy sprzęt. 
Komenda Chorągwi postawiła nam 
warunek: gdy naprawicie stare 
jachty, dopiero pomyślilny Q no. 
wych. Wyremontowaliśmy już dwa 
wrak.i. Trzeci kończymy. 

Aż widać był~, że goście całym 

sercem popierali rozwój żeglarstwa 

w województwie łomżyńSkim. Czar. 
noksi~:imik Wojewódzki nawet po. 
rozumiewawczo pJ;zytakiwał głol,vą . 
Oznaczało ta, że zgadza się na prz\'­
kład, z tym, iż zamiast wypełniania 
wielu ankiet na dużych podanio­
wych kartkach, powinni żeglarze 

mieć dobre śpiewniki, bo tam, gdzie 

pieśń, to i życie weselsze. Stwier. 
dzih też, że muszą mieć papier na 
listy i gazetkę. 

Obaj co pewien czas gładzili ręką 
włosy, a wszyscy po tej czynnoś­

ei doznawali dziwnego uspokoje­
nia. Skorzystałem z tej chwili i zaj­
rzałem do kroniki wykonanej na 
resztkach materiału, skrzętnie prze­
Chowywanych przez komendanta 
obozu: 

29.07. Powoli zaczynamy wkręcać 

się w kołowrotek codziennych za­
jęć. Gary, kibel i wieczne szoro­
wanie naczyń - to ivszystko. 

4.08. Kąpiele nadal trwają. Dziew­
czyny lecą w wodę w ubraniach jak 
kaczki (ku ogólnej radości chłopa­

ków) 
7.08. Kolacja po prostu królew­

ska. Wędzony węgorz przez kwa­
termistrza. Jego to bowiem zasłu.­

ga, że ów węgorz był taki wspania­

ły. Wspaniały był też wyczyn na­
szych. kolegów, ktÓ1'fY złapaLi zŁo­
dzieja, co jest godne odnotowania 
w tej oto kronice 

8.08. Nocne odwiedziny w Sw­
czach. Skutki wizyty następujqce: 

pozostawi.enie u nich naszej flagi 

oraz pagajów w kominie. Możemy 
sobie pogratulować. Dobra robota. 

9.09. Inwazja pszczół na kuchnię· 

Powabem była marmolada. Poza 
tym nocą wielkie przeżycie - chcia­

ne nam zwinąć żagielek. Nie po­
wiodlo się, co było zasługą warty. 

Czarnoksiężnicy podziwiali orygi­
nalność kroni~i, doradzając robie­
nie gazetek na prześcieradle. Jed­
nakże gospodarze zbyli pomysł py­
taniem: - Skąd wziąć prześcierad­

ła? - Obaj spąsowieli, bo to llie 
wiatr, nie deszcz i tego wyczarować 
nie potrafią. Nie było to jednak 
ostatnie zamówienie. Przyszli zdo­
bywcy wodnych szlaków ' prosili 
choć o jedną patelnię, bo ta, kt6rą 

mają, jest prawi~ całkiem przepa­
lona. 

- Ha, patelnię - zaśmiali się 
Czal'noksi~żnlcy - i jeszcze szyb­
ci.-ej sprowadzili na swoje lica dQ' 
stojną powagę. bo oto jeden ł dr\!­
gI zdali sobie sprawę z własnej B·ie­
mocy. 

Wiz;ytacja dobiegła końca. Wkrót­
ce dał się ponownie słyszeć poszum 
wiatru - to Czarnoksiężnicy opus~ 
czall obóz, wznosząc za sob~ Wy­
soki tuman kurzu, który osiadł na 
nadziejach żeglarzy i na dachach 
ich namiotów. 

* 
Zamierzali po drodze zwizytow~Ć 

jeszcze jeden obóz, ale Czarnoksl~z­
nik Gminny zaprowadził sw~go 

zwierzchnika do dzieei t sąsiedruś" 
go województwa, gdzie w obecno -
cli tamtejszych czarnoksięiniczek 
podjęto ich sutym obiadem, ws~u~ 
tek czego Czarnoksiężnik WOJe­
wódzki nawet się nie zdenef\v~wał. 
A do obozu łomżyńskich dzieCI. ~~ 
wita widocznie w innym terll'llnte. 
podobnie jak do żeglarzy - niespo, 

dzianie. 
Fot. GABOR LURIJliCZY 

------~~----------------------.--~----.----------------------------------------
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2.IX TV B.IX 
CZWJ\RTElt 2 września 1882 r. 

PROGRAM I: 8.10. Przysposobienie ob­
ronne kI. VIU i I lic. "Szkolenl-e obron· 
Ile młOdzieży". 8.50. Jesień 82. 9.00. His­
toria ki. VI "J ag1elłO królem PolsIti" • 
16 :12. Program dnia. 16.00. Czwartek TDC 
_. Magazyn szkolny 0Faz film z serii 
Oddział siostry O'Neill(l). 17.00. Dzien~ 

nIk TV. 17.20. W świecie ciszy (program 
dla nieslyszących). 17.45. "Broń' strzelec· 
lea" - repor~aż .WOjskowy. lif.15. ~oje 
miejsCe na Zieml - program pubhcy­
styczOY. 18.40. Wystąpienie Ambasadora 
Wietnamu. 18.50. Dobranocka. 19.00. Son­
da 19.30. Dziennik TV. 20.15. "W szpo­
nach mafii" (1) trzyod~lnkowy serial 
Icryminalny. 21.10. Rolmcze rozmowy. 
21 .20. Pegaz. ~2.00. Dziennik TV." 22.20. 
Swiat i my - ,,~unltt krytyczny (cz. 
II) program publlcystyczny. 

p.ROGRAM 11: 17 .25. Program dnia. 
17.30. Kino .,D~6j.ki" - ,.Okr~tna miłość" 
czecllOsłowackl fllm obycza.Jow~. 19.00 
program lokalny. 19.30. DZlenmk TV. 
20.00-22.15. Telewizja Poznań na antenie 
"dWÓjki". 

PIĄTEK 3.września 1982 r. 
PROGRAM I: 8.50. Jesteń 82. 9.00. 

Geograiia kl. VI "Na kr:ulcach Polslti". 
11.55. Wiedza ObyWatelska kI. VIl "Do­
gonić czas". 15.10. Redakcja Szkolna za- • 
powiada. 15.25. NURT ~ klasyka sztuki 
filmOwej - osObOWOŚCI tworcze - pr~ 
dY elekt.ryczne. 15.55. Program' dnia. 
1600. Dla młodych widzÓW: .. Krąg'l 
_. magazyn harcerski. Dla dzieci: "Pią­
tek z Pankracym". 17.00. Dziennik TV. 
lUO. .,Od melodii do melo~ii". 17.30. 
Dziewczyna z gór" trzyodcInkowy ra­

dziecki serial ob'yczajowy. 18.40. Juliusz 
"lowacki - Uspokojenie estrada 
poetyciUl. 18.50. Dobranoc. 19.00. Przyjem­
ne z pożyt.ecznym. 19.30. Dziennik TV. 
20.00. Monitor rządowy. 20.30. 'łBiałe tan­
go" ode. pt.. "Choroba serca' serial 0-
bycztojowy TP. 21.30. "Renata Jakóbczak 
i mój historyczny śmiech" program roz­
rywkowy. 22.00. Dzien'nik TV. 22.30. "De­
wizy za Polsk~ specjalność" fąm o dzia­
Jalności polsklch konserwatorow za byt­
kljw za granicą· 

PROGRAM II: l7.5S. Program dnia. 
18.00. Dwójka dla drugiej zmiany. 18.30. 
"Jest takie miejsce" - program redak­
cji rolnej. 19.01). Program lokalny. 19.30. 
Dziennilt TV. 20.00. "Jeśli chcesz, ~by 
to się n ie powtórzyło" - program do­
kumentalny. 20.30-21.30. Telewizja 
Gdarll'il{ na antenie "Dwójki". 21.30. Ki­
no "Dwójki" - "Wojna i pokój" (1). 

SOBOTA 4 września 1982 r. 
PROGRAM I: 8.30. Tydzień na działce . 

9.00 Sobótka. 13.50. Program dnia. 13.55. 
. ,W boju hartowani" - wojskowy film 
doitumentalny. 14 .,0. Melanezja (2) - W 
chlllurach 1 piórach - film dokumental­
ny. 15.10. Polska myśl techniczna na 
świecie. 15.40. Dziennik TV. 16.00. 7 an­
ten. 17.0(1. Zdarzenia - program publi­
cystyc7ny. 17.30. "Na cichej stacyjce" -
węgierska komedia filmowa. 18.50. Do­
brantX:. 19.00. Program bez gwiazdy -
program rozrywkowy. 19.30. Dziennik 
TV 20.15 "Periekcja" - angielska ko­
media filmowa. 21.40 Zawsze po 21-szej 
- program reporterów 22.10. Śpiew przez 
~en - piosenki Freda Buscaglione. 22.40. 
D'dennik TV. 23.00. Wieczory w'r,ześnio­
we, 

PROGRJ\M II: 8.30. NURT - Wykład 
pierwszy. 9.00 . NURT - klasa - zespól 
wycho\>vawczy 9.30. NURT - Przygoto­
wanie do odbioru programów PRiTV. 
17.05. Filmy wesołe i krótkie - ,.Lew 1 
lcot" , 15.15. Braciwo Zelaznej Szekli. 
15.40. To były przeboje. 15.55. Motospra­
wy. 16.10 .. ,Układ krążenia" (1) - " Wy-

ł 
~oka góra" - serial film TP. 17.30. Za­
lrzymane w kadrze - Elektrownia na 
°owiś)u. 18.15 To były prz€boje. 18.30. 
I3!iiej natury. 1~.00 Program lokalny. 

wypisy 
Z historii 

• 30 VIII 1400 r. ukazała się pier­
W~za wzmianka źródłowa o Łomży. 
Janowi Białkowi, mieszczaninowi 
warszawskiemu nadane zostało wój­
to~two przez księcia mazowieckiego 
.Janusza I. 

• 1 IX 1614 r. rektor kś. Adam 
Kołozewski otworzył w Łomży pier­
wszą szkołę średnią, ldasę gramaty­
kalną, do któi'ej zapisało się wielu 
Uczniów; w roku 16126 zaś - tak 
ZWane humaniora. Od roku 1616 
s~koła i kolegium nosi nazwę Kole· 
gluIU Łomżyńskiego - umieszczono 
w nim 40 uczniów. Nauka w szkole 
łomżyńskiej została przerwana na 
SIkutek groźnej zaralY grasującej w 
atach 1624-1625. Po wygaśnięciu 
moru szkołę otworzył rekłor ks. A­
dam Milewski. Największy rozkwit 
SZkOły łomżyńskiej przypada na II 
POłowę XVIII w. i początek XIX 
\Vieku. 

• W sierpniu 1811 roku Łomię 
:awi~dziły straszne upały, woda w 
~Udblach powysychała, łąki zostały 

ypalone, J.ndzie dostają obłąkania 
~ P~y WŚcieklizny; bydło zdychało, 
prozY~na zboża a szczeg61nie jarzyn. 
t o t~J strasznej suszy nastały rap· 
,:~nte dni pochmurne i zimne -
s lei Q opłaciło to chorobą. W tym 
~IUYID czasie miał miejsce pożar bo­
Illi W

J 
Jeziorku oraz w kilku innych 

e scowościach niedaleko Łomży. rn! Sj~rl!ień 1812 r. "Wichry, słota, 
POd re zmwa, ale zebrał lud suche". 
sie ob~e żniwa miały mIeJsce w 

rpUIU 1814 roku. 
le~ Siel"pień 1837 r. - wybuch cha­

y w ŁOłllŻy. 
\l;~ 1 VIII1929 r. ukazał się pier­

ly numer .. Przeglądu ł.,omżyń­

1~.~. D!Ziennik TV. 20.00. Kabaret Olgi 
L~PItlBltle.j - "Pieczarki". 21.00. Pomyśl, 
mm p~wIesz - mówmy poprawnie. 21.10. 
Easy l'lder - program rozrywkowy. 21.50. 
,!Za wami pÓjdą inni" - dramat wo­
Jenny. 

NIEDZIELA G września 1982 r, 
er PROGRAM. I: 7.55. Progr'am dnia. 8.00. 
~ow<?cz€snośc w domu i zagrodzie. 8.20. 
rydZlell. 9.00. Teleranek - w programie 
film z serii "Porwany Za młodu" (l). 
10.2S. Po drugiej stronie ekranu. 10.40. 
Spojnenie na wrzesiell - polski film 
dokumentalny. 1~.00. Estrada folkloru. 
12.20. Zniwa osiemdziesiąt trzy. 12.50. Te­
lewizyjny koncert życzeń. 13.35. Dla dzie­
ci: "Powszednie dni pełne czarów" _ 
..Pan Andersen i krasnoludki". 14.15. W 
starym kinie - "Dwa oblicza gwiazdy" 
- Ja~wiga Andrzejewska (2). 15.15, Lo­
sOWanie dużego lotka. 15.30. Dziennik i 
magazyn Świat. 16.20. Jutro poniedzia­
Jek - magazyn rodzinny. 17.00. "Wielka 
miłość Balzaka" (7) - "Wyzwolony". 
18.00. Gwiazdy kabare.tu - Józef Nowak. 
18.30. Mini portrety - Grupa wokalna 
PR 1 TV w Katowicach. 18.50. Proste 
pytania. 19.00. Wieczorynka. 19.30. Dzien­
nik TV. 2ł.15. "W cieniu legendy" _ 
węgie~ki ~ilm obyczajowy. 21.50: Spor­
towa medzlela. 22.20. Portrety - Andrzej 
strug. 23.10. MelOdia na dobranoc. 

PROGRAM II: 12.30. Spotkania - pro­
gram o krajach socjalistycznych. 13.00. 
~esterplatczycy ~ wojskowy program 
hls(oryczny. 1'3.30. Program lokalny. 14.90. 
Bez po~"leChu - film przyrodniczy. 
14.15. W starym kinie· - Dwa oblicza 
gWiazdy (wersja dla niesłyszących). 
15.15-23.00. STUDIO ~. 15.20. Kalejdoskop 
filmowy Kino OKo - ,,1906 dni" - pol­
ski film - dokumen4 16.20. Co słychać w 
szkołach (1). 16.30. Program rozrywkowy. 
17.05, Wywiad miesiąca. 17.25. Co sły­
chać w szkołach i2). 17.35. Co to jest? -
teleturniej dla dZieci. 17.50. Program roz­
ryw]t.owy. 18.05. Co słychać w .szkołach 
(3). 18.30. Człowiek i przyroda - Kruko­
wate (2) ~ film przyrodniczy. 18.55. Leo­
na Bukowieckiego spotkania z gwiazda­
mi - Catherine Deneuve. 19.10. Ballady 
jazzowe Stanisława Sojki. 19.30. Dziennik 
TV. 20.15. Co słychać w szkołach - (4). 
20.25. Sport w studio 2. 21.15. Pomyśl 
nim powiesz. 21.25. Stalowy bagaż - pro­
gram rozrywkowy. 22.00. "Saga rodu 
Riu1>" (8). 

PONIEDZIAŁEK , września 1982 r. 
PROGRAM I: -15.25. NURT - ~ywili­

zacja i kultura współczesna - Walka o 
pokój na świecie. 15.55. Program dnia. 
16.00. Dla młodych widz6w: "Zwierzy­
niec'~ i nie tylko oraz film z serii ,,Do­
nia". 17.1Hl. Dziennik TV. 17.20. "Ucieczka 
z krainy zlota" (2). 18.20. Świat i my . 
18.50. Oobranoc. 19.00. Mistrzostwa Euro­
py w Lekkiej Atlet.yce. 19.30. Dziennik 
TV. 20.15. Rolnicze rozmowy. 20.25. Teatr 
TeleWiZji - Warren Langton "Kartona­
ny król". 21.45. Dziennik TV. 22.05. Mis­
trzostwa Europy w Lekkiej Atletyce. 

PROGRAM fi: 17.25. Program dnia. 
17.30. Programy lokalne. 18.00-22.00. Dzień 
Bułgarski w TelewiZji Polskiej. 19.OQ. 
Program loltalny. 1~.30 . Dziennik TV. 

WTOREK 7 września U8! r. 
PROGRAM I: 8.50. Jesień 82. 9.00 Język 

polSki kI. V-VI - Spotkanie z pisa­
rzem. 11.00 .. Język polski kI. III lic. - H. 
Zbsen - "Nora". 12.50. Język polski ki. 
IV lic. - sto Grochowiak - Partita na 
instrument drewniany. 15.40. Program 
dnia. 16.00. Dla młodych widzów: "Mis­
t.rzowska drużyna" oraz "Michałki". 
17.00. Dziennik TV, 17.20. Ośrodki tele­
w izyjne prezentują. 17.50. Interstudio -
Azerbejdżan. 18.20. Z dyplomem ~a es­
tradzie. 18.50. Dobranoc. 19.1Hl. Skarbiec. 
19.30. Dziennik TV 20.15. "Chłopi" (6) -
"ogień". 21.05. Rolnicze rozmowy. 21.15. 
Mistrzostwa Europy w Lekkiej Atlety-

skiego" - Organu Zrześzenia De­
mokra.tycznego Ziemi Łomżyńskiej. 

• W nocy z 2 na 3 września 1939 
roku w odwet za wypady Niemców 
na Szczuczyn iGrajewo 1 batalion 
135 pułku piechoty dokonał udanego 
wypadu na Prostki. Miejscowość zo­
stała zdobyta. 

• Od IX 1939 r. do VI 1941 r. -
Łomża w granicach Zachodniej Bia­
łorusi. 

• We wrześniu 1941 r. gestapo 
i żandarmeria niemiecka rozstrzela­
ła około 1000 Zydów z Rutek i Zam­
browa. Na zbiorowej mogile pomor­
dowanych, koło stacji kolejowej Ko­
laki, znajduje się głaz z tablicą ku 
czci ofia.r eksterminacji. 

• 31 vm 1944 r. w Zambrowie 
powstała Mie-jska Rada Narodowa i 
Zarząd Miejski. . 

• W sierpniu 1946 r. w Wyso­
kiem Mazowleckiem powstał Tym­
czasowy Zarząd Powiatowy SL, któ­
rego prezesem został wicestarosta 
A. Somdecki. 

• 1 IX 1948 r. otwarto nowe szko­
ły w Suchowoli, Wasilkowie, Róza· 
nymstoku, Ciechanowcu, Goniądzu, -
Siemiatyczach, Szczuczynie, Rajgro­
dzie i Jedwabnem. W wojcw6dz­
twie było 100 szk6ł zawodowych, 
posiadających klasy o specjalnych 
kierunkach szkolenia: wł6kienni­
ezym, krawieckim, ceramicznym, 
metalowym i gospodarczym. 

l IX 1951 r. ukazał się pierwszy 
numer "Gazety Białostockie.}", or­
ganu Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Pierwszym redaktorem na­
czelnym został Stefan Pawlata. 

• 3 IX 1973 r. w Klukowie, pow. 
Wysokie Mazowieckie, w nowo od­
danym do użytku budynku Zbior­
czej Szkoły Gminnej im. Komisji E­
dukcji Narodowej odbyła się ogól­
nopolska inauguracja roku szkolne­
nego 1973/14. 

cc. ~2.00. Dnennik TV. '22.20. Wieczory 
wrze!snio\ve. 

PROGRAM II: 16.55. Program dnia. 
17.00 Mistrzostwa Europy w Lek!ciej Atle­
tyce .. 19.00. Program lokalny. 19.30. Dzien­
nik TV. 20.00. W10rek melomana. 21.00-
22.15. Wieczór filmowy. 21-00. Przegląd 
ri.lm0W 'fadeusza :l.1akarc7yllskiego 
.. 7.arOd7iej". 21.15. Kino miniatur. 21,45. 
,,}Jowrót doktora" - nowela filmowa. 

SRODA & wrześnja 1&82 r. 

PROGRA.'\1 I: 8.50. Jesień 82. 9.00. Fi­
zyka kI. VI - Mier7ę, więc jestem 
tizykier:"l. 11.00. Muzyl{a Idasyczna . Co 
słyszysz? 12.:l0. Jak wprowadzać reformę 
gospodarc/.ą 1.5.25. NURT - .Język polski 
- Lektura l czytanie prasy w progra-

= 44#&9&,,.'1. 

mie szkoły podstawowej. 15.55. Program 
dnia. 16.00. Dla młodycb widzów - Kino 
waszych rodziców oraz Tik-:tak. . 17.00. 
Dziennik TV. 17.20. LosowanIe express 
1 małego lotka. 17.35. Rozrywk:l z Dwój­
ki. 18.10. Sztafeta - reporta2 filmowy. 
18.40. Wystąpienie Ambasadora Bułgari1 
w Polsce. 18.50. Dobranoc. 19.00. Naprze­
ciw blaskom Jutrzni - WOjskOWY pro­
gram bistoryc7ny. 19.30. Dziennik TV_ 
20.15. "Zona odeszła" - radziecki film 
obyczajowy. 21.45. Liczą się fakty. 22.15. 
Dziennik TV. 22.35. Mistrzostwa Europy 
w · Lekkiej Atletyce. 

PROGRAM li: 16.55. Program dnia. 
17.00. Mistrzostwa Europy w Lekkiej Atle­
tyce. 19.00. Program lokalny. 19.30. Dzien­
nik TV. 20.00. Telewizja Kraków na an· 
tenie dwójki. 

Jedynie trzy dni trwać będzie ekspresowy 

konkurs 
- na nalbard'Elel drażliwe pytanie 

pod adresem Redaktora Naczelnego "Kontaktów". Prosimy o zgłasza­
nie kłopotliwych pytań dotyczqcych pisma 2. 3 i 4 września na numer 
tel. 42-43 lub 40-22. Odpowiedzi w najbliższym numerze. Autorzy 
najlepszych pytań otrzymają następujące nagrody: 

1) Bezpłatna prenumerata "Kontaktów" do końca roku. 
2) Karykatura (graficzna) wygrywającego lub redaktora. 
3) Całus lub uścisk ręki (do wyboru) Redaktora Naczelnego. 

~ 

PIERWSZA OKAZJA DO WYGWIZDANIA "KONTAKTÓW" 

-A jzy J r U.Z 
na sensacylnym meczu w &.omży 

Z okazji setnego numeru "Kon­
taktów" dziennikarze tej redakcji 
podjęli samodzielną decyzję o dal· 
szym podnoszeniu swych kwalifi­
kacji. Ponieważ umysły kształcono 
im długo i w odpowiednim kierun­
ku, za najbardziej celowe uznali 0-
beenie ćwiczenie redaktorskich ciał. 
Trochę fizycznej krzepy w różnych 
okolicznościach przydać się może, a 
ponadto - w zdrowym ciele, jak 
wiadomo, zdrowy duch. Tegoroczny 
Mundial i przewaga (ilościowa) męż­
czyzn nad kobietami przesądziła, że 
preferowaną dziedziną sportu zo­
stal futbol. Zespól jest mikroskopij­
ny, zawsze są trudności ze znalezie­
niem czwartego.. do brydża, więc o 
samodzielnej drużynie piłkarskiej 
nie było nawet mowy. 
Zaproponowaliśmy ongiś bardzo 

znanej, dziś szczątkowej, dziennikar­
skiej ekipie FC Publikator zjedno­
czenie sił. Kierownikiem nowego 
zespołu jednoglośnie wyznaczono 
redaktora ..naczelnego "Kontaktów", 
Stanisława Zag6rskiego. Wprawdzie 
redaktor rwał się do czynnej walki 
na boisku, lecz zbyt mocno nad­
szarpnął sobie zdrowie w ciężkiej 
batalii o serca i umysły Łomżynia­
ków i zespół nie pozwolił nad nad­
mierny wysiłek. Zaakceptowano na­
tomiast samozwańczego selekcjone­
ra, red. Danutę Wroniszewską. Ar­
gumentowała, że nieźle zna się na 
męskiej urodzie i przedstawiła wia­
rygodne dowody swej fachowości. 
Obecnie poszukuje ona piluie trene­
ra, najchętniej mężczyznę, który by 
pomóg'ł w opracowaniu koncepcji 
taktycznej oraz ustaleniu pozycji 
starannie wyselekcjonowanych przez 
nią zawodników: bramkarz (o spraw­
dzonych kwalifikacjach) Grzegorz 
Szerszenowicz (współpracownik ga· 
zet y), Gabor Liirinczy, zakwalifiko­
wany jako bramkarz rezerwowy ze 
względu na imponującą budowę j 
pożądaną bliskość fotoreportera 
przy bramce. Po boisku biegać będą~ 
Stanisław KędzieIawski, red. gra'" 
liczny; Zbigniew Hellczel, współpra­
cownik; Stanisław Tomaszek, red. 
nieistniejącego działu sportowego 
~Kontaktów"; uniwersalni redakto­
rzy i piłkarze: Henryk Gała, Wie­
sław Kołowski, Władysław Tocki, 
Al~ksander Wroniszewski, Stani­
sław Zieliński i ich sympatyzująea 
konkurencja z "GW": Jerzy Bro­
dziuk i Wawrzyniec Kłosiński oraz 
główna siła uderzeniowa FC Publi­
katora: Zygmunt Lenkiewicz, Ro­
man Burkowski i Stefan Szczepłek 
z "Piłki Nożnej", Krzysztof Bazylow 
i Maciej Petruczenko z "Przeglądu 
Sportowego", Karol Majewski ("Ra­
zem"), Ryszard StarzyńSki ("Sztan­
dar Młodych"), Jan Zabieglik ("ty. 
cie Warszawy"), Paweł Smaczny (te­
lewizja} i Andrzej Kostyra, jeden z 
założycieli Fe Publikatora, obecnie 
pracownik PR. 

Nie mniej odpowiedzialne funkcje 
przypadły palliom z .,Kontaktów". 
Bank informacji spoczął w młodziut­
kich rączkach Jadwigi Romanow­
skiej, Odpowied~ialną rolę wtyczki 
propagandowej powierzono ust{)Sltn­
kowanej Ni11ie Omelczen.lto. Stefa-

nia Henczelowa, potrafiąca ' rozbra.· 
jać słodyczą i zabijać ironią, pokie­
ruje dywersją psychologiezną. Po­
wodzenie tej delikatnej misji gwa­
rantuje połowę sukcesu_ O drugą po­
łowę zadba Janina Gawrońska i A­
licJa Zagórska z działu organizacji 
dopingu, Pewne zastrzeżenia budził 
jedynie wybór uroczej Marii Toc­
kiej na masaZystkę: częste symulo­
wanie kontuzji wydawały się nieu­
niknione, co mogłoby utl'udniać sku· 
teczną grę. Zarówno w tym przy­
padku, jak i lliezadawalającej gry 
poszczególnych zawodników, Danu­
ta Wroniszewska (selekcjoner) w 
porozumieniu ze Stefanią Henczelo· 
wą (naczelna dywersanika) posta­
nowiły przesuwać masażystkę lub 
rzeczonego patałacha do drużyny 
nieprzyjaciela, 

Pierwszym przeciwnikiem w inau­
guracy jnym meczu rozgrywanym w 
dniu 18 września (sobota) o godz. 
15.30, na boisku WOSiR-u w f.omży 
będzie wypróbowana w boju z dzien· 
nikarzami .,Lata 2. Radiem" ekipa 
trzeciego programu POlskiego Radia. 
Wystąpi ona w składzie: kapitan -
Tomasz Kosiec (red. sportowca 
"kójki"), bramkarz - Maciej Szczę· 
sny, junior "Gwardii Warszawa", 
sympatyk "trójki" oraz: Sławomir 
Zieliński, dwudziestosześcioletni za· 
stępca redaktora naczelnego III pro­
gramu PK (chodzi spać o 22.00, pije 
mleko, niezawodna kondycja); Ma­
rek Wilhelmi, sekretarz programu, 
świetne przyłożenie do piłki; ZDzi­
sław Mac, szalejący reporter na fa­
lach eteru i na boisku też; Janusz 
Atlas, długoletni reporter "Kulis", 
obecnie niezrównany felietonista ra­
diowy, sympatyk "Kontaktów"; Wal­
dema.r Karwa.t, etat w TV, słabość 
do "trójki"; Piotr Jaźwiński, ,.Za~ 
praszamy do trójki"; Lech Nowicki. 
lubi mocne uderzenie, w radiu -
"Big-beat czyli rock po polsku"; 
Grzegorz Wasowski, również z re­
dakcji muzycznej; Jerzy Sikora i 
Włodzimierz Szaranowicz z redakcji 
sportowej oraz studenci, głównie 
dziennikarstwa, współpracujący z 
trzecim programem: Tomasz Jago­
dziński, Maciej Nowicki, JanuS7 
Rudnicki i Jan Szuł. 

Ekipa przy jedzie wzmocniona o 
doskonałego spikera Dariusza Szpa­
kowskiego. Ostatllim wą.tpiącym ~ 
klasę zawodników obu drużyn ser· 
wujemy - brzmiącą niewiarygod­
nie, lecz absolutnie prawdziwą -
informację: mecz sędziować będzie 
Alojzy Jarguz, sęthia międzynarodo­
wy, najlepszy w RWPG, a wedlu~ 
nas i w EWG nie ma lepszego. Wo­
bec udziału h .kich gwiazd cena bi· 
letów jest szokuj~co niska: 30 do· 
tych. Organizacja meczu powinn~ 
być idealna, gdyż ciężar przygoto­
wań przejął' na siebie Łomżyński 
Klub Sportow~, oraz Wydział Kultu­
ry Fizycznej, r.;portu i Turystyki 
UW, z kib:cuj', cym "Kontaktom" 
dyrektorem Sław:)mirem Gryg-o. Ma­
my nadzieję, że ua5i Czytelnicy b~­
dą kib'c(}wać zC5połowi FC pd)łi­
kator "Konta~tyH i ze doping ten 
powali :z nóg pneciwnika. 

KAROLINA 

-Il: 
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~----------~--------------------------------,------------~--~~--------------~ 



1 

S' 

, , 

PAN PANNA panna BARAN 

Pełna r:I.\na!J1JK i l·')!.mac:hl! ży-' 
ei<>wego panna Ba ran w maUen­
s-twie z mężem z Panny chyba nie 
wyjdzie na swoje. PaIUla Baran ży-
je pełnią życia. Mąż l Panny woli 
raczej zajęcia intelektualne, a \vy­
magania partnerki uwa:la za trochę 
przesadzone. Oczywista, ze mąż z 
niego wierny, choć pani Baran po­
traktuje tę wierność jako cnotę 
bierną. A to za mało. Lecz i cha­
rakterol<>giczne cechy obojga będą 
przeszkadzały w hanuQnijnym 
w~6łżyciu. Pani Baran ceni aktyw­
ność i ruch. Za wsze tkwi w niej 
duch d()\.~ódcy. Mąż z Pallny W am­
ą.~tny • .skrupulatny i staranny wy­
koh.~wca. Cechy te mO'źe i u'Zllpeł­
niają się w pewnym sensie, lecz 
niewiele. Można sJę spodziewać, że 
małostkowość męża z Panny będzie 
pani Ba!'an działała na nerwy i na 
odwrÓ't, lek,ka ręka pani Baran bę­
dzie dla męża z Panny źródłem iry­
tacji. Szwajcarski pro!. psychologii 
C. G. Jung, znający się także do­
brze na astrologii, przyznaje tej pa­
rze trzy punkty 'na pięć możli wych. 

PAN PANNA i panna BYK 

w tym wypadku istnieją zalożc-nili 
dla szczęśll\vego małżeństwa. Pani 
Byk będzie ceniła w mężu praco·· 
witość, oszczędność i zrównoważe· 
nie duchowe. Brak wybujałeg/) tem­
peramentu u partnera ze znaku 
Panny pozwala zazdrosnej ~vnie ze 
znaku Byka spać spokojnie. 
Sprz~zkj mogą w rodzinie wystę­
pować z powodu uporu pani Byk 
i mędrkowania męża ze znaku 
Panny, lecz nigdy n ie będą to a­
wantury, a co najwyżej zawsze 
dysputy. Oboje cenią sob:e przy~ 
jemne zacisze domowe ora" lubią 
dzieci. DD poważniejszych nicPDro­
zumień mogłoby dojść iylko w wy­
padkach W) jątkowych. Dość scep­
tycznie i ostrożnie nastaw~ony prof. 
Jung przyznaje tej parze aż 5 
punktów 

PAN PANNA i pani BLIŹNIAK 

Kontakty um.słowe m'ędLY 'Jboj­
giem są łatwe i mogą być interesu­
jące. Problem} seks ualne tak u nieJ 
(z wyjątkiem) jak 1 u niego nie 
dcminują. Pewien brak staJo~ci. 
lekkDmyślność i chwiejność Bliź­
niaczki napotykają u pana z P,mny 
na zupełny brak zrozumienia .\na-

Htycznym cechom umysłu Panny 
przeciwstawia Bliźniaczka wszech ­
stronność, ciekawość. Bystrość ob-
serwacji istnieje u obojga, lecz 
dQwcip i ostry język Bliźniaczki 
działają na Pannę zazwyczaj draż­
niącQ. N 'este ty, błyskotliwej part­
nerki Panna nie zawsze potrafi do­
cenić. Nie rozumie także, że Bliź­
niaczka kocha zmiany i urozmaice­
nia. J ednostajnQść działa na nią 
paraliżująco. Zab ija ją. Wzajemny 
dobór nieszczególny. Prof. Jung -da ­
je im 1 punkt 

PAN PANNA i panna RAK 

StQsunki między panem ze znaku 
Panny a panią ze ~na ku Raka mo­
gą kształtować się całkiem pomyśl-

tr moni Ine 

U Panny dominuje intelekt nad uczuciem. Umysł bystr,. kr,ty~zn" 
analityczny. Ona opanowana, chłodna. Czysta, zadbana. por~dnic· 
ka. Wierna. Dba o rodzinę. Panowie obowiqzkowi, chłodni, rozsqd­
ni. Do zdobywców im daleko, lec! spotyka się wyjątki. Ceniq sobie 
życie spokojne, uregulowane, bez niespocbianek. Oboje nieco ma­
łostkowi. Nieraz w starsLym wieku skłonności do głędzenia. Czasem 
malkontenci. Grzeczność, oszczędność, brak romantyzmu. Afery mi­
łosne rzadkie. Trzeźwość poglqdów. Panie chętnie pomagajq mętom. 
Ludzie be~ iluzjt Panie miewajq nadmiar zalet. 

Co grozi Pannie ~ Przy wyborze partnera moie przesadzić w chłod­
nej kalkulacji i w zimnym rozumowaniu. 

nie. Lecz nie ma mowy o jakichś 
erotycznych ckstrav;agancjach, jako 
że zapatrzeoo\\anie obojga nie jest 
rv\\.'clacyjne. Oboje jednak kochają 
dom , lubią i cen i ą sohie zgodne 
życie rodzinne. Nieporolumienia 
między nimi spotyka się rzadko, a 
to na skutek ustępl-iwości pani Rak. 
Trochę dokuczliwy może być dla 
pani Rak zwyczaj mędrkowan ia 
męża, jego krytykanctwo, choć je­
żeli chodzi o pro'wadzenie domu i o 
dbani".. o rodzinę, rzeczywiśeie 
trudnv pani Rak coś zarzucić. 5 
punktów od prof. Junga. 

Pan PANNA i pani LEW 

Panna z Lwa to kobieta pełna 
temperamentu i ognia. Kocha i 
ul...'1aje tylko pełnię życia. Czy uda­
ł<rby się jej w mężu z Panny wzbu­
dzić odpowiedni jej rozmach życio­
wy? Wszak Panna idzie przez ży~ie 
na znacznie wolniejszych ohrotach. 
Oczywista, że partner z Panny to 
dość solidny, wierny, staranny i 
pracQwity. Można na nim polegać. 
M<>że ich ze sobą łączyć miłość do 
dzieci, jedno by drugiemu może na­
wet imponowało. Lecz skrajna od­
mienność temperamentów m6źe się 
odbić niekorzystnie na trwałości 
związku. 3 punkty od prof. Junga. 

On i ona ze Inaku PANNY 

Oczywista, że oboje mogą być 
ludźmi wartościowymi, lecz nie dla 
siebie. Co ich może łączyć? Anali­
tyczny, chłodny. l<>giczny i bezna- ' 
mietny sposób myślenia. A co ich 
dzi~li? Słaby seksual1~m. Krytykan­
ctwo. brak wY!Tozumienia dla błę-

d6w i wad partnera{ki). Oboje wie­
dzą wszys tko najl6Piej. poza tym 
Panna plus Panna to będaie para 
nudnawa. Nawet dla siebie. Od 
pr~f. Junga l punkt. 

Pan PANNA i pani WAGA 

Panna Waga czuła, delikatna 1 
kochliwa partnerka, cbyba nie maj­
dzie <Kłdźwięku właŚCiwego w nie­
co Chłodnym towarzyszu te znaku 
Pann,.. Zmiennośe na·stroj6w Wag·i 
jest dla Panny nie:ur<ozumiała i 
irytująca. W pQCzątkach majo.moś­
ci, co prawda, młodzi dużo sobie 
wybaczają, lecz na dłuższą met~ jest 
między nimi za mało stycznych, 
aby udało się im ulrzymać wza­
jemną i trwałą harmonię. Prof. 
Jung przyz;naje im 2 punkty. 

Pan PANNA i pani SKORPION 

Pani Skorpion bystra. cięta i nie 
znosząca sprzeciwu, czuje się wręcz 
powolana do sprawowania rządów 
w małżeństwie i w rodzinie w ogó­
le. Pełna temperamentu, uczuciowo 
podchodzi do wszelkich problemów 
życiowych. Mąż z Panny wie, że 
tylko on nadaje si~ do rządzenia 
w rodzinie. Jego skł9nność do lm'y­
tykanetwa może ~nią Sko-rpion 
nieraz wyprowadzić z równowagi. 
Tak on jak i ona to typy myślące. 
Mają dar obserwacji. Jego cechuje 
analityczny spOSÓb myślenia, <>na 
zaś ma wrod.z<>ną bystrość. Lecz 
czy są to ceChy wystarczające dla 
szczęścia rodzinnego? On jest co 
prawda jej wierny i nie daje po­
w<>dów dQ zazdrQści. Dzieli ich jed­
nak oorębny seksualizm. Kto jest 
zdania ~nnego. ten nie miał chyba 
do czynienia z nami~tną i gorącą 
dziewczyną ze znaku Skorpiona, 
której niejeden partner z trudnością 
sprosta. Ęarmooia trwała może wy­
stąpić tu tylko w wypa-dkach wy­
jątkowych. 

Pan rANNA i .,ani tUCZNIK~ 

ewo dny. zrównowaźQny i pow­
ściągliwy partner ze maku Panny 
oraz żywa, ruchliwa, rozmowna 
Lucznic~ka trudno siebie zrozu ... 
mieją. Poza tym, Panna chętllł.e 
narzucająca partnerce swą w~ę, li 
Łuczniczki napotka na ene.rgi~zny 
sprzeciw. TowaTZyskość Łucznical 
bywa przez Pannę często interpre­
towana nfewłaściwie. Ciekawe, iż 
kombill1ację Panna ł Łucznicz.k~ 
spotyka się bardzo rzadko. MMe to 
ja/kiś instynkt m6w·i ludziom, że ten 
dob6r nie jest właściwy? Pannie 
zdaje się nieraz. że liuczniczce jak­
by brakłO' kobiecQści. ie jest moie 
zbyt samodzielna. Jej mów się zda­
je, że partner z Panny jes-t nudna· 
wy i męczący, że jest nastawiony 
zbyt krytycznie, samowolnie i des­
potycznie. Przy tym d()brze zaleca­
na jest rozwaga. Prof. Jung daje tej 
parze tylko 1 punkt. 

Pan PANNA i pani 
KOZIOROŻEC 

Pani Kozior<>żel: na ogół dość 
trudno znaleźć odpowiednieg-o part-

nera, lecz kandydat ze znaku Pan­
ny będzie dla niej towarzyszem 
właŚCiwym. Oboje miewają nieraz 
kompleksy. Wzajemny dobór i 
wzajemne zbliżenie są raczej wyr()­
zu.mowane niż spDwodowane uczu­
ciami spontanicznymi. Możliwe, że 
podobieństwo poglądów ciągnie ich 
ku sobie Ost·rożność w doborze part­
nera(ki). W ubiOll'ze oboje staranni, 
często konserwatywni. Nie dają się 
ponieść fantazji, marzeniom. Stoją 
na ziemi pewną nogą. Oboje cechu­
je oszczędnoś.ć. ją mlńe naw-et wiE:­
eej niż jego, ~aktyczni i oględni 
w sprawach finansowych. Problemy 
seksualne stoją u llich nie na 
pi~rwszym m iejscu. WaŻlle u obojga 
są natomiast więzy duchowe i wza­
jemne z.rozumienie. Prof. Jung, na 
ogół dość ostroiny w swyeh klasy'fi­
ka~jach, daje tej pa-rze aż 5 punk­
tów. 

Pan PANNA i pani WODNIK 

W st<>sunka~h z panną Wodnicz­
ką często rali U partnera nadmrer­
na trzeźwość _ i ma terializm. Jej 
błyskoUtwy i bystry umysł natych­
miast przejrzy. eo jest wart chło­
piec ubiegający si~ o jej rękę. Lecz 
uwaga: do 30 tÓ'ku życia WQdnicz­
ki bywają lekkomyślne, łatwowier­
ne i często wybiera,ją partnera bez 
zastanowienia się. Starający się ze 
znaku Panny zazwyczaj są inteli­
gentni, ba, nawet mądrzy. lecz dla 
Wodnlczk1 z pewnych względów 
mQże za m8JO atrakcyjni. Tu na­
leży podkreślić, że Wodniczka mie­
rzy ewentualnych partnerów życio­
wych inną miarą niż jej siostry z 
pozostałych znaków zodiaku. Atrak­
cyjność ! eksualna między PalU1ą a 
Wodniczką raczej słaba. Częściej 
można spodziewać się harmonii w 
pracy zawodowej, lecz w małżeń­
stwie o to trudniej. Partner ze 
znaku Panny będzie miał niewiele 
ZTozumienia dla oryginalnej 

atrakcyjnej WodnicZlki. Prof. Jung 
daje im tylko ~ PUBkty. 

Pan PANNA i pannQ RYBA 
Między obQjgiem mała atrakcyj­

ność seksualna. Traeź.we i chłodne 
podejście Panny do ws.zelkich -za­
gadnień życiowycb stoi W skraj­
nym pl"ledwień-stwie do romaILtycz­
nej. uczudowej i marzycielskiej 
RY'b~i. Nie pomoże tu na wet jej 
zgodność i ustępliwO'Ść. Panna jest 
dokła.dn:a, małQstikowa, pedantyczna 
i dokła·dna. To co robi, jest wyrozu­
mowane i logiczne. Rybka zas kie­
ruje się intuicją i wyczuciem. Nie 
myli się prawie nigdy. Napotyka 
więc u Panny na całkowity brak 
zrozumienia. ba, nawet na lekcewa­
żenie, dla swych "nierea1nych" cech. 
Na dłuższą metę współiyde tej pa­
ry zapowiada się dość harmonijnie, 
chQĆ wymagania seksualne są mię­
dzy <>bojgiem mniej więcej wyrów­
nane z powodu przeciwstawnego 
położenia zl}.ak6w Panny i Ryb. 
Chyba dlatego prof. Jung przyznaje 
tej parze aż 4 punkty. 
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